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kękopiwów Kelaznya nie swraża. 


Redaktor przyjmuje od 12 — 4, Bekretarn od 6-8 
khdministracysa otwarta od 40—4 po poł. iwe 5-8 
wisevorem, 


Orłoszenia prayjmuje sis dn godamny & wienać”. 


Redakcya, Z 


Niedzjela 31 | października 13 listopada) 1910 r. r. 


amm Z. A O EZ 


Rok V. 


Aerei MPa põ: rocz. rocznie 
Prenumerata! W zraju 1.— 3—  6— 12 — 
A Za granicą 1.50 4.50  9.— 18.— 


Za zmianę adresu 30 kep. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. wszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, sa tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
siępny ram, pawlad. żałobne po 40 kop. W rubryce. 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub Ta miejsce 1 Lb, 


Numer pojedyúczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmaje 
Administracya, 


Rdministracya „Dziennika Kijowskiego i „ūürukarnia Polska‘ 


am aD 


— Kreszcz 


i EEan RS 


fidwokał Przysięgły 


Prgrzeb odrędzie się w llumaniu wo wtorek duia 


zmarł dsia 30g) paździeroika, przeżywszy lat Gl. 
2-go listopada o godzinie 3-ej po południu, o czem powiadamiają stro:kaui bracia i rodz na. 


Osobne zaproszonia rozsyłane nie będą. 


iowarzystwo 
Wyrobów 
towego 


Blava njo 77 
„lejwiky sklap tonar hawatos w Biome” 


79 PADCE 
wprost gma- 


zaak aak Szwarcman 


chu kontrak- 


1556. ammm 
E E 


a) 


Niniejszym podajemy do powszechnej wiadomości, że firma Tow. Akce. 


T. Kowalski i A. Trylski 


przestała być naszym agertem do sprzedaży naszych sieczkarń, śrótowai- 
ków i innych maszyn. 


Wyłącznym naszym reprezentantem goernie Cesarstwa” jest tirma 


gubernie Cesarstwa jest firma 
a 
RB" Alfrea Grodzki 


w Warszawie, Senatorska 33, 


której składy zaopatrzone są zawsze w bogaty asortyment wszelkich na- 
szych maszyn do przygotowywania paszy. 


r 


=a 
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Licznym przyjaciotom i cdbiorcom naszych maszyn w Polsce w ciągu 
dłogiego szeregu lst wyrażamy podziękowanie za d.tychczasowe względy 
i mamy nadzieję, że nadal zamówienia swe będą nam powierzać wyłącznie 


| ELMAN 
Heybridge, Maldon, Essex, England. 
Hotel Francois ' 


w KIJOWIE. 

Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszem punk- 
cie missta. vis A vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa- 
nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, Write and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo- 
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udegodnienia dla JW. Pp. przyjezdnych. Hotel cieszy się szcza- 
gólaymi względami JW. Pp. ziemian. ————= Właściciel Franciszek Gołąbek. 


2-go stycznia i9li r. 
Ciądnien'e 5, premiówek pierwszej emisyi. 


| 


| FOTOGRAFIA 


„ask | 


Kantor M | e waga. a 
R w Xijowie. 
Bankierski } l. perina ) 
20140 Kreszczatyk 19, telef. 12-18. 
Sprzedaż biletów pierwszej emisyi z zadatkiem od 30 rb. Kiió 
Wygrana z chwilą zapłacenia zadatku należy do nabywcy Kijów. 


premiówki. Szczegółowe waranki wysyłamy bezpłatnie. 


BB O ca cza) 
| oz szem 


AIR 21, teleton 19-83. 


Podaje do wiadomości, źe cd dn. 5 go 
września w niedziela i świętt 0- 
twarta od godziny llej Go Bej 
po południa, zaś w dnie powszed- 
nie cd godziay 10 rano de 5-ej po 

połudaiu. 19515 


ATE BOYA A RE 0 1 


Mieszkania NKSUSOTE|E 


5, 6, 7 18 pokoi. Plas 


Ni 4 
Kijow, Fuoduklejowska 6. 


Dietrich Najwięk. i ngjlspszy wybór 
Pocztówek 
Grawiur i Papeterie. |; 


49625 


Nasiona buraczane —= 


ninw „„Kłeim Wanzleben‘‘ 


własnej produkcyi majątków Biało-Cerkiewskich i Olszań- 
skich J, W. hrabiny Maryi Branickiej sprzodają sg wy- 
łącznie w głównym zarządzie dóbr w Białej Cerkwi 


p. t Biata Cerkiew, gub. kujowska, 20159 


Mikoiajawski 
19918 
14326 


MAGAZYN i PRACOWNIA 


„RFrepont” 


KAR został z Mikołajowskiej Nr 4 ma Kreszczatyk 35. 
UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry 


z 


zostaży przeniesione na 


atyk pod Ne 38_w podwórzu. 


W oddziałach: meblowym, wełnianym i sukiannym || D 
otrzymano w wielkim wyborze towary Sezonowe. 


Przyjmowanie obstalunków = |; 
na uktómą mozkie. 


| | południe. 


t 3 
"rz = 


IE 
S.E P. 


Doktó 


il Jakow 


o a'em rodzina zawiadzmia przyjaciół i zyczliwyi 
wodziki' 4 jo : 20225 


przeżywszy let 77, 
Powrzeo U EE o 


v nabycia w księgarni K. Szepegu 
peczye Ksawerego Glinki 


„BO Drodze 


wi: Serya II. 19943 


Staly Teatr Polski g, 


Nowmcścć! 


'K.P. T. M. S. 


ia Klubu z) 


Pierwszy raz! Nowość! 


W nedziejż daia 3l-go października r 


„.SĄSIADKA” 


aeżyser A. Staniewski, 
W próbach: »Niuts«. Blety srrzodajc Księgarnia W. Idzikowskiego, 
Kreszczatyk Nr 35 telefon Nr 858, a w dzien przedstawienia Ka- 
sa >Qgmlwa< od godz. 6 wieczoram do konca przedstawienia; w niedzie'e 
i święta kasa »Ogniwa< ctwartt od ll ej rano d» 2 -e; po południu i od gedz. 
6-ej do kcńca przedstawienia. Wstęp do lokału klubu "la w zystkich. 20005 
Dyrekcy 


Teatr „Sołowcow”. J. DUWAW-TORGOWA. 


Dziś w: BCH ę duia 3:-go pazdzi roika w. połudo © dla uczącaj się ca ak 
na cenach znacz ie w 4-ch aktach.  Uczestni- 
nie zniżonych „Ostatnia ofiara czą pp.: Barjał, aTpvwa, 
Tokarewa, Czużbinowa, Bołchowss:, Konowałow, Kuzniecow, Mursk*. Pawler- 
kow. Poczatek o gedzinie 12-ej w 


Wieczcrem po rzz 2-gi , Henryk Nawarski“ | 


| szestniczą pp.: Alezsendrowa, folh, Kowrowa Branskaja, Jureniewa, r | 


b. 


pa w 3-24 aktach 
Tadeusza Jaroszy ńskiezo. 


chuws skaj, Łouniiew. Ławrecki, Barseniew, Rudnicki Dokoracye w 315 ak- 
cie pendzla W. Molenda. Rezyser A. Sokołowski. Początek o godzinie 
8-8j wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne. W  peniedziałek dnia 1-go 


listopada przedstawienie ra cenach ouóloie przystępnych po raz 4-ty »Panna 
głupiac w 4 aklach. Wa wtorek dmu 2 nstapada po raz 16-ty sztuka L. 
Andrejawa Baud imus: w 4-ch aktach. W środę dnia 3-go Jlirtopsd 
J. Duwan=Torcow dajo przed:vawianie na rzecz T-wa niesienia na- 
tychmiastowej pomocy uczącej się młodzieży w wyższych 
zakładach naukowych m. Kijowa po raz 1 szy »Samgon i Dali- 
łac iragikom. w 3 skt. Po raz 1 szy sztuka z repertuaru teatru >Ka- 


baret., Kartka z romansu: w 1 akcie. W czwartok dnia 4 listopn- 
da sztnka A. Jabłonowskiego Dzienikarze dla prenumeratorów ga7ety 
Kijow. Wiestie ceny zniżone. W sabote daia 6-go listopada banefis E. Pa- 


wlenkowa po raz 1-szy »W złotym domuc w 4 aktach N. Aszessoa 
W próbach: »Mazepa:. J. Słowackiego. >Eros i Psgychac sztuka w 7-iu 
obr. »$załony dzień alko wesele Figara. kunodya w 5 akt, Beru 
marcho. Bilety na oznaczone przelstawienia nabywać mozna w kasie teatru. 

en Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 31 
Teatr mieiski w połudn e ceny znżone »łŁŁaeme«. Ucze- 
stniczą pp: Starostina, Urbaniwa, Rybezyńska, Dolinip, Gorlenke, Racz: now- 
ski. Początek o godzinie 12 i pół po peł. Wieczorem sWalkirya c. Ucze- 
stniczą pp.: Brun. Wortniec, Lem iisk», Oroszkiewicz, Maksakow, Tichonow. 
Peczątek n godzinie 7 i pół wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne. Dnia l-g“ 
listopada 1) Cyrulik Sswilskic. 2) Tańce z Nocy Walpurgii i ba- 
let napowietrzny. Dnia 2-go listopada na rzecz T-wa niesienia pomocy 
hiediym słuchaczkom Wyższreh Kursów Żeńskich A. Żekułinej »Tann- 
haiiser«<. Dnia 3-go listopada »Bama Pikowac. Dnia 5 »Eugeniusz 
Oniegin.. Bilety nabywać można. 


Dyrekcya A, Kruczynina 


Teatr dramatyczny "eee, 
P> w niedzielę dnia 31-go przedstawienie popołudniowe po cenach 


zo Nie codzień tłusty czwartek“, 29: nie pozask ger 


nych s dzinie 1-cj po. połuduju Wie- 
tomodye 1) „Mosty małżeńskie” ao 2) „Zły 


w 2-1 aktach, Początek o godzinie 8-cj wic- 


czorem. W poniedziałek dnia 1-g) listopada po 
Święty gaje (Antora stuki >Osiołek« ). We wtorek 
»Dama Kameliowac. WV próbach cstatnia nowoś* 
„, »Żułikc Pcitapenki. 


Lyk B-ri Wikitinyth 


(Gmach Cyrku Hipp3-Palace). 20172 


Dziś 31 pszdziernika Świąteczne przed iiwienie 
w 3 wioiki h eddziałaci, z udziałem wybitnych 
artystów i artystek. dżckajów. gimoaastyków. zen- 
| | erów ckwilibr. i wszyst. komików. Szczez. w pr gr. Początek o g.8ipoł w. 


Fortepiany i pianina 


J. Bliithner 


w LIPSKU 


nagrodzono na różnych wszeczświatowich wystawach f5-toma pierwszemi 
nagre dami odznaczona zostały w roku bie żącym na wszechświatowej wystawie 
- w Brukseli pierwszą nagrodą Grand Pr:x. 


Wyłączaa Ja RKRerniopf i Syn 


reprezentacya 
w Kijowie, KRESZCZATYK Nr. 33. 10935 -„- 


| oma n] 


Sala Klubu Kupieckiego. [nia 1i-go listopada r. b. 
> R („Wieczór Terpsychory”) 


AL Na racz atudenvdw Polikobniki 


Urządz. staraniem T-wa niesienia pomocy niezamoż Stud. 
Politechniki Kijowskiej. 


ca 2 
duch plata figle 
raz 1-SZY Pay 
dnia 2-g3 listopada 
>Fanny z letniskc komedya O:irożskicg 


Efskty świetlne, kotwlion. kwiaty. herbata i napoje chłrdzą e bezpłatnie. 
Dilety dla panów 2 prawom wprowadzenia jednej damy po 5 rb. 20 kop., dla 
o pe 2 rb. JO kop, dla studentów 1 rh, 10 kop. do nabycia w magazynach: 

Idzikowstiego, J. Marszaka, tsj Arlieli Jubilorow, A. Abrikossow», ||] 
eń Tutela. . 20155 


Rada Ue as Klubu Polskiega 


„OGNIWO” 


clniejszem zawiadamia jp. członków i ich gości, ze w pialą rocznicę 
vtwarcia klubu, w czwartek dnia q-go lisiopada r. b. odbędzia się 


„doroczny Obiad” 


$ 
65 w lokalu klubu o godz. 7-2) wieczorem. Zapisy w kance- 


x laryi klubu do dnia 3 go listopida. 20 sp 


238988 E LEENI INEEN 23080335 BIEBERI 

Biuro Porad Prawnych 
K. Maciejowski w paz, Sa ek se 

Funkcye Biura: 


t) Iuiormacye i wiadomości o stanie 
spraw w urzędowych i prywatnych in- 
siylucyach w Kijowie. 


informacyi, dołączają na sdpowiedź 5 rb. 


ko <a 


Z368 


24 tel. 24 08. 


1) Opracowanie umów. ustaw rozmā- 
Hyech Towarzystw. spex, Domów ilan-/ 
dlewycu €ta. 


Osoby, zżądają:e £0035 


90132 
Już otworzony wielki magazyn 


Damskich kapeluszy 
A. ROŻKOWA, 


Kreszczatyk 3i. 
Przyjmują się obstalunki i przeróbki. 


GRAMOFONY 


Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach u- 
aiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut Ñ. J. 
JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. Filia w Baku. 13458 


Przy wagazynie pracownia, 


Z dniem (-go Października r. b. w Kijowie przy ul. Maryińsko-Bla- 
gowieszczchskiej Nr 133 m. 11 została otwarta filia biura 


D. |. Kuimowiczą w Wini 


sprzedaży na raty nairozmaitzzych wydawnictw rosyjskich i pa AA 


y "polskich: : Tow. Akc. S. Orgelbrand S- -wiec, Gebethner 
i Wolff:, >G. Centnerszwėr i S-ka, 2E. Wende i S-ka >S. Ku- 
likowskic, OH. Altenberg: i iv. 20216 


Remiza Marcina Ruszkowskiego, 


Bulwarno-.Kudriawska Ner 16. Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spa- 
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie gą Ad 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyl. 


zee (0 Mirai 


mieszkania urządzone 
z wielkim komfortem 

Dla udostępnienia prenumórat. «Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 


Elektryczne oświetlenie. windy. ctpy- 
iacze (Vaccun) sofy, wspauiaic urzą- 

kach najdogodniejszych książek, nie- 
zbędnych w każdym domu polskim, po- 


dzenie, stajnie, garaże i wszelkia wy: 
rę KE jp>zoze niezajęte: 

rozumieliśmy się £ wydawcami I odstę- 

pujemy 


po cenie zniżonej 


sar lub parażrm |. 4. 0U 
wyłącznie tylzo naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


o » po 1.000 
Luterańska 32, 

2 tomy, 80 ilustracyi Iinicza, duża ma- 
pa Polski z podziałem na wojewodztwa 


dom Mozerta i Kirhejma, 
Warszawski zakład dla zboczeń 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


U 


U ra m 


" 


mowy D-ra OŁTUSZEWSKIEGO 


(Piękna Nr 13). Przyjrzuja chorych, 
dotkniętych iąkaaiem, bełkotaniem. 
mową nosową ora; niemotą 202:1 


$ przyjw. 
Dr. Med. J. Makowski Pei. 
chirarg. we włas. lecz. M. Włodz. 336. 
9—10 i 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 


lecz. gabinet cystoskopiczny. 13911 


1-a £ecznica dentystyczna 


przy lecznicy chirurg. - i8258 _ |RD, 1 KOP. 40 | Rb, 1 kop. 60 
Potrzebny lekarz fabryki z aas (w broszurze).; | (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy xa zaliczeniem 


Wiadamość o warunkach u miejscowe- x dołączeniem kosztów przesyłki, 


go Zarządu, poczia Ielendry, Zaliwań 
*ŁCczyZna. 20161 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 


SMotatki Informacyjne. 


Gimnastyka w P. T.6, W poniedzia: 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6— 7; drulunie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. [Vtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
sI 9— 10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; dA powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie siarsi 9—10. Pią 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie 
6—7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ła: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 

Zarząd Związku Równouprawnieula 
Kobiet, Kreszczatyk 5 m. 40. 


a 


Pronumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” 


przyjmuje 


Dominik Rudkowski, 


2 
|) 


„Ruska Wrześni 


w świetle 


Sensacyjne dokumenty i fakty. | 


Lwów, 1^ listopada. | 

Kiedy przed kilku dniami otrzymałem 
od redakioru „Dziennika Kijowskiego“ de- 
peszę, w której żądał kategorycznie dostar- 
czenia  materyałów i dokumentów, od- 
noszących się do sprawy żulińskiej, byłem 
w dużym kłopocie. Ządanie zaskoczyło mnie 
niespodzianie. 

O wypadkach żulińskich pojawiły się 
wcale obszerne korespondencye w tutej- 
szych radykalnych pismach ukrainofilskich. 
Wręcz przeciwnie przedstawiły sprawę dzien- 
niki polskie, a urzędowa „Gazeta lwowska* 
wprost zdementowała kłamliwe relacye pism 
raskioh. 

Taxie było zakończenie afery, nad któ- 
Tą przeszliśmy do porządku dziennego. 

Ale czyhający na nas poszli dałej. Zaa- 
takowano nas nie w Galicyi, ale w Peter- 
sburgu. , Nacyonalistyczne „Nowoje Wre- 
mia* znalazło w wypadkach żulińskich zna- 
komity temat do kilku artykułów wstęp- 
nych, graf Włodzimierz Bobrinskij mo- 
żność napisania listu otwartego o rzekomem 
prześladowaniu nieistniejących u nas „ro- 
syan“ przez polaków, biskup Eulogiusz mo- 
tyw co przemowy w soborze Kazańskim w 
Petersburgu, gdzie ronił łzy nad zmarłym 
chłorakien, „żabitym* przez połaka-nauczy- 
ciela, poseł rosyan warszawskich, Aleksie- 
jew, sposobność do wypomnienia w Dumie 
polakom ich „hakatyzmu* i postawienia za* 
rzucu, że była bitka dzieci w Wrześni, ale 
zabójstwa tam, jak w Zalinie, nie było. 

atak niezwykle agresywny. W obro- 
nie chłopaka-ukraińca stanęła opinia rosyj- 
ska, która zresztą kiedyindziej ukrainizmu 
nie uznaje. Rzecz stała się tak poważna, 
że ze strony polskiej musi się znaleźć głos 
wyjaśnienia. Wyjaśnienia te są najsmu- 
tniejsze dla tych, co rozdymali całą aferę. 
Bo kompromitują ich, jako zwykłych oszu: 
stów! 

Nie uprzedzajmyż faktów. 


Żulin i powiat stryjski. 


Przystępując do wyjaśnienia wypadków, 
należy najsamprzód zaznaczyć, że Zulin jest 
to wieska, leżąca w Galicyi, w pow. stryj- 
skim, oddalona od Stryja o kilkanaście kilo- 
metrów. Wedle spisu ludności z roku 1900, 
w Zulinie było 39 niemców, 55 polaków 1 
936 rusinów. We wsi istnieje parafia rzym: 
sko-katolicka i grecko-katolicka, szkoła z 
językiem wykładowym ruskim, żandarmerya, 
straż ogniowa i czytelnia „Proświty*. 

Powiat stryjski pod względem narodo- 
wościowym jest zamieszkały przeważnie 
przez rusinów. Liczy 9,655 niemców, 26,337 
polaków i 79,392 rusinów. 

„W datach ostatnich stał się siedliskiem 
silnej organizacyi ruskiej. Działał tutaj ad- 
wokat d-r Eugeniusz Oleśnicki, który poło- 
żył silne podwaliny pod organizacyę ekono- 
miczną i kulturalną rusinów. I istotnie pod 
względem ekonomicznym rusini są tutaj 
zorganizowani znakomicie, a stryjski zwią- 
zek spółek mleczarskich ruskich zaopatruje 
w nabiał nawet Lwów. D-r Oleśnicki, oże- 
niony z polką p. Wróblewską, w działalno- 
ści swej politycznej nie ujawniał nigdy 
nienawiści do polaków, ale do podniesienia 
swezu narodu dążył legalnymi środkami, 
nawet przy poparciu polskiem. 

Kiedy atoli wśród partyi ukrainofil- 
skiej górę wzięły prądy radykalne, kierują- 
ca s'y przedewszystkiem _—nieuzasadnioną 
zawiścią do polaków i hodujące ją w jak- 
najszerszych kołach i na tej zawiści opiera- 
ły swe kierownictwo, wówczas d-r Oleśnicki 
zwinął kancelaryę adwokacką w Stryju, a 
sam, zrezygnowawszy z mandatu poselskie- 
go do sejmu, zatrzymawszy jedynie mandat 
do parlamentu wiedeńskiego, osiadł we 
Lwowie. 

Stryjski powiat do sejmu powołał naj- 
radyka!niejszego dziś w klubie sejmowym u- 
kraińskim posła d-ra Eugeniusza Petrusze- 
wicza, który odznaczył się jako najgorliw- 
SĄ) obstrukcyonista goni umiejący do- 
brze tłuc pulpitem (jak „Diło* pisze, 65 ra- 
zy na minutę!) — a także, jako posunięty 
najdalej na lewo radykał, któremu nie od- 
powiada nawet taktyka „ugodowa* posła 


Lewickiego. 
Kierownictwo organizacyi powiatowej 
ruskiej po Oleśnickim objął adw. Hiero- 


nim Kalitowski, radykał pierwszej klasy. 
Radykalizm szerzą także ks. Niżankowski i 
ks. Matkowski, wybitni członkowie stow. 
olitycznego „Pidgirska Rada*, które wyda- 
je pod tym tytułem własny organ, wycho- 
dzący jako dwutygodnik. 


strony polaków. 


ale trup inteligenta-ukraińca; 
hkahańcu i wielu innych męczennikach przy- 
bywa Adam Kocko, najpiękniejszy syn na- 
rodu, dusza czysta i jasna, jak kryształ, bo- 
hater, który położył głowę za prawa naro- 
dowe. 
zabitych włościan-ukraińców i powie im, że 


że krew 
nowych mścicieli. 


ul. Batorego, 
demiozki 
skich— wśród rozwścieczonej tłuszczy wszech- 
polskiej idą oni do więzienia tak, jak szli 
nasi kozacy zaporożcy. 
martyrologia naszego narodu, znowu kilka- 


stko po trupach. 


ZR NNN ET RVR 


ą 


9|a wreszcie uderzył bokserem w okolice oka, 
tak, że dziecko wskutek uderzenia ociemnia- 
ło. Jeśi które dziecko ruskie Die chciało 
modlić się po polsku, „wieszał je za szyję 
na rzemień, przeciągał rzemień przez tabli- 
cę itak zawiesiwszy dziecko na tablicy 
oblewał wcdą, aby nie zemdlało, a gdy 
dz ecko już posiniało i oczy mu wychodziły 
na wierzch, popuszczał rzemień i kopał 
dziecko, w zimie zaś kazał dzieciom godzi- 
nami klęczeć na gołych kolanach w śniegu 


Ponieważ czytamy w gazetach ruskich, |zachęcać do składania fałszywych ze:nań. 
jak strasznie niesłusznie i niewinnie zniewa- | Znam wypadek, w którym żandarm ten przy- 
żają nam naszego nauczyciele, który był oj-|był do mieszkania niejakiej Holingerowej 
cem dla dzieci szkolnych i wielu gospoda-|z jednym chłopem i zapytywał córkę tejże, 
rzy rozumnych z rusinów, oprócz nas, po-|czy nauczycielka ją biła. Mimo tego, że ta 
świadczyć to mogłoby, gdyby nie nadzwy-|uczenica kilkakrotnie zaprzeczyła, żandarm 
czaj silny zakaz stawania w obronie Lacha, |ten wraz z chłopem wmawiał w nią, że by- 
rozsiany przez agitatorów z miasta i zapa-|ła bita, zapewniał, że się jej nie złego nie 
lonych agitatorów i polityków miejscowych, |stanie, gdy tak zezna, aż się dziecko rozpla- 
którzy gotowi „ogniem i mieczem“ karać |kało i zeznało wreszcie, że było bite, a ma- 
opornych, i ci z obawy przed zemstą boją|tka tłómaczyła się, że, mieszając między 


prawdy. 


ylko takiej samej szkoły, jakich polacy ma-|na dworze i jak hyjena wył z radości, gdy|się w obronie niesłusznie skrzywdzonego |rusinami, bała się przeczyć temu, ażeby się 
ą aż dwie, względnie trzy, jest przyczyną | dzieci z zimna dzwoniły zębami”. („Narodne | wystąpić, poczawamy się więc do obowiązsu, jna złość i zemstę nie narażać. 
ych salw rewolwerowych, jakie padły ze|j Słowo" z 20 pzździernika). choć z obawą w sercu przed ruską zemstą Jeżeli więc w ten sposób toczyło się 


Gdyby to były fakty, jakżeby to było 


; wystąpić w obronie szanowanego i lubiane-|śledztwo, jeżeli wogóle wytężoro wszystkie 
przerażają”e 1 potworne! 


go przez nas wszystkich nauczyciela i jegojsiły, ażeby nauczyciela zgubić, jeżeli wywie- 
Żony, i z ręką na piersi, ze spokojnem su- |rano nacisk na dzieci szkolne, ażeby zezra- 
mieniem stanowczo zaprzeczamy potwornym |wały po myśli z góry już obmyślanych pla- 
a fałszywym  wieściom i raczej my z nau-|nów, to nic dziwnego, że wypadek śmierci 
czycielem śmisio powiedzieć możemy, że| Kochańczyka był wodą na młyn dyszącej 
nam dzieje się krzywda — krzywda niesły-|nienawiścią kliki hajdamackiej. Rozdmucha- 
chana a prawdziwa. no nie zresztą nieznaczący wypadek do zna- 

Raz jeszcze zaprzeczamy wszystkim |czenia krzywdy wołającej o pomstę do nie- 
kłamstwom ruskim, a Panem Bogiem się| ba i poruszono cały aparat agitacyjny, ażeby 
świadcząc stwierdzamy, że tak nauczycie! |sprawie tej nadać jaknajrozleglejszy rozgłos. 
p. Greiss, jak i jego żona Marya są zupełnie | Nazywam sprawę tę nic nieznaczącą, ponie- 
niewinni, a padli ofiarą intryg ruskich i ich | waż, jak słyszałem, lekarze sami orzekli, że 
nienawiści, zmarły chłopak chory był na gruźlicę płuc 

Ze nieprawdą jest wszystko, co piszą|i mózgu, a więc mógłby był umrzeć, choćby 
gazety ruskie, co dzieci ruskie zeznają, udo-|go najtroskliwsza otaczała opieka. M eszka- 
wadniamy świadkami. Mamy świadka, który |nie moje znajduje się w najbliższem sąsiedz- 
pod przysięgą zsznać może, że w czytelni|twie szkoły, uczęszczam często do szkoły na 
które wysłało |agitatorzy ze Stryja naklaniali dziatwę do|nankę reiigii dzieci swojego obrządku, by- 


„Padły trupy, już nie trupy chłopskie, 
Po AED; Głosy prasy polskiej. 

Prasa była wypadkiem zaskoczona. Z 
początku milczała, a zasięgnąwszy informa- 
cyi, wersyę zdementowała. Urzędowa  „Ga- 
zeta lwowska* zaprzeczyła tym faktom i za- 
powiedziała surowe dochodzenie istoty praw- 
dy. Taksamo zaprzeczyły tym wersyom i 
„Czas*, i „Nowa Reforma*, i „Gazeta Naro- 
dowa“, która doniosła, że „dochodzeaia wy- 
kazały (sędzia rusin i doktor był rusin, a 
inspekt.rem szkolnym jest tam również ru- 
sin), że wszelkie te opowieści są zmyśłonem 
kłamstwem, chłopak zmarł skutkiem gruźli: 
cy i na ciele jego żadnych śladów ani zna: 
ków nie było" — na tem samem stanowis 
ku stanęło „Słowo Polskie“, 


On stanie tam w niebie i przywita 


est jeszcze komu składać w ofierze życie, 
ich zrodziła nowych walczących i 


„A tam, we Lwowie, w więzieniu przy 


siedzą nasi akademicy i aka- 
pod osłoną bagnetów żandarm- 


I znowu zacznie się 


set kwitnących jednostek nie znajdzie miej-|swego  sprawozdawcę i którego  relacye | fałszywych zeznań i to w ten sposób, że|wam na wszystkich posiedzeniach rady 
sca w kraju i w państwie, będą bezdomni | „Dziennik Kijowski“ miał sposobność cy-|mówinno mu, by mówił tylko co chce, t. j.|szkolnej miejscowęj, sprawami szkoły wogo- 
i sieroty, bo nam sądzono zdobywać wszy- | tować. że nauczyciel bił bokserem, że wieszał najle bardzo się zajmoję i stwierdzić mogę 


Wszystko to niczem wobec — złej|tablicy, kazał w Śniegu klęczyć, bo go rau-|swem kapłańskiemi słowem. że postępowanie 
czycieł więcej uczyć nie będzie, a przysięgać |nauczyciela p. Bronistawa Greissa i jego 20- 

Mimo zaprzeczeń sprawę przeniesiono| mu w sądzie nie każą! by jest pod każdym względem bez zarzutu. 
na tło szersze, nadano jej rozgłos euro- Takie jest uprawiace szubrastwo i ło-| Wiem, że skazano go sądownie o pobiee 
pejski. trostwo. dzieci, ale skargi te nie wykazały jego wi- 
Tczeba więc sięgnąć do dokumentów. Jest 1 p a e i do „28 ny, Z: jeden £ s: Jan 34 

Óż rej przyszli dwaj chłopi (Pawło Turek i Ka-|chańczyk, stryj zmarłego chłopca, przycho: 

l. Głos lekarza Czarne kiego. baby któzy chodzii od chaty do chaty|dził prosić, ażeby mu nauczycel przebaczył 

Ruskie pisma w cytowanym ustępie|i buntowali ludzi, i którzy kazali jej zezna- wniesienie skargi sądowej, wiem, że podno- 
twierdziły, iż „przybyły lekarz dr. Czarnecki| wać do protokółu, że jej dziecko pan bił|szono skargi o zbyt surowe obchodzenie się 
stwierdził zapalenie mózgu wskutek silnego|zawsze i do nocy w klasie zostawiał. Oczy-|z dziećmi, ałe to im tylko na dobre wyjść 
wstrząśnienia 1 uderzeń“. wiście pod przymusem zgodziła się na tojmogło, bo przeciwdziałało zupełnie zaniedba- 
Uprzejmości redakcyi „Słowa Polskie-|i w śledztwie zeznała. nemu wychowaniu domowemu i wprowa- 

go“ zawdzięczamy, iż podzielić stę możemy Jest wreszcie i taki świadek rusin, od|dziło w szeregi uczącej się młodzieży ksr 
dokumentem następującym: którego zażądano fałszywego oskarżenia, |ność i posłuszeństwo, które są podwaliną 

Kb da a który przecie zdobył się na odwagę, chło. |ładu i porządku społecznego. 
Stryj, dnia 7,XI 1910. - A pig 00 : J A 3 
* É pów wyrzucił i fałszywie nie zeznał, gdyż Nic też dziwnego, że cieszyłem się 
Do Szanownej Kedakcji 


„Bo rząd i polacy nie chcieli zrozu- | woli. 
mieć, że naród nasz chce żyć życiem peł- 
nem, chce korzystać ze wszystkich praw, 
jakie obywatel powinien mieć w państwie. 
Bagnetem, kulką, więzieniem nie stłumią na 
długo tych boskich („bożeśkie*) usiłowań. 
Ten naród, który ma takich synów, jak Si- 
czyński z jednej strony, a Kocko z drugiej— 
mie przepadnie! 

„Niechaj niewinna krew spadnie na wa- 
sze głowy, przeklęte Lachy, niechaj to Kai- 
nowe piętno zostanie przy was na wieki 
z roku na rok. Upijajcie się krwią nieszczę- 
snego narodu, radujcie się i cieszcie, jak 
psy nad żerem—wy, podli, znikczemniali, 
upijający się krwią („krowopijcy*). 

„Z tych trupów powstanie kiedyś mści- 
ciel straszny, ta ziemia, “co przyjmie kości 


jak powiedział: „dzieci moje lubią pana, | wielce, patrząc na tę dobroczynną i uczciwą 

„Słowa Polskiego“ a pan dzieci, jak mogę kogo niesłusznie | działalność obojga małżonków Greissów i z 

oczerniać*. całem poczuciem sprawiedliwości stwierdzić 

Znaleźlibyśmy i wiele innych świad-| muszę, że działalności tej jak najlepsze i naj- 

j chlubniejsze należy się świadectwo. Zacho- 

wanie się ich pod względem moralnym, re- 

ligijnym i towarzyskim było i jest zupełnie 

ako nieodzowną | wzorowe, a to są przymioty, które przykła- 

dem swoim muszą dodatnio oddziaływać na 
otoczenie i wychowanie młodzieży. 


Adama Kocki, naszego księcia skoszonego, 
pochłonie was kiedyś żywcem. 

„Niechaj słońce nie uśmiechnie się do 
was inaczej jak krwawo, niechaj księżyc 
świeci wam, jak blade lico zabitego przez 
was Adama Kocki, a zorze niechaj mieocą, 
jak te gasnące jego oczy w agonii! Prze- 
kleństwo wam, katy, na wieki przekleń 


we Lwowie. 


Kochańczyka przywiozła go do mme do 


lenie opon mózgowych na tle gruźliczem. 


, W sprawie śmierci Kochańczyka z Zu-|ków z pomiędzy rusinów, ci jednak wolą 
lira wskutek rzekomego pobicia go przez |być obojętnymi, niż narażać się na uskute- 
nauczyciela Greissa donoszę, że matka Ś. p. |cznienie gróźb ruskich. 


S:ryja chorego i że zbadałem u niego r 48 prawdę stwierdzamy własnoręcznym pod- 


: 


Powyższe zeznanie j 


stwo! 


„A ty, rarodzie, obudź się, spojrzyj na 
tam w więzieniu na Batorego bije 
serce twoje, mączą się ci, co tobie, narodzie, 
chcą przyszłcść przynieść—w tej nadziei, że 


Lwów: 


ty rozprawisz się kiedyś z nimi! 
„Obrachunek niedaleki*. 


,, Podajemy tę odezwę, jako dokument 
historyczny, na dowód szalonej, niepoczytał- 
nej w skutkach, bezbrzeżnej nienawiści. 
Nienawiść doprowadzić może do czynów 


ostatecznych. 


pisem: 


żadnem pobiciu chorego przez nauczyciela Machowska Malgorzata, Brem Piotr, Nie mogę przypuścić, ażeby wypadki 
maika przedemną nie wspominała, ani ja| Brenowa Anna, Mazurkiewicz Karol, Jac-|takie, jak surowe karanie dzieci lub wiesza- 
też nie znalazłem u chorego żadnych śladów | kowski Dyonizy, Okońska Stanisława, Bobak |nie ich na tablicy, nie doszły do mej wiade- 
pobicia. ) Marya, Focht Michał, Tolpa Jakób, Tołpq|mości, gdyby w istocie miały miejsce. Jest 
„ Donosząc o tem, zgadzam s'ę na ogło-| Aniela, Tołpa Jan, Tołpa Karolina, Niezgoda | bezwarunkowo wykluczonem, aby mi kteś 
szenie treści powyższej na łamach Szanow- | Franciszek, Niezgoda Piotr, Niezgoda Zefla,|o tem choć słowem nie wspumniał, a ponie- 
nego Pisma i kreślą się z poważaniem Niezgoda Jan, lolpa Marya, Herman Jan,|waż aż do obecnej chwili zupełnie nic o tem 
Dr Jul. Czarnecki, w Stryju, | Kokowski Kazimierz, Wycykalowa Marya, |nie wiedziałem, przeto z całą stanowczością 

Fo-wia GH M i Wycykał Waclaw, ks. J. Machowski pro |temu zaprzeczam i uważam to tylko za buj- 

„+0 śwladectwo jest doditnem stwier-|bosgez obrz. łacińskiego. ny wymysł zbrodniczej wyobraźni. W pel- 
dzeniem „całego klanstwą, ukrywającego się (Zachawujemy przy, odpisie zawiły styl|nem poczuciu adpowiedzialności,. jaką ciąży 
poza tą aferą. i interpunkcyę dokumentu. Pre. Koresp). |na mnie w chwili składania tych zeznań, 

JI. Zeznania mieszkańców Żulina. 


zał stwierdzam, że jeżeli nauczyciel Greiss, mi- 
ll. Zeznania miejscowego proboszcza. 


z mo zupełnie wzorowego zachowania, mimo 
nk Qto aps dokumentu, złożonego w ak- Odpis zeznania W-nego ks. Józefa Ma- heat i sumiennego sprawowania obowiąz- 
WRPTABWY CHA chowskiego, złożonego przy śledztwie Rady|ków, mimo taktownego i spokojnego obcho- 

Podpisani mieszkańcy wst Zalina ob. szkolnej okręgowej w Stryju: dzenia się z rodzioami i dziećmi, pomimo 
rządku rzymsko-katolickiego stwierdzają: Już od pierwszej chili przybycia na|wyrozumiałości i życzliwości, dalekiej od 

We wsi naszej — w jakiś ozas po za-|posadę tutejszą p. Bronisława Greissa i jego | wszelkiego szowinizmu xarodowego, pada 
mianowaniu pp. Grefssów jako polaków na|żony Maryi podniosły się głośne narzeka |jednak obecnie ofiarą nienawiści i bezgra 
posadę nauczycielską, dały się słyszeć głosy | nia, że nie stało się zadość zyczeniom kilku | nicznej złości, to fakt ten jest smutnem zna- 
niezadowolenia ze strony rusinów. W miarę |członków gminy, którzy wraz z księdzem | mieniem obecnych stosunków dowodzi on, 
czasu niechęć wzrastała—a wskutek podbu- |obrz. gr.-kat. proponowali na tę posadę in-|że bezprzykładua złość i teror ludzi, pozba- 
rzań ze strony śgitatorów, którzy niemal|nego kompetenta narodowości ruskiej. Na-| wionych wszelkiego etycznego poczuciż, zwy- 
każdej niedzieli są w czytelni i tam upra-|rzekano głośno, że dzieje się krzywda rusi- |Cięża jednak i że fakt tən nie będzie dla 
wiają bezpiecznie swe rzemiosło, niechęć |nom, gdy w Żulinie, gdzie 90% młodzieży |następców Greissa zachętą do sumiennego 
przerodziła się w nienawiść. | należy do obrz. grèckiego, a tylko 10% doj! pełnego poświęcenia się sprawowania obo- 

Lecz była pozorna cisza i spokój po-|obrządku łacińskiegn, nauczycielem jest po-| wiązków nauczycielskich, i ci od których przy- 
zorny. Nigdy nie narzekano na nauczycie-|lak 8 nie rusin. Odgrażano się też wów. |Szłość szkoły zależy, zechcą te słowa moje 
la lub nauczycielkę, aby bili dzieci, gdyż|czas, że nauczyciel ten długo tutaj popasać rozważyć. ] „JH 
choć się czasem zdarzało lekkie ukaranie |nie będzie i od początku rozliczne przeszko-| Ja dodam tylko, że podyktowały mi je 
którego z dzieci—to sami rodzice o to pro-|dy i przeciwności w jego urzędowaniu sta: |nie jakiekolwiek osobiste względy, jeno ser- 


B. Burbela. 


Odezwę powyższą prokuratorya skonii- 
skowała. Mimo t» rozlepiano ją usilnie po 
domach, po chatach wiejskich, szerząc wszę- 
dy popłoch i podniecenie umysłów. 

. Należy zaznaczyć, że odpowiedzialnym 
redaktorem tego pisemka jest niejaki nieu- 
kończony akademik B. Burbela. Przed kil- 
ku laty był on agitatorem ruskim na Gór- 
nym >ląsku, a jako werbownik ruskich ro- 
boiników sezonowych zajęty był w agencyi 
pośrednictwa pracy w Nowym Bieruniu, u- 
trzymywanej przez ks. Hanickiego, tego 
księdza, przez którego ręce—wedle informa- 
cyi „Podkarpackiej Rusi* — miało przejść 
z Prus 240,000 marek dla narodnego komi- 
tetu ukraińskiego na cele agitacyi wyborczej 
w r. 1907. 


Szczegóły powyższe o tyłe wiążą się ze 


2 s sili. Nie słyszeliśmy nigdy o żadnym bok- | wiano. Korzystano skwapliwie z każdej naj- |deczna troska o dobro przyszłości. 
Aaaa — ara dają obraz ogólny tego | serze, aby nień miał He ey drobniejsze) okoliczności i, czy powód był Zulin, dnia 4 listopada 1910, 
rodowiska, w którem wypadek, rozdmu-|wąć, ani o wieszaniu dzieci na tablicy, ani|słuszny czy niesłuszny, grotóno sądem a 


Ks. Józef Machowski. 
proboszcz ob. łac. 


chany przez nacyonalistów ruskich i rosyj- 
skich, miał miejsce. Widać, że środowisko 
to podminowane jest agitacyą radykalną, 
prowadzoną przez ludzi, zaprawionych do 
niej w służbie innych. 

Jeszcze jedno. Pierwsze sprawę żuliń: 
ską wywlokło „Diło*—a autorem korespon 
dencyi do „Diła*, aranżerem wieców i me- 
moryałów ruskich był—B. Burbeła. 


o klęczeniu dzieci na śniegu, ani o karaniu | kilka spraw nawet do sądu wniesiono, a cho- 
za odmawianie modlitwy po rusku, co i|Ciaż spraw tych bliżej nie znam, to jednak 
przysięgą stwierdzić możemy. z wyniku, który był zawsze dla nauczy- 

Mimo to odczuwało s'ę nienawiść ruską |ciela korzystny, wnosić mogę, że skargi 
do EO co, pasije, bo nawet dzieci | były r. a, A pod tego m. 
nasze ża to, że polskie, dzieci ruskie biły, | W880, & pochwycić się nie dającego dziala: : à i ; 
preza Ao spokojnie drogą prać nia, mimo ustawicznego jątrzenia Judnośc | CZ4my „odpis świadectwa żandatmeryi (urzę. 
nie dały. Lecz nie tylko dzieci małe, ale|i podburzania jej przeciwko nauczycielowi, |dujacej niestety dotąd po niemiecku!): 


IV. Znieważenie grobu. 


Ponieważ rusini zaprzeczają, jakoby 
grób dziecka Urelssów znieważono, przyta- 


nawet parobcy starsi i dziewczęta dopusz- 


musiał jednak tenże z wielkim taktem inie-|K, K. Gendarmerie postenkommando in Zulin 


„Morderstwo“ i „znęcanie się nad dziećmi”. 
Przypomnijmy pokrótce sprawę tak, 


jak ją oświetliły pisma ruskie. 


Miejscem mordu była wieś Zuolin w 
pow. stryjskim. Nauczyciel Bolesław Greiss 
miał zamordować 7.-letniego ucznia Michała 
Kochańczyka. „W biały dzień — donosiło 
„Narodne Słowo* z 25 października—w obe- 


czali się takich samych gwałtów. Milczeliś |zwyczajną powściągliwością utrzymać pe- Bestiitigung. Wira hiemit besiätigt 
my i milczymy, bo boimy się ich odgrażań | wien spokój, a postęcowaniem swojem bez|dass die Grabstätte des verstorbenen Tha- 
i zemsty—a że sę mścić umieją—dali nie- |Zarzutu wytrącić broń z ręki zawsze czuj: |deus Greiss, Sohn des Bronislaus Greiss, 
jednokrotny dowód. nych, a nieubłaganych przeciwników. P0-|tatsichiich zerstört, das Kreuz zerbrochen 
I łat: chłopom, którzy da miasta jeź- |Z0rny tem spokój, pozorny, bo wgłębi nurto: |und eia Kranz auf kleine Stücke zerrissen 
dzili z nauczycielstwem — wlewali maziugi | Wała nienawiść i żądza zemsty, trwał jednak | wurde. 
ikreoliny do studni jako przestrogę—a w ra-|4ż do początku bieżącego roku szkolnego. Die Täter sind bereits auzgeforscht, 
zie nieposłuchu wybijali szyby, a nawet| W tym czasie przybył tutaj starający Się|nnd der K. K. Staateauwaltechaft in Stryj 


grozili jeszcze większemi karami. Nikt więc |0 córkę tutejszego emerytowanego nauczy- | angezeigt. Gucek mp. 
nie miał odwagi wezwać obrony, to gdy|cieła Szaraniewicza maturzysta seminaryalny Wachtmeister. 
nawet pewnego razu Jakób Torpa, były żan-|Iwan Karunta. 
darm, udał się ze skargą do komendanta Przypuszczać można, że ten właśnie 
osterunku (łuceka, że rusty parobcy obili| wraz z przyszłym swoim teściem Szaranie- 
ARA syna, najspokojniej idącego drogą, i|wiczem, jako ukraińcy skrajnych zapatry- 
rosił aby w to wkroczyła żandarmerya —|wań, chcąc przygotować, a względnie opró-|syna Bronisława Greissa czynnie znieważony 
andarm odpowiedział mu, że nic na to po-|Żnić posadę dla siebie, lud tutejszy, dla |został, krzyż połamany, a wianek na drobne 
radzić nie może, nie wiedząc, kto to uczy- | wszystkiego co polskie niechętny, podburzyłi {cząstki rozdarty został. 
nił—zresztą powiedział: „Minęły te czasy, | niemal aż do rozbestwienia. 1 stąd pochodzi, Złoczyńcy zostali wyśledzeni i przed- 
kiedy polacy na rusinach jeź zili, teraz bę- | że dzieci polskie spokojnie przez drogę przejść |stawieni do prokuratoryi państwa. 
dą rusini jeździć na polakach!* nie mogą, że grób dziecka nauczyciela kil- Gucek mp. 
Działo się więc i dzieje się dalej prze | kakrotnie znieważono i zburzono, że c'raz wachmistrz. 
śladowanie polaków —a zwłaszcza zwracano | częściej młodzież tutejsza, przez rozmaitych (Komendant posterunku). 
się przeciw nauczycielowi i aby jemu doku- |agitatorów pouozana, urządza pochody i śpie- v. U i r 
czyć, a nie mając po temu ani podstawy|wy hajdamackie, że mieszkańcom rusinom, « Uznanie ZR pracę: 
ani odwagi stanąć do otwartej walki—praw- | którzy żyją w zgodze z polakami i nie bic- Ponieważ także 1 p. Maryi Greisso- 
dopodobnie namawiano młodzież, która, speł-| rą udżiatić w zbrodniczych hajdamackich | wej zarzucano, Że nie spełnia obowiązków 
niając może zgóry pochodzące polecenie, | działaniach, wybijają okna, zatruwają stu- | nauczycielskich przykładnie, podajemy odpis 
sześć rag migi Ro ZO: starannej KĘ dnie i dy pa "e, pap A jej nadesłanego przez władzę szkolną listu: 
AEO s prawy gr zmarłego dziecka nauczyciela | niem. Ni: też dziwnego, że ludzie spokojni, BTA ; ; 1010 
zabije je. To samo nakazał wszystkim obe-| burzyła i zneważała, bo nie Sadiat się| trzeźwi i rozważni, pod wpływem wzmaga- k jjo ad í stryj, 4 ma 
cnym dzieciom“. („Narodne Słowo“ z 22 pa-|na zupełnem rozbiciu i podeptaniu grobu, |jącego s'ę niemożliwie terroru kliżi hajda- Jo Pani Maryi Grelssowej, 
ździernika). Chłopak zachorował. Przydyły|na zerwamu i ukradzeniu wieńca, wycią-| mackiej, milczą i nie mają odwagi w obro- nauczycielki w Zulinie. 
lekarz dr. Czarnecki stwierdził zapalenie mó-|gnięciu krzyża i wetknięciu go odwrotnie|nie sprawiedliwości publicznie wystąpić. Na Na podstawie sprawozdania p. Matwi- 
zgu wskutek silnego wstrząśnienia i ude-|w zjemię—ta zwyrodniała hydra, ta klika | dodatek złego przysłano tu żandarma rusi |jowa (Rusin, przyp. korespondenta), inspek- 
rzeń. W pięć dni później dz ecko zmarło. podbuntowanych dzieci przy ostatniem znie-|na, który w niedługim przeciągu czasu, za-|tora krajowego szkół z wizytacyi szkoły 
Na tem nie koniec. Nie był to — jak | ważeniu grobu prócz rozbicia połamała krzyż, | miast pilnować spraw innych, zabrał się |tamtejszej, odbytej w maju 1910 r., postano- 
donoszą pisma ruskie—wypadek sporadycz- | pogięła blachę i podziurawiła, a wieńce po-|przedewszystkiem do energicznego śledzenia | wiła c. k. Rada szkolna krajowa reskryptem 
ny. Nauczyciel uprawiał system katowania |cięła w drobne kawałki. t zbłerania zażaleń przeciwko nanczycielowi|z dnia 18 czerwca 19lu r. |. 31568 wyrasić 
dzieci ruskich. Siostrę zamordowanego, Ró I były to ruskie dzieci, co wreszcieji skrzętnie zbierał wszelkte wiadomości pra: | Pani swe zadowolenie z powodu stanu szko- 
zię, również za to, że nie chciała modlić się| x pomocą w-go ks. Machowskiego i nauczy-| wdziwe i nieprawdziwe, wmawiając niemal|ly i udzielanej przez Panią nanki i przy- 
po polsku, rzucił na ziemię, skopał nogami, | ciela żandarmerya wyśledziła. w dzieci, że je nauczyciel bił, czem mógł jejznała Pani remunerację w kwocie 50 ker., 


cności drobnej dziatwy wszechpołski łotr 
zamordował biednego uczniaka, zamordował 
w straszny, niesłychany sposób. Bokserem 
roztrzaskał mu czaszkę, powal ł 7-letnią dzie- 
cinę na ziemię, kopał jeszcze w dodatku 
jak psa i babrał swoje nogi w niewinnej 
krwi biednego uozniaka*. 

Wiadomości innych pism ruskich do- 
nosiły, że Greiss kazał Kochańczykowi od- 
mówić „Ojcze nasz*. Chłopak oświadczył, 
że jest rusinem i będzie odmawiał „ruski 
pacierz“. „To były jego ostatnie słowa, wy- 
powiedziane w stanie przytomności umysłu. 
Greiss chwycił go, rzucił na ziemię, kopnął 
kilka razy, następnie uderzył bokserem po 
głowie, potem znów rzucił i kopał i deptał 
nieszczęsne dziecię, które już zemdlało i za- 
lajo się krwią. Dopiero wtedy kat podniósł 
nieszczęsne dziecię, poobcierał i nakazał mu 
milczeć i nie mówić nic nikomu, bo inaczej 


Skonfiskowana odeszwa. 


Punkt kulminacyjny agitacya radykal- 
na, osiągnęła po słynnych wypadkach na 
uniwersytecie lwowskim 1 lipca r. b. Od 
strzałów ruskich, jak stwierdzono urzędo- 
wnie w „Fremdenblacie*, padł akademik 
ruski Adam Kocko. 

Akt ten partya ukraińska wyzyskała 
jako hasło agitacyjne. Wiecom, zebraniom, 
odezwom miary nie było. Prym wiodła or- 
ganizacya stryjska. „Pidgirska Rada* wy- 
dała nadzwyczajny dodatek, na którego cze- 
le umieszczono następującą odezwę: 


„= Kulka w czoło, to odpowiedź wszech- 
polska — bagnet i więzienie, to dary grun- 
waldzkie dla bratniego słowiańskiego naro- 
du, to ostatni wyraz programu, który pola- 
cy wprowadzają w życie w myśl zasady „za 
naszą i waszą wolność”. 

„Stało się we Lwowie coś tak strasz- 
nego, tak ohydnego, tak zgrozą przejmują- 
cego każdego człowieka! Nie chce się nam 
wierzyć, aby na to zdobyła się młodzież XX 
stulecia, młodzież, mająca pretensyę do kul- 
tury. A jednak stało się to tak brutalnie, 
tak nikczemnie, że włosy stają dębem na 
samą myśl. Wszechpolska bojówka przeszła 
swoją siostrą („posestrę*) w Warszawie, 
przeszła czarną sotnię. 

„Wiec ukraińskich studentów, na któ- 
rym domagano się nie czego innego, jak 


(Po polsku: 
C. K. Posterunek żandarmeryi w Zulinie. 
Potwierdzenie: Potwierdza się niniej- 
szem, że grób Tadeusza Greissa, zmarłego 
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którą wypłaci e. k. urząd podatkowy za kwi 
tem należycie ostemplowanym. 


Zawiadamiejąc Panią o tem, wyraża 


c.k, kada szkolna krajowa nadzieję, że uzna 
nie to będzie bodźcem do dalszej gorliwe 

ì skutecznej pracy. 
Przewodniczący c. k. Radea Namiestnictwa 
Ar. M. Jagusiiski 


Na razie tyie faktów 1 dokumentów. 

Czytelnik. przeczytawszy uważn e przy 
toczone wyżej dokumenty, ma już sąd wy 
robiony i o „morderstwie* i o sprawcacl 
alery, oszustach politycznych... l. R. 


Co było w Poczdamie. 


j 


1 


„Nowoje Wremia*, które jak wiadomo, 


probuje na własną rękę prowadzić rokowa- 
nią dyplomatyczne, wydelegowało 
współ; racownika po relacye do obecnego 
kierownika rosyjskiej polityki zagranicznej, 
który właśnie powrócił z wizyty w Pocz- 
damie, 

P. Sazonow, uprzejmy dyplomata, u- 
dzielił interwiewerowi kilku informacy:, któ- 
re rzucają nieco światła na pertraktacye 
poczdamskie, oczywiście takiego światła, ja- 
kie uznał za najodpowiedniejsze minister 
rosyjski. 

Na zapytanie dzięnnikarza, czy nie by- 
ło w Poczdamie mowy o ogólnej cryentacyi 
politycznej i próby oddziałania na politykę 
moc»rstwową Rosyi, zaznaczył p. Sazvnow, 
że niemieccy mężowie stanu wiedzą dobrze, 
iż Rosya spełnia rzetelnie swoje zobowiąza- 
nia i że pozatem niema żadnego powoda do 
zerwania sojuszu z Irancyą i dobrych sto- 
suaków z Anglią. I dlatego pertraktacye 
toczyły się z uwzględnieniem istniejącego 
układu politycznego mocarstw, przyczem o- 
siągnięto zupełne porozumienie w  poruszo- 
nych kwestyach. 

M'ędzy ipnemi politycy niemieccy za- 
znaczyli, że nie biorą bynajmniej udzialu 
czynnego w polityce tureckiej i jeżeli Tur- 
cya zechce zagrażać pokojowi czy to w Eu- 
ropie czy w Azyi, to Niemcy odmówią jej 
swego poparcia. 

„ „Co się tyczy spraw perskich, 
mówił Sazonow dziennikarzowi, 
zostały rozstrzygnięte pomyślnie, 

Zdsniem Sazonowa informacye 0 ener- 
gicznej r. bo.ie niemieckiej w.Persyi są prze- 
sadzone. Niemcy nie wykazują tu szczegó!- 
niejszych pretensji. Przytem chodziło właś- 
ciwie nie o Persyę, ale o teren wpływów 
rosyjskich, określony w umowie z Anglią 
w 1907 rokq, jnaczej bowiem nie możnaby 


było mówić o Persyi w nieobecności repre- 
zentantów Anglii. 


„Niemey uznają wyłączność interesów 
rosyjskich w Persyi Kof dae) i nie zamie- 
rzają zdobywać tam żadnych koncesji. 
Atoli pragną Niemcy, ażeby Rosja uwzglę- 
dniała interesy niemieckie związane z kole. 
ją bagdaczką w tym wypadku, gdyby ze- 
E ż budować kółej w Persyi półno- 


to jak 
sprawy te 


Sprawę budowy należałoby zresztą omó- 
wtedy specyalnie. 
W uslszymn ciągu rozmowy. potrącił 
współpracownik „Now. Wremia* o kampa- 
nię antyrosy jską, prowadzoną w prasie nie- 
mieckiej. Na to Sazonow odparł, że w 
Niemczech są również niezadowoleni z pra- 
sy rosyjskiej, a między innemi ze stanowi- 
ska jakie zajęło „Now. Wremia". Przytem 
zaznaczył minisler, że jakkolwiek rozumie 
zupełnie to stanowisko, pragnąłby jednak 
ażeby „w interesie obu narodów" „Nowoje 
Wremia" zmodyfikowało ton swoich arty- 
kułów. 
W końcu wywiadu zastrz'gł się Sażo- 
now stanowczo przeciwko marce germano- 
fila, nadawanej mu przez opinię. Zdaniem 
ministra, taka marka jest zupełnie fałszywa, 
jak bywają fałszowane wina. Minister bę: 
złe zawsze zapatrywał Się na wszystko 
Z punktu widzenia praw i interesu Rosyi. 
Wywiad powyższy uzupełnia „Nowoje 
Wremia'* komentarzem redakcyjnym, w któ- 
Tym podkreśla, że „Rosya w dalszym ciągu 
Uważa za podstawę swej polityki zagranicz- 
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Mam tr Rzowisk. 
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Dziecko południa... Wytwór słońca pro- 
mieni... Kwiat przepiękny w formach ciała 
nawpół jeszcze dziecinnego, przepysznie roz- 
kwitły. 

Poza nią stały całe pokolenia przod- 
ków, w najgłębszych nizinach proletaryatu z 
nędzą walczących, caie pokolenia dziadów i 
pradziadów, które żyły i umierały kędyś da- 
leko wśród krętych zaułków, tonących w 
niezmierzonym błękicie nieba jasnego i w 
również niezmierzonych brudach miast włc- 
skich. 

Rzecz sama przez się nader prosta i 
nieciekawa. 

Zaznaczyć natomiast musimy, że ta or- 
chidea niezwykła, na śmietniku lu dzkim wy- 
bujała i rozkwitła, już od kilku lat była 
gwiazdą cyrków i tinglów europejskich .. W 
Jaki zaś sposób i za cenę jakich ofiar mała 
włoszką na znakomitość urosła, tego zgłę- 
biać potrzeby zda się nie mamy. h 

Poprzestańmy naj fakcie, że karkoło- 
mne produkcye pięknej akrobatki co wie- 
czór ściągały do cyrku tłamy kontraktowi- 
crów, od okazów prostaczych począwszy, a 
skończywszy na zblazowanych, z angielska 
zwykle ogolonych osobnikach, do sfery wyż- 
szej należących. Żądni wrażeń mościpano- 
wie, o poczciwych wąsatych obliczach, wła- 
ściciele i dzierżawcy przeróżnych Cherlaków 
i Marmoladówev, tych samych doznawali tu 
rozkoszy, co i tbarczeni ciężarem wielkich 
fortun, wielkich imion i wielkich nudów, 
właściciele ordynacyi, „dóbr“ i „kluczów* 
Przenajrozmaitszych. | 

Nie dziwcie się więc tedy, gdy powie- 
my, że i młody brabia Zdzisław Dersławski, 
Z Londynu na kontrakty przybyły, nie sła- 
nowi} wyjątku 1 do szcregu habilućs fer- 
vents należał; że ujęty wdziękiem i zacieka- 


p" a 


swego 


nej trójporozumienie, 
z Francyą i w porozumieniu z Anglią. 

Niemcy zaś pedawnemu 
trójprzymiercu. Wszakże udział Rosyi i Nie 
miec w dwóch 


szkodzie zgodnemu i korzystnemu 
strzyganiu kwestyi spornych pomiędzy Ro- 
syą a Niem”ami*. 


Tu kladzie nacisk organ Suworina na 


„dobre chęci“ Rosyi w sprawie perskiej. 
„Niemcy —p.sze—wyrzekają się przeciwdzia- 
łania uprawnionym interesom Rosyi na Bli- 
zkim i Dalekim Wschodzie; ltosya, jak się 
zdaje, za tę pozycyę „ujemną* płaci wielko: 
ścią „dodatnią*: zgodą na poparcie nieświe- 
tnego przedsięwzięcia niemieckiego w Małej 
Azyi*, które zdaniem p. Suworina już dziś 
nabiera większej wartości wobec obietnicy 
rosyjskiej „dopasowania* sieci kolei per- 
skich do kolei bagdadzkiej. 

Tyle p. Sazon5w i „Nowoje Wremia*. 

Że stów ich wynika, że Persya i kolej 
bagdadzka były główną, jeśli nio jedyną 
treścią narad poczdamskim. (GEJ) 


(pk Hr Tima 


Ks. prałat Wawrzyniak, patron spółek 
zarobkowych w Poznańskiem i Prusiech /a- 
chodnich, jak to już doniosły telegramy, 
zmarł nagle we czwartek w nocy. 

Społeczeństwo polskie w zaborze pru- 
skim poniosło stratę ciężką, trudną do po- 
wetowania. W osobie ks. Piotra Wawrzy- 
niaka utraciło przywódzeę, który, bystrem o0- 
kiem ogarniająe stosunki i potrzeby swego 
narodu,. zrozumiał, z której strony najgsoź- 
niejsze groziło mu niebczpieczeństwa w cięż- 
kiej walce o byt narodowy, potrafił wska- 
zać mu drogę najskuteczniejszej obrony i 
dostarczył sposobów zwycięskiego wytrwa- 
nia na zagrożonem stanowisku. 

Nie lekceważąc bynajmniej pracy po- 
litycznej i parlamentarnej, której niepowo- 
dzenia takie zniechęcenie w latach ostatnich 
zwłaszcza wywołały w społeczeństwie, ks. 
Piotr Wawrzyniak już w okresie, w którym 
na tem polu prawie wylącznie toczyła się 
walka o przyszłość narodową ludu polskiego 
w Prusiech, zrozumiał, że jednym z najważ- 
niejszych warunków ostania się w niej jest 
wytworzenie w społeczeń twie siły realnej, 
na której mogłoby trwale się opierać, de- 
brobytu materyalnego i stałego rozwoju go- 
spodarczego. 


Dziecko ludu, syn chłopa z powiatu 
kościańskiego, w którym zawsze z szcze- 
gólną siłą ożwiąszała nuta narodowa, mło: 
dy ksiądz, powołany na wikaryat w Sremie, 
o podniesieniu ludu tego przedewszystkiem 
pomyślał i całą pracę swego Życia włożył 
w zadanie postawienia szerokich warstw 
ludności na stanowisku, któreby z nici zro- 
biło ostoję bytu narodowego w razie zała- 
mania się filarów tradycyjnych. 

Gdy starszy od niego wiekiem Ś. p. 
Msksymiljan Jackowski podjął się gigan- 
tycznej pracy nad rozbudzeniem włościań- 
stwa polskiego, jego podniesieniem i umoc- 
nieniem przy pomocy Kółek rolniczych, ks. 
Piotr Wawrzyniak w ingg stronę, zupełnje 
prawie do tej pory zaniedbaną, zwrócił swo- 
ją uwagę. Zrozumiał cgromną doniosłość 
budzącego się wówczas silnie w Niemczech 
ruchu współdzielczego, połączenia rozproszo- 
nych drobnych sił w wspólne ognisko, w 
orgamzacyę, potężną swoją zwarłością. 

Stał się w Ks. Pozaańskiem wymow- 
nym, niestrudzonym, niezrażonym miczem 
apostołem kooperatywy 1 z maleńkich po- 
czątuów, które zastał, wzniósł gmach orga- 
nizacyi finansowej, która jest chlubą kraju, 
czynnikiem decydająsym o jego rozwoju go- 
spodarczym, przedmiotem podziwu i zawiści 
nieprzyjaciół narodu polskiego. 

Pod jego zręcznemi a ostroźnemi rzą- 
dami, dzięki jego zabiegliwości, umiejętno- 
ści wyszukiwania odpowiednich pracowni- 
ków, jego ogromnemu talentowi organiza- 
cyjnemu i zręczności w omijaniu przeszkód, 
stawianych systematycznie przez rząd ger- 


wiony psychologią małego i ładnego zwie- 
rzątka, jakiem niezaprzećzenie była Lina, on, 
le beau Zdziś, zwycięzca salonów Paryża i 
Wiednia, na listę wielbicieli uroczej włoszki 
łacno się zapisał. 

W tem miejscu mały odskok od rze- 
czy, a raczej wyjaśnienie krótkie a nie- 
zbędne... 

W czasie bieżących kontraktów hr, 
Zdzisław zjechał do Kijowa w aureoll pod- 
wójnej. Kurs młodego pana, jako uśmie- 
rzyciela serc, mrących z nudów dam obu 
półkuli ziemskich, był ustalony. Natomiast 
nieco inaczej rzecz się miała z tym „kur- 
sem“, który opinia kulis Kreszczatyku wy- 
rabiać zwykła. 

W oczach imć panów Fetorów, Natan- 
sonów i Szlapentochów stare polskie przy- 
słowie o pańskich ostatkach i szlacheckich 
dostatkach od kilku juź lat stanowczo straciło 
na walorze. Można więc sobie wyobrazić 
gwałtowną zmianę frontu, gdy na giełdzie 
gruchnęła wieść: — „Dersławski zaręczony!. 
graf Dersławski żent się!... i to nie byle jak, 
bo z ordynatówną Michorowską. 

Tego samego jeszcze dnia aller ego 
hrabiowski, pokątny minister finansów Nu- 
chim Fetor w towarzystwie głównego dys- 
kontera „pańskich ostatków*, Leona Izrae- 
lewicza Fintekluza — jechali „kuryerem* 
via Wiedeń-Paryż do Cannes, gdzie, jak do- 
nosił voz populi, odbyły się zaręczyny mło- 
dej pary. 4 tD ; 

Okazało się, iż wieść nie skłamała. 
Młoda magnacka gąska na zabój zakochana 
była w trofesyonalnym niemal bourreau de 
coeurs, a rodzina „nic przeciwko temu nie 
miała”. (Qui na pas fait de bêtises dans 
sa vie? mon Dieu, mais il a de Tetoffe, mon 
futur gendre, du tact et du maintien, il a 
su deerocher la timbale d'argent — ctst 
un rude luron! zawyrokował bezapelacyjnie 
doyen Michorowskicb, stary książę Hubert... 
I stało się. 

Historyczna fraza — zapieczętowała sy- 
tuacye! Zə timbale była szpetną jak stra- 
szydło weneckie, a skrofulicz ą jak okaz 


amfiteatrowy — przez dyskrccyą dodawać 


nie będziemy! Zresztą bcacoup de charmes|słowem — cuda i dziwy! 


et d'esprit dù propos. 


odmiennych syndykatach 
politycznych nie stoi bynajmniej na prze- 
TOZ- 


pozosiaje w sojuszuj manizacyjny, liczba polskich kas oszczędna*|Są to fakty. których uogólnisć nie należy, 
ści i rozmaitych instytucyi współdzielczych|a przeciwnie, szczegóiniej uczonemu — Wy- 
pozostają w|doszła do dwustu kilkudziesięciu, 


liczba | rozumieć. 
członsów urosła do' setki tysięcy i setzi Drugi zarzut co do działalności ducho- 
milionów złączonych w sieci kierowanych |wieństwa, a wszczególności redemptorystów, 
jednolicie organizacyi finansowych stały się|jest znacznie szerzej rozwinięty. Czuć w 
źródłem przyśpieszonego, spotęgowarego na|nim gorycz i podrażnienie zbyt daleko idą- 
wszystkich polach rozwoju ekonomicznego.|ce. Człowiek nie świadcmy naszych sto- 
Przewidując zaś, że kiedyś nadejdzie |sunków, a przytem źle usposchiony (śród 
kres jego działalności, pracował równocze-|rosyjskich czytelników dziś tak łatwo o ta- 
śnie nad tem, aby organizacya ta czremna|k ego), może po przeczytaniu artykułu p. 
nie stała wyłącznie jego oesobistem «txra- |llrzywickiego nabrać przekonania, że całe 
niem, aby, oparta o liczne, wyszkolone siły | Królestwo jest objęte jakąś mafią klerykal- 
zawodowe, tak, że po jego usunięciu mogła |ną, jest pod władzą jakiejs organizacji, któ- 
nietylko ostać się i spetniać nada! swcje za-|rej widomą cznaką są napozór niewinne 
danie, lecz rozwijać się nadał do coraz więk-|stowarzyszenia kooperztywne i związki ka- 
szej doskonałości. tulickie. Nie mogąc dać rzeczowych, powa- 
Nastąpiło to wcześniej, niż ktokolwiek |Źniejszych zarzutów tej upatrzonej przez 
prżypuszczał. Nagła śmierć w GO roku źy-|siebie organizacyi, p. Krzywicki się skarży, 
cia położzła kres niestrudzonej działalności|że księża papierają robotników, jedynie do 
wielkiego obywatela, genialnego orgeriza-|zrzeszeń katolickich należących, ze w dni 
tora i finansisty, właśnie w czasie, kiedy| burzy redemptoryś'i umieli zaskarbić sobie 
nowe groźne chmury zbierają się nad sko-|sfery robocze, często interesy ich wobec fa- 
łatanem społeczeństwem. brykantów popierając. Nie będąc wcale zwo- 
lennikiem klerykalizmu, a w szczególności 
oddania szżala ctwa w rese duchowieństwa, 
© (które jak świadczą ostatnie wypadki, włas- 
Ul bono? nym zadaniem podołać nie może), nie mogę 

e 

—0:0— 

W chwili, gdy na domiar naszych nie- 
szczęść narodowych, zadanych już to wła- 
sną, już to obcą ręką, spada na nas grad 


adnak w całym powyższym akcie oskarże» 
nia dopatrzyć winy redempterystów, a prze- 
zarzutów niesłusznych, kiedy kala imię pol- 
stia ohydna intryga pism ruskich i rosyj 


ciwnie poczytywać im naiczy za wielką za- 
sługę, że w dni burzliwe, w dni opiakane- 
skich, kiedy z mównicy parlamentarnej po- 
seł „od mniejszości* ciska oszczerstwa i u- 


go zamieszania i dezoryentacyj, zdołali: nie- 
jednokrotnie powstrzymać wzburzone masy 
raga naszym bólom i potrzebom  oświato- 
wym, kiedy z kazalnicy stołecznej świątyni 


robotnicze od dalszych przejawów nieszczę- 
snej manii samobójczej naszego społeczeń- 
stwa, tak często w naszej psychice zbioro- 

pada apel do zemsty wobec całego narodu 

za urojone przestępstwo jednostki —w tej 

chwil! jakby dla dopełnienia tej bezprzykła- 


wej się objawiającej. Zarzuca jeszcze autor 
wysoką niechęć duchowieństwa dla nauk 
przyrodniczych. 

Nie przeczę, że zdarzyć się megło i to 
nieraz, że niecśwtecony kacłan wystąpił 


| przeciwko przyrodniczym wykładom, ale ileż 


dnej orgii oszczerstw, łączy się jeszcze głos| znowu razy się zdarzyło, ża wykłady pod 
jeden... oto głos polskiego uczonego p.|pozorem naukowości miały tylko na celu 
i. Krzywickiego na łamach „Kijowskiej niezdrowa sensacyę często erotycznej natu: 
Mysli“. ry, lub jakże często się zdarzyło, że niedo- 


Z nieznanych nam powodów p: K. u-|warzony adept postępowych obozów wystę: 
znał chwilę za odpowiednią do roztoczenia | pował z zapalczywością przeciwko wszelkim 
przed swoimi czytelnikami rosyjskimi, za-|czy to religijnym, czy społecznym  instytu- 
rzutów przeciwko naszemu społeczeństwu, |cyom, mającym na celu ochronę moralności 
zarzutów jeżeli nie tyle zjadliwych, jak te,l Czyż takty podobae uprawniać mogą do u- 
które zmyślają jego koledzy dla ozzerniania | ogólniania tych objawów i wytaczania ich 


naszego społeczeństwa, to równie niesłu- |przed forum opinii rosyjskiej? 
sznych. | r s Zaiste, ariykuł, który p. K. pomieścił 
Oto etnològ nasz stwierdza, że ludjy postępowej „Kijew. Myśli“, z większą za: 


polski pod wpływem klerykalizmu sironi od 
wiedzy. Na dowód cytuje, że lud ten od- 
pycha nawet podawane mu przez p. K. świa. 
tło nauki, że piętouje ostrą krytyką jego 
wysłady, nawet przed ich wypawiedzeniem, 
że wreszcie jakiś robotnik w Włocławku 
powiedział, ža woli iść do nieba bez książki, 
niż z książzą do piekia. 

Drugi zarzut opiewa, że klerykalizm 
się rozwija, że duchowieństwo wpływ prze: 
ważny wywiera na lud, i że chociaż redem- 
ptoryści z rozkazu rządawego już zostali 
usumięci z Krolestwa, to jednak „ducii tch 
pozostal* i wyraża się w tysiącznych orga- 
nizacyach, zakładanych pod pozorem koope- 
ratywy, lub zwiąuków katolickich, a mają- 
cych inne zadanie, mianowicie ujęcie władzy 
nad ludem. I żali się:dalej, że działalność 
ta duchowieństwa godzi w interesy „„pro- 
gresistów', których, jak się dosadnie po ro- 
syjsku wyraża, „w twarz bije”. 

Zarzut pierwszy tak jest niesłaszny, że 
mógłbym go pominąć miiczeniem. Zbyt do- 
brze każdy z nas wie, jak jest rozwinięte u 
ludu naszego dążenie do oświaty. Ale czy- 
telnik rosyjski „Kij. Mysli“ może wyrob:ć 
gobie mylne pojęcie o rzeczy i sądzić, że 
Średniowieczne u nas panują stosunki. Nie 
przeczę, że zdarzyć się mogły pojedyńczu 
fakty palenia książek, może nawet nauko- 
wych, to wobec zarzucania półek księgar- 
skich nietylko w dni wolnościowe, ale do 
dzisiejszych czasów, bezecną i demoral:zują- 
cą literaturą, skierowaną przeciwko wszel- 
kiemu porządkowi społecznemu i przeciwko 
obyczajności, — zdarzyć się mogło; robo 
tnik, nie dość pewien, czy potrafi rozróżnić, AA odt adajas E a a 
K A; nihe ŻE Pk: ui LK wja dobrzo zwi (RA znaczenie Miko Koe 

h j Oś = 
wnie gorliwy o swoje zbawienie robotnik z 
Włocławka, który książki wziąć nie chciał. 


pewne raduścią byłby pomieszczony w któ- 
rymkolwiek z ultra reakcyjnych pism ro- 
syjskich, gdzie wzamian za rewelacye o in- 
trydze katolickiej darowanoby panu K. jego 
kilka niewinnych zwrotów postępowych. 

Nie pierwszy to już artykuł p. K. w 
tym stylu i w tem piśmie. Ale ten. ze 
względu na chwilę, w jakiej się ukazał, jest 
b łeśniejszy, niż poprzednie. Chciałoby się 
wołać: Cuż bono? W jakim celu?*). Co za ko- 
rzyść upatruje autor w tak zjadliwem in- 
formowaniu ogółu rosyjskiego? Czy jest to 
odpowiednia droga do załatwiania rachun- 
ków naszych wewnętrznych, szczególniej te- 
raz” —Szlachetny postępowiec prof. Nusbaum, 
w sprawie innej, gdzie nie obeszło się bez 
naszej winy, wzywa publicystów rosyjskich, 
aby naszych wewnętrznych spraw nie_do- 
tykali. Cóż powiedzieć o uczonym polskim, 
który wytacza przed forum rosyjskiem za- 
rzuty, dyktowane partyjnem zaślepieniem, 
zacie mniającem ;stotny sian rzeczy? 


Fr. Pułaski. 
EEE l rse 


Z prasy polskiej. 


Korfanty— Napieralski. 


„Kuryer Poznański* p'sze: 


<Polak> («Kuryer Słąski») sprzedany Spółce «Kar 
wlika> — Korlanty wchodzi w skład redascyi <Kaioli- 
ka»: oto nejświoższa «nowina> z Górnego Sląska. Nas 
cha coprawda nio zaskoczyła, mimo to—wyznajemy o- 


rozporządzenia władzy, 
CEEE "EJ 


mentu, Leon Izraelewicz, który- od dojścia|tacie odbył się szereg wizyt hrabiowskich 
do pełnoletności pięknego Żdzisia był jego| W dziurze, przez skoczków zamieszkałej. 
aniołem stróżem, opiekunem najozulszym i U 
miema| zbawcą w krytycznych chwilach, $ 
kiedy już żadne instytucye kredytowe ry- 
zykować nie chciały, nie zawahał się anijļbrudnych se l j j 
na chwilę i wnet zaawansował poważną su-|piętro jednej z kamienie przy nlicy Mikoła- 
mę, aby klient fasse bonne figure i pod.|jowskiej, hrabia zadzwonił. Napis na brud- 
trzymał do końca imprezy matrymonialnej|nej ceracie drzwi wejściowych  opiewał: 
splendor swego imienia oraz klejnotu herbo- | „A-me Heloiss Combe“. Meblirowannyje ko- 
wego... mnaty. i g 

— Jak Wielmożny Hrabia znaje —mó- Skomplikowany zapach smalców ku- 
wil Leon Izraelowicz — ja Grafa tak w se-|chennych, cebuli i czegoś specyficznie kwa- 
redki kochaju, że czerez etoho choć wiem, |Śnego wytwarzał tu dziwną gamę odorów 
że kapitalne głupstwo robię, ale nie mogę|srcy wstrętnych i zawrót głowy przyczynia- 
odkazać. Takie już miękkie serce u mnie,|jacych. Lecz czegoż człowiek, pod władzą 
taki już paskudny charakter; ja sam był bożka Amera pozostający nie uczyni? Jakiej 
młody, ja sam też głuposti robił, ja tak Pa-|oliary nie poniesiet... 
na i papę Pana znaju od dawna, że z ocho- Więc hrabia wejść zaryzykował, a po- 
tą sorok tysiacz pod weksel na sto — dys- |witali go na wstępie rodzice Liny, Imć Pan 
kontuje i nawet bez sroka. Kiedy po ślu-|Gaetan Ialabrini, typowy stary włcch o 
bie wielmożny graf zechce, wtedy i oddast. |floletowo-czarnych, sumiennie WySZWAarco- 
Tylko jeszcże o maleńką łaskę poproszę —|wanych wąsach i fryzurze oraz mama Au- 
wypuścić mi krupczatkę w srendę i na sa-|relia, wiecznie na  fluksyę cierpiąca, cicha 
char z zawodu dać predstawicielstwe! niewiasta, która jeden tylko frazez od czś- 

— Oj bida! bida! ja dobrze wiem, iż kie-|su do czasu rzucała: Certo che una cosa si! 
dyś od tego pod zaborem umru. Tu nawet|cura. Spotkał hrabiego i mały braciszek 
Leon Izraelewicz czynił patetyczny wysiłek |akrobatki Francescino — ofiara” angielskiej 
do łez ataku, a Dersławski wzdrygał się, 


a 8 a choroby, o wykosziawionych nogach, skut- 
lecz podpisywał wszelkie możliwe i niemo-|kiem czego do pantomin cyrkowych lit 
żliwe zobowiązania. 


i ko używany, i cała armia zgłodniałych pu (i 
Wszystko nakoniec doskonale się uło-|także „artystów“, drzyjnaujabyeh isi w 
żyło i stanęło ha tem, że aferę małżeńską 


n ską | akrobatycznych produkcyach rodziny. 
odłożono na czas po kontraktach kijowskich, Po kilku chwilach w obłokach cuchną- 
na które Michorowscy ziechać musieli, nie 


( cy Zi cego dymu cygara Virginii, które Gaetano 
stety, opuściwszy cóte d'Azur w pełni sezo-|z ust nie wypuszczał — jak niebiańskie zja- 
nu — (ale cóż robić? Noblesse oblige — 


8 ( j —|wisko, wyrysowała się urocza sylwetka Ti- 
trzeba coś i dla kraju poświęcić!). Hrabia 


, i a 2) biajny z główką niewiast Bottcellego. 
na kilka dni musiał poprzedzić rodzinę Nadeszła więc chwila ożywionej roz- 
przyszłej żony, aby pobyt im w Kijowie uła: |mowy i wręczenia ogromnego pudła cukrów 
twić, a ślub odbyć się miał w Styryjskim 


n|od Georgesa, na które natychmiast rzucił 
zamku Hohenstaifów, spokrewnionych z Mi-|się chorowity braciszek i z którego sam 
chorowskimi. 


pan Gaetano rękami o brudnych paznog- 

Opowiadano nawet z zachwytem, iż po |ciach i błękitnych, grubych, jak szpagat, 

dobno któryś z arcyksiążąt austryack ch za-|żyłach — łapczywie i bez wszelkiej ceremo- 

mierzał wziąć udział w ceremoniach, że! niiąulubione przez się-„pijane wiśnie“ wyla- 
nuncyusz papieski miał zjechać. Jednem|wiać począł... 

Tematem gawędy służyły wyłącznie 

W tym właśnie czasie mała Lina w 0-|cyrkowo-zakułisowe intrygi i płotki, przepla- 


ne, ale daleko sięgające znaczenie cgólno-parodowe. 
Tu, oo się Stało, nie może nia spowodować posstyczne- 
uò spustoszenia w Lych szeregach ludowych. które szły 
za sztandarem «Polaka». i , 

«Sprzedaż <Polaka» w ręce spółki «Katolika» 
jako taka—clioć rzucą na gospodarkę tamtejszą świa- 
tło smutue, do czego powrócimy jutro — jest jednako- 
woż znączenia drugorzędnego w porównania z przej» 
ściem posła Korfantego na słażbę polityczną «Katoli- 
ka>. Dziś nietylko ten sam «Polak» w rękach spółki 
<Kaiolika>, ale posc? Korfanty na usłagach i łasce 
tych, których do ostatniej niemal chwili przodstawiał 
swym czytcinikom, jako opryszków najgorszego gatun- 
ku. To jest fakt. którego wolimy po nazwisku nie 
nazywać». 


Świętokradztwo na Wawelu. 


Lciem błyskawicy rczoszła się we czwartek w 
Krakowie wieść o zu:hwałem swiętokradztwie w ka- 
iedrze ua Wawelu, Do świątyni pośpieszyby tłumy, 
pełue zgrozy i oburzenia na zbrodniarza. 

Złodziej wdarł się do katedry przez wyłamana 
okno i skradł kilka wotów z ołtarza królowej Jadwigi 
z cudownym Panem Jezusem. Stuk, wywołany przez 
upadek wielkiego krzyża, strąconego przez nieuwagę, 
widocznie spłoszył zbrodniarza, kióry umknął przez 
orno. 

Skarbony kościelne nienaruszone. Ocalało tak- 
że historyczne strzemię wielkiego wezyra, votum króla 
Jana Sobieskiego. 

Polieya zarządziła energiczna śledztwo w celu 
ujęcia zbrcdniarza, 

W sprawie tego świętokradztwa «Czas» podaje 
na:t?pniącs szczegóły: czeń 

Obok głównego wejścia, przy jednem z restanto- 
wanych cbocnie okien, Znajduje się rusztowanie ze- 
wnątrz i wewnątrz kościoła. Złodziej skorzystał z taj 
sposobności, wszedł na rusztowanie 1 przez okno do- 
stał sią do bocznej kaplicy. Tataj zasteł drzwi zam» 
knięte, wdrapał się więc po kracio do góry i prześli- 
znął ponad nią do bzczrej nawy. 

Stąd udał się do ołtarza cudownego Pana Jeza- 
sa (ołtarz królowej Jadwigi), koło wejścia do zakry- 
styi, wszedł na mensę ołtarua i rozpoczął grabież wo- 
tów. Nie mógł ich dosięgnąć ręką i używał do pomo- 
cy drążka z gasidłem, oraz przyniesionej prawdopo- 
dobnie z zewnątrz łopaty do zgarniania śniegu. Zdo- 
łał zedrzeć kilka watów; niektóre spadły na gaymiy 
ołtarza i tam pozostały, ślady zdrapywania wotów wi- 
doczne są na będacym na ołtarzu zegarkn, na którym 
otwarł kopertę, ale zerwać go nie żdoiał. Najłatwiej 
szło zdarcie korali, których też brakuje. 

O ile sądzić można, w czasie kradzieży złodziej 
strącił z ołtarza wielki krzyż; spadając na posadzkę, 
krzyż szowodował wielki hałas i hałas ten £aniópokofł 
złodzieja: obawiał się, że zbudzą się świątniczanie, 8y- 
piający przy kościele, i wyjdą zbadać przyczynę łosko- 
tu. Nie czeksjąc na to, uciekł z kościoła tą samą dre- 
ga, którą przyszedł. 

Kradzież spostrzożono zaraz rano, Na ziemi Te- 
żał krzyż, strą ony z ołtarza, z odłamaną podstawą; 
zauwałono porzuconą łopatę i nieład na mensie, dziej 
postrącane srebrne wota na gzemsach i otwartą koper- 
to zegarka, który zawsze był zamknięty. Ślady owe 
wskazywały na pobyt złodzieja. 

Zawiadomiono policyę, która natychmiast prey- 
była na miejsce i zarządziła dochodzenia. Sprawidzo- 
no, że skarbonki były nienaruszone i że złodziej po- 
piekąd szedł wprost ku ołtarzowi Paña Jezusa i że 
widocznie z góry sobie uplanował kradzież wotów ż 
teg) ołtarza. 


Dalej zcbrano spostrzeżenia, że sprawca kra- 
dzieży nie jest jeszcze wprawnym i doświadczonym 
ziodziejem, gdyz teki nie posłogiwałby się gasidłem i 
łopkią przy zdzieraniu wotów, lecz byłby Sobić przy: 
gotował odpowiedniejsze narzędzia. Widoczną pokasą 
ala niego było ruszviowanie przy oknie, ułatwiające 
wejście do kcścioła i spełnienie kradzieży wotów, 
przedstawiajł*ych niowielką materyalną wartość. Za- 
rząd kościoła postępnje z wielką ostrożnością i wszyst- 
kie cenniejsze przedmioty przechowuje w skarbcu. Na 
tym ołtarzn znajduje się strzemię wczyra, przysłane 
po odsieczy Wiednia królowej Marysieńce; strzemię 
ma dla nss wielkie cpraetium affectionis», ale dla zlo- 
dzicja nie przedstawia wartości i dlatego nie ruszył 
togo przedmiotu. 

Ogółem skradziono: 2 mniejsza wota złote, 
2 pierścionki i 2 szaury korali. Kradzieży dokonała 
osoba, obznajmiona dobrze ze stosunkami miejscowymi. 
Policya spodziowa się wykryć sprawę niebawom. 

Według ostatscznogo ustalenia w katedrze wa- 


-|twarci--wolimy w tej chwili poprzestać na krótki. l | welskiej z oltarza Pana Jezusa skradziono dwa mniej- 
szczegółowe oizówienie sprawy do|sze wola złote, dwa pierścionki i dwa sznurki korali, 


razem wartości około 500 kor. Według opowiadania 
służby koscielnej w drień przed kradziezą jakiś młody 


*) Szkoły parafialao zostały już zamknięte z|człowiek, z palcem uwiniętym, przypatrywał się pilnie 


ołtarzowi. Rysopis jego podano policji, 


Gruntownie zbadawszy psychologię mo-|ko lwa tryamfującego wpadła. A w rezul-|tane krzykami czcigodnego ojca oraz cią- 


glem powtarzaniem, że córka, jego ragazza 
i jej gimnastyczne wykształcenie kosztowa« 
ło 10 tysięcy lirów. na które krwawo zara- 
blać musiai. Szanowny ojczulek nie dwu- 


Ze wstrętem wygramoliwszy się pó|jznaćznie dawał do zrozamienia, że ktoby 
hodach boczaych na czwarte|chciał si 


ęgnąć po względy takiego rarytasu, 
ten powinien zacząć od zwrotu kapitału i 
zapewnić nadto byt dalszy rodziców, kupiw- 
szy dom z ogrodem w rodzinnem ich mia- 
steczku Calarate presso Milano. 

Sicuro, zawyrokowała „mama Aurelia“. 
A tymczasem ragazza ócz swoich od 
jecznego signore principe, który obficie stod- 
kiemi słówkami sypał —oderwać nie mogła. 

Odpowiadała mu łamaną francuzczyzną. 
Lecz le coeur a son langage que la raison 
ne comprend pas. 1 widocznie cierpiała nad 
grubijaństwem i brakiem taktu ojea, tak ob- 
cesowo kwustyę konkurów stawiającego. 

Hrabia siedział jak na szpilkach. Gdy 
zaś Gaetano już wprest impertynencye po- 
czął sypać w stronę „książąt*, którzy semze 
pantaloni myślą często jednemi oukrami 
Serca uczciwych ragazza podbijać; gdy się 
rozpłakała Lina; gdy pudle szozekać poczęły 
w niebogłosy, a rozbawiony braciszek kil 
salto mortale przy tej okazyi wyciął, Der- 
sławski stracił wreszcie cierpliwość i poca- 
dw i rączkę nadobnej cyrkówki, że sło- 
wami „do dzisiejszego wszak wieczora*? — 
jak szalony z owego wertepu wyskoczył. 

Już na schodach do uszu jego dole- 
ciał dźwięk paru tęgich policzków, głośne 
szlochy Liny i stereotypowe certo che una 
cosa sicura mamy Aurelii. Gdy zaś był 
już na dole, zobaczył pochyloną przez porę- 
cze zaczerwienioną twarzyczkę i zapłakane 
cudne oczęta z miłością największą na prince 
charmant patrzące i rączkę, która posyłała 
mu gorące baci wraz ze słowami a qvesto 
sera caro! 

Godzi się zaznaczyć, iż podobne odwie- 
dziny odbywały się co dnia, a koledsy Li- 
ny — przeróżni akrobaci i klowni, znali 
wszyscy z widzenia Dersławskiego, przebą 
kując o możliwości ślubów  legalngok mię- 
dzy polskim hrabią i włoską „artystką“ eyr- 


kową. 
(D. n.). 
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głoszony w parę dni po doręczeniu 


Organizacya maryawitów. 


—— 


treść następującą: 

Pismo starokatolickie „Altkatholisches <Uznaliśmy konieczność nadania konstytucji, za- 
Volksblatt“ podaje w ostatnim numerze in-| nim jeszcze doręczono nam petycyę w sprawie zwoła- 
formacye o obecnym stanie maryawityzmu. | nia parlamentu. Ale nie wiedzieliśmy, czy lud przyj- 

Władzą naczelną maryawitów jest ka.| mie ją z zadowoleniem i czekaliśmy na jego decyzyę, 
pituła generalna czyli synod w Warszawie. | którą dziś zatwierdzamy. Tymczasem zaś, w przygoto- 
Synod ten wprowadził język polski do li-| wanin otwarcia parlamentu, przekształcimy system rzą- 
turgii, usunął z katechizmu naukę o władzy | dowy. Zorganizujemy gabinet, ogłosimy ustawy kon- 
papieskiej, zezwolił w zasadzie na małżeń-|stytucyjne oraz regulamin wyborów izb wyższej i niż- 
stwo duchownych, zakazując wszakże mał-|szej i poczynimy wszelkie inne zasadnicze zarządzenia. 
żeństwa księżom, którzy już są w maryawi- «Odroczenie otwarcia parlamentu na 3 lata wo- 
tyźmie, jako należącym do zakonu. bec potrzeby poczynienia tych przygos:owań jest wyni- 

Parafie łączą się w okręgi z kustosza- | kiem poważnego namysiu i termin ten został oznaczo- 
mi na czele; okręgi zaś w prowincye, na|ny w najlepszym interesie państwa. 
czele których stoją prowincyałowie mini- «Nie będzie on już przesunięty. Zadaniem urzę- 
strowie z prowincyałami wikarymi. dników i ludności jest obecnie przygotować się w swo- 

Obecnie istnieją dwie prowincye: pol-|im zakresie i zastosować się do nowego stanu rzeczy. 
ska i litewska. Liczymy na to, że pomyśine wyniki sprawią radość du- 

Na czele całego kościiła stoi generał|chowi cesarza Chuan-Su i nie omieszkają zadowolić 
minister i generał wikary. ludności». 

Maryawici mają obecnie trzech biskū- Treść i forma tego historycznego dokumantn nie 
pów, zakładają ciągle nowe kościoły i cmen: | przedstawiają żadnej wątpliwości, ze wydanie jego na- 
tarze stąpiło pod ogromną presyą, w obawie niechliczonych 
następstw odrzucenia podanej przez lud petycyi. 


W Łodzi istnieje drukarnia 1maryawi- 
cka, która wydaje dwa pisma: „ Wiadomości 
kge i w ią a także ro- > z 
cznik kalendarz ludowy. Pozatem w języku i i 
litewskim wychodzi miesięcznik awi. Z prasy rosyjskiej. 
tas“ z dodatkiem „Marijawicu Zioios*. JJ 
Duchownych mają maryawici 34, za- Enuncyacye p. Sazonowa o naradach 
konnic około 120 z mateczką Kozłowską na| poczdamskich wywołały zrozumiałe zaintere- 
czele. sowanie w prasie rosyjskiej. „Riecz* pisze: 
Mają pozatem 54 kościoły, 166 kaplic, «Naturalnie, po wizycie poczdamskiej niepodobna 
35 ochronek i 16 szkóżek z 3,700 uczniów, | było nic innego się spodziewać. Zawsze jednak słowa 
32 warsztaty rzemieślnicze, 5 skiepów spo-|?: Sazonowa działają uspoka,ająco po wszystkich tych 


SER : A nadużyciach z jego nazwiskiem i spodziewanemi ten- 
żywczych, 1 drukarnię i 1 księgarnię. dencyami, które robiła i robi w dalszym ciąga prasa 


nacyonalistyczna». 


Streściwszy rozmowę z Sazonowem 
„R'ecz* nie wyciąga z niej na razie dalszych 
wniosków. 


«Trzeba przedewszystkiem poczekać, jak wypo- 
wiedzą się inni członkowie trójporozumieaia o deklara- 
cyach naszego ministra, jakie poprawki poczyni w nich 
prasa niemiecka 1 kdo) nab my sami skorzystamy 
A M 3 -e |z tego, ża się nam w Poczdamie otwarły jakies nowe 
jąc udziałów kę, stała się jednostką odpowie- perspektywy. Oczekując na ten MY Y nie 
dzialną za sztukę polską w Wilnie. Prezes] możemy poza tem neg-wać, że p erwsze kroki 


Z 


za 
Wiina. 
Dn. 28 go października. 


A więc załatwiono sprawę teatralną 
w taki sposób, że impa teatralna, stwarza 


wzeciej z rzędu|cyzyi nie zostanie w Rosyi ani jednego kawalera, Ku 


że uchwalono. 


W kwestyi żydowskiej. 


Korespondent dumski jednej z war- 
szawskich gazet żydowskich rozmawiał w 
Petersburgu z posłem Władysławem Grab- 
skim, w którego imieniu przytacza następu 
jące oświadczenie: 

„Mój stosunek do projektu prawa o 
zniesieniu granicy osiadłości jest zupełnie 
pozytywny. My polacy jesteśmy silnie za- 
interesowani w urzeczywistnieniu projektu 
Wzrost dążeń antysemiekich w społeczeń- 
stwie polskiem, zaostrzenie się stosunków 
polsko-żydowskich jest w pewnym stopniu 
socyalno-ekonomicznym wynikiem tego, że 
„granica“ istnieje. Polski antysemityzm 
nie ma charakteru nienawiści do pewnego 
narodu lub wyzuan a. Jeszcze przed 30—40 
laty w Polsce — gdy pominiemy pewne ko. 
ła klerykalae — nawet mowy być nie mo- 
gło o antysemityzmie. W ostatnich latach 
natomiast antysemityzm ogarnął szerokie 
koła postępowego społeczeństwa. Jedną z 
głównych przyczyn tego jest —- ekonomi- 
czna przewaga żydów, wzrastająca konku- 
rencya między żydami a polakami w handlu 
i przemyśle. 

„Pod tym względem osobne znaczenie 
ma to, że Królestwo Polskie zalewają żydzi 
z kraju północno-zachodaiego z powodu ist- 
nienia „granicy“, pza którą władze nader 
gorliwie rugują żydów. Do pewnego sto- 
pnia, rozumie się, ten zalew jest pożyteczny 
dla Królestwa. Zydzi przynoszą z sobą ka- 
pitały i ożywienie kupieckie, lecz nadmierny 
napływ litwaków przedstawia niebezpieczeń- 
stwo dla ba ludności, a wśród niej 
także dla żydów polskich. Razem bowiem z 
żydami, posiadającymi kapitały, przyjeż ża- 
ją tłumy biedaków. Prąd enmvgracyjny do 


nowego] Anglii i Ameryki prowadzi też przez Pol- 
kę, gdzie niejeden emigrant pozostaje. Pul- 
ską korzysta na tem, rozumie się, bardzo 


„Lutni“, p. Montwił, na dogodnych warun. | mnistra są i oryginalue, i znaczące». 
kach odstąpił salę „Lutm* ma kilka przed „Swiet? jest zupełni» zadowolony. 


stawień tygodniowo, i bez dyrektora „Udzia- O ai paon riedia się ża 
a AA a przedstawienia teatralne pełnie wyrażnie o nienaruszalności „stuiojącoj sytnacyi 
. politycznej » 
Szczęśliwie się stało, że przedstawienia b e MEEN 
polskie będą, ale rokować im wielki: go po- | zobowiązań wobec Niemiec i w dalszym ciągu bęazio 
wodzenia niepodobna. Najprzód, że znamy | my postępowali zgodnie z naszymi interesami, nie o- 
takie bezkrólewie teatralne i mieliśmy do- czekując podpowiadania z Berlina albo Wiednia». 
wody, że następuje zawsze potem dezorga- 
nizacya, która sztuce korzyści nie przynosi, Í niki narad poczdamskich są bardzo po- 
powtóre sala „Lutni“ jest tak wilgotna] ważne. 
i zimna, że dziś, gdy sala nie jest przepeł- 
nioną, bez palt i okryć wysiedzieć nie mo- 
żna, a co będzie w mrozy? Znów będą na- 
rzekania na niepopieranie teatru przez pu-|o żadne koncesye., | . mF 
bliczność polską, ale tym razem ta publi- <Wobec tak ważnych wyników, osiągniętych w 


czność znajdywać będzie słuszną wymówkę. Poczdamie, traci natąralniu wszelkie znaczenia argu- 


É s mentacya tych, którzy negują olbrzymie znaczenia po: 
O rozkwicie sztuki polskiej marzyć do-| lityczne spotkania w Poczdamie. W niemieckiej (i. 


piero można będzie, gdy stanie teatr wła- | tyce zagranicznej porobiono widocznie znaczae korek- 
sny, a dzięki hojnemu._zapisodawcy dr, Ml. | tre i reem, pray, aaa ki „igst obe- 
kuckiemu, który legował na teatr polski| snków pomiędzy mocarstwami, Których o interesy nie 
Beto dowie (2 SA Nr rano PEREZ 

, J Ea =) 
uzbierała się już spora sumka, nawet więc| ° acer epet À ; 
przy obecnem wegetowaniu teatru polskiego Z powodu wycofania z Dumy przez mi- 
rozpaczać nie powinniśmy. 

Dowiadujemy się o ciekawem zebraniu 
przedstawicieli władz wojskowych, kuratora 
okręgu naukowego i gubernatora w celu 
naradzenia się, jak zorganizować wojska 
„Ucieszne" w wileńskim okręgu. Takie woj- 
ska już są w Kownie i Libawie. 

Równocześnie z wprowadzeniem w pań- 
stwie nauczania powszechnego ma być po- 
dobno wprowadzony powszechny pobór „ucie- 
sznego" rekruta. Ciekawa rzecz, czy do tej|cg w roii ministra. Ale wtedy zaliczano go do szere- 
„organizacji wojskowej“ nie pociągną i szkół|gu zbawców Rosyi i za wyrażanie wątpliwości przez 
żeńskich, dla przygotowania pomocy wal-| pisma co do kwalifikacyi jego do takiej właśnie roli 
czącemu wojsku. płacono duze grzywny». (W 

Obmyślono już plan akcyi ratunkowej $ 
dla Pogotowia. RE 2 izy Gli: w końcu s 
cznia mieszkańcy Wilna wszędzie, gdziekol- 
wiek się obrócą, będą musieli kupować mar- 
ki 1 — 5 — 10 — 20—50-cio kopiejkowe, 
tak, że nikt od tego podatku nie będzie X Frakcya socya 
mógł się uchylić. Marki są artystyczne, | trzymała, jak donosi Riks, uchwały konferencyi so- 
gdyż wzór do nich dał nasz sławny artysta | cyal-demokracyi Polski i Litwy, która niedawno odby- 
Ferdynand Ruszczyc. ła się w Królestwie. Uchwały te opiowają, że dzia- 

Przed paru dniami pod przewodnictwem łalność frakcyi s-d. w Dumie stała się w ostatnich 


„Birżew. Wiedomosti" uważają, że wy- 


<Ze słów p Sazonowa widać, ze Niemcy uznają 
wyłącznie interęsy Rosyi w północnej Persyi, nie za- 


uniwersyteckiej „Riecz* manifestuje, zupeł 
nie zresztą słusznie, wielkie swoje zadowo- 
lenie. 


«Ta decyzya ministerstwa charakteryzuje rolę 
p. Szwarca, jako ministra oświaty. Cokolwiek pisano- 


jego usiłowań mówi głośniej i wyrażciej o zasłudze 
byłego mimisiwa wobec kraja. Pozostaje nam tylko 
przypomnieć skromnie, że ten rezultat przepowiadały 
<pisemka lewicowe» pó pierwszych krokach p. Szwar- 


Z izb prawodawczych. 


J-demokratyczna w Dumie 0- 


gubernatora wileńskiego odbyła się narada czasach żywszą i lepiej odzwierciadla potrzeby i dąż 
w sprawie urządzeń rolnych dla włościan. 
Brali w niej udział przedstawiciele władz 
miejscowych i ziemianie. Prócz 
uchwał zapadła i ta, by powiększyć liczbę 
agronomów w gub- do 9, instruktorów mle- 
czarskich do 6, urządzić 70 nowych ferm 
pokazowych i 40 nowych stacyi zarodowych, 
rzedsięwziąć środki w celu udoskonalenia 
odowli nierogacizny, ogrodownictwa i sa- 
downictwa, założyć 4 szkółki owocowe i urzą 
dzić kilka stacyi do oczyszczania zboża. Pre- 
liminarz wydatków ułożono w sumie 62,000 rb. 
Z kłamliwych wieści o sprawie w Żul - 
nie w Galicyi skorzystały rozumie się gare 
ty rosyjskie; dziwić się im nie można, ale 
oburzającym jest fakt, że gazeta litewska 
„Viltis“, której redaktor, ks. Tumas, znał 
doskonale wyjaśnienia, podane przez „Goniec 
Codzienny*, głuchą pozostała na nie, a prze- 
drukowała podane przez „Nowoje Wremia* 
wieści, zaopatrując w uwagi bardzo dla po- 
laków nieprzychylne. Nie mogą się litwini 
wyzbyć nieuzasadnionej do nas nienawiści. 
W Wilnie ma powstać wkrótce mie: 
sięcznik litewski, poświęcony folklorowi li- 
tewskiemu, pod redakcyą d-ra Bazanowicza. 
Ks. Jarułajtis, były poseł kowieński do 
I-ej Dumy, a teraz proboszcz w Wiekszniach 
dał inicyatywę do sprawy bardzo doniosłej. 
W gazecie „Vittis* nawołuje właścicieli de- 
pozytów, złożonych w kasach parafialnych 
życzk.-oszczędnościowych, by zrzeszyli swe 
apitały w celu masowego kupowania ziemi. 
Depozyty w gub. kowieńskiej dochodzą 
w sumie ogólnej do kilkunastu milionów 
rubli. Ks. Jarułajtis uczynił już na tej dro- 
dze pierwszy krok, kupując, za pieniądze, 
złożone przez kilka osób, majątek hr. Broel- 
Platera na Zmujdzi. E. W. 


innych któ 


ności proletaryatn całego Państwa, a Królestwa Pal- 
skiego w szczególności. Nie negując para błędów, kon- 


ferencya uznaje, że naogół frakcya s.-d. zajmowała w 
kwestyach, tyczących się Polski, stanowisko właściwe, 
re odpowiadało interesom proletaryatn polskiego 1 
wpłynęła znacznie na zdemaskowanie Koła Polskiego— 
<zdrajców i oszukańców narodu polskiego». iKonferen- 
cya ma nadzieję, że frakcya będzie i nadal troskliwie 
baczyła na kwestye, tyczące Polski, w Damie. 


X Jak wiadomo juz z telegramów naszego ko- 
respondenta związek 17 października złożył w Dumie 
dnia 26 października projekt samorządu ziemskiego w 
Królestwie Polskiem. Jakkolwiek korespondent nasz 
zasąduicze punkty projekiu podał, przytaczamy je tu 
raz jeszcze w redakcyi pism petersbarskich. 

1) W 10 guberniach Krolestwa Polskiego wpro- 
wadza się samorząd ziemski. Kompetencye, działal- 
nosé i organizacye guberuialnych 1 powiatowych zgro 
madzeń ziemskich ustanawia się zgodnie z ustawą 
ziemską :z dn. 1% czerwca 1890 roku. 

2) Zgromadzenia wyborcze i zjazdy 
na zasadz e bezstanowej. 

3) Część radnych powiatowych wybierają ze- 
brania gmione, resztę — zgromadzen:a wyborcze. 

4) Wysokość cenzusu majątkowego, dającego 
prawo uczestniczenia w wyborze radych, będze u- 
stanowiona w  specyalnej tabeli. Przewodniczą na 
zgromadzeniach osoby, wybrane większością głosów na 
przeciąg trzech lat. Prezesa gubernialnego zgroma 
dzenia ziemskiego zatwierdza Władza Najwyższa, pre 
zesów powiatowych — mimsterstwo spraw wewnętrz- 
nych. 

7 5) Miasta Warszawa i Łódź tworzą oddzielne 


tworzą się 


jednostki ziemskie z prawami ziemstwa powiatowego. 
6) Z pozwolenia warszawskiego generał-gnber-| |. 
»|natora, ziemstwa gubsrnialne mogą się lączyć dlaj wieczności, 


przeprowadzenia pewnych spraw w granicach swej 


kompetencyi, o ile wykonanie ich przez jedną guber- 


nię jest niemożliwem, 

W wownętrznóm życiu, a także w debatach 
p + uponiach ziemskich depuszczalnym jest język 
polski. 

8) Obowiązki wydziału do spraw ziemskich i 
miejskich spełniać będzie stworzony w Warszawie wy- 
dział do spraw ziemstw w Króiestwie Polskiem pod 
przewodnictwem warszawskiego generał gubernetora. 


X Wiadomc, że uchwalono w komisyi Dum- 


skiej specyalny podatek dla nieżonatych w postaci 


zwiększonej normy podatku postępowego od spadków. 
Kwestya ta wywołała w komisyi ożywioną dyskusyę i 


PP. =) i Ans Mn iż wobec zniżenia 

H podatku dla osób, posiadających liczne rodziny —- «lo- 
Historyczny dokument. gicznem» będzie zwiększenie podatku dia osób, nie po- 
k_4M siadających rodzin. Gorąco protestował przeciwko te- 


r à mu p, Zacharaszewicz-Kapustianskij, twierdząc, iż wu- 
Po dwuletnich burzliwych manifestacyach naród | dno będzie określić pojęcie «nieżonaty»; wobsc dużej 
chiński uzyskał nareszcie od rządn cosarskiego obowią, | ilości małżeństw nielagalnych i licznego nieprawągo 


zające przyrzeczenie zaprowadzenia ustroju parlamen- PODA SD Togicznen MAE ana, e 
tarnego w ciągu trzech lat najbliższych. Historyczny | powiadali się również pp. Biełousow, bar. Czerkassow, 
edykt ks. regenta, zawierający to przyrzeczenie, a o-|który wyraził przypuszczenie, iż pod wpływem iej de- 


mało. 


łeczeństwo polskie musi 


stwa zamknięto miliony żydów. 


ki, a cały obszar pozostały Rosyi, tak ubo 


zło, lecz dobrodziejstwo. 
sienie granicy, 


tego prawa. Będzie to miało jedynie znacze- 
nie demonstracyjne. 


my ograniczyć prawa Żydów. To niepra- 


wszystkich narodowości — to stara, 


sięwziąć środki, 


do rozwiązania także tej kwestyi.* 


Na Dzień 
Zaduszny. 


—)oo(— 


Pochłonięci troską codzienną, skrępo- 
wani więzami czasu i przestrzeni, raz do 
roku zwracamy myśl i serce do tych, z kim 
żyjemy w nieskończoności — do naszych u- 
marłych. Jeżeli mamy w sobie coś, co jest 
naprawdę wielkie i nieśmiertelne, co wznosi 
się ponad zemię i sięga w nieskończoność, 
to jest niem pewność —że my, obraz i podo- 
bieństwo Ducha Najwyższego, tam, w Kró- 
lestwie jego, mamy zastępy naszych duchów 
rodzimych i najbliższych, duchów orędowni- 
ków naszej przeszłości. 

Modlitwa nasza w dniu zadusznym, 
rozmowa nasza z duchami całego narodu 
nas'ego, jest to może chwila jedyna, 
naprawdę górnie przeżywamy. 


Co mówią groby? Mówią one tylko o 


prawdzie i więcej o niczem. Mówią one o 


tem właśnie, czego my tu, stojąc u progu 
nie słyszymy wśród nasi o 
czem zapominamy. Bez grobów naszych 
zmarłych nie wiedzielibyśmy o tem, co jest 
— znaki widome 
Bez grobów naszych 
zmarłych nie mielibyśmy przyszłości, ani 


ofiara, co bohaterstwo 


prawdy na ziemi. 


wiary w nią, ani nadziei, ani ukochania te- 
go, co jest pogardą świata i tryumfem praw- 
dy. Przyszłość nasza jest dziełem grobów 
naszych. 


My oto sami, stojący na rozgraniczu 


dwóch światów — świata przeszłości i świa- 
ta przyszłości — niesiemy w  nieskończo- 
ność to, co nam groby spuścizną po Ojcach 
naszych zostawiły. To nazywamy „służbą 
Bożą“, którą pełnimy nawet wówczas, gdy 
u jej końca widzimy „niepłakaną trumnę“... 

To nazywamy Ojczyzną naszą, której 


„Poza konkurencyą ekonomiczną spn- 
widzieć w tem 
na swe barki żadnych nowych] niebezpieczeństwo dla swej kultury. Społ”- 
czeństwo polskie może przeto tylao witać 
życzliwie zniesienie granicy. Co się tyczy 
R syi, to i dla niej byłoby to dobrodziej- 
stwem. Na małej cząstce terytoryum pań- 
czem Wy- 
tworzono tam zupełnie nienaturalne warun- 


nie. | Rosyi w pół gi w kapitały i ducha przedsiębiorczego, nie 
mierzają im przeciwdziałać i nie będą tam starały się| mą pożytecznych diań żywiołów, gdyż w 
umiarkowanej liczbie żydzi stanowią nie 
Wobec tego znie- 
rozproszenie żydów po ca- 
łem państwie, polepszy połużenie zarówno w 
Królestwie, jak w Cesarstwie. Lecz rozu- 
mie się, że trzecia Duma nie przeprowadzi 


`. „28 sprawą zniesienia granicy Ściśle 
się wiąże sprawa samorządu miejskiego w 
nisterstwo oświaty projektu nowej ustawy| Królestwie Polskiem. Oskarżają nas, że chce- 


wda. Jesteśmy przeciwnikami wszelkich o- 
graniczeń narodowych. Równoupawnienie 
dzie- 
dziczna tradycya polskiego społeczeństwa. 
by o nim, jakkolwiek szczegółowo anelizowanoby jego} Lecz ponieważ żydzi przepełniają największe 
trzyletnią działalność, sam ten fakt urzędowej ocony| środowiska w Królestwie Polskim, a siła e- 
konomiczna żydów wciąż wzrasta, przeto 
społeczeństwo polskie zmuszone jest przed- 
żeby żydzi nie uzyskali 
przewagi w samorządzie miast polskich. 
Niepodobna z góry przewidzieć, jakie to 
będą środki. Ale jakiekolwiek to będą środ- 
ki ochronne i zabezpieczające, w żadnym 
razie stronnictwa polskie nie będą żądały 
ograniczeń narodowych w prawodawstwie. 
Zniesienie granicy osiedlenia dopomogłoby 


którą 


potęga z tych popiołów powstaje, co po na- 
szych ojcach groby przechowują.. I o tem 
wiemy, że to jest prawdą nieśmiertelną, 
przyszłością nieuniknioną, której nędza dnia 
nie pochłonie. 

Módlmy się za naszych zmarłych. Módl- 
my się za nich i z nimi, bo od nich mamy 
wszystko to, co czarną dolę naszą ozłaca, 
Od nich wiara i od nich nadzieja i od nich 
oby też miłość do serc naszych spłynęła. 

W. K. 


W zaduszny dzień. 


Wy, co z zastygłą piersią i usty zimnemi, 

Klękacie dls zwyczaju na mogilnej ziemi, 

Wy, co włóczycie senną istneść swą po świecie, 
Czy wy żyjecie? 


Ot! mnie nad wami chwyta płacz nieutulony, 
l modlić—bym się chciała, i kazać bić w dzwony, 
r załamawszy ręce stać po was w żałobie, 

Jak głaz na grobic!. 


Gdzie duch wasz? w jaką miłyść, w jakie ideały 

Wcielił się ten najswiętszy promień życia biały? 

Gdzie cel jasny, podniosły i wysiłków godny, 
Dla jutra płodny? 


Gdzie ujście dla sił waszych? u jakiego zd oju 

Rzeżwicio wasze czałą i usta wśród znoju? 

Jakie hasło wam wrzawę powszeduią przygłusza, 
Gdzie wasza dusza? 


Wy nosicie ją w piorsiacł: jak lampę zgaszoną, 

W brudnych popiotów pełnej i spękanej urnic; 

A kiedy już na wieki zastygnie wam łono, 
Wy, wy—unrzecie powtórnie. 


Marya Konopnicka. 


Świeto umarłych. 


Zaduszki... Swięto umarłych... Dzień 
bolesny dla nas, którzy mamy poza sobą 
tyle wspomnień przesziości— tyle mogił roz- 
sanych po świecie, pod któremi legli boha- 
terowie nasi—na krańcach nieraz świata. A 
jednak duch ich, —wspomnienie i.h czynów, 
zapałów wzniosłych, zgaszonych  nielitości- 
wie—żyje wśród nas i wracamy do nich 
myślą, nietylko w święto umarłych. Pozo- 
stał po nich sanadek wielki, rezultat ich 
krwawych bólów i, choć częstokroć pamięć 
o jednostkach zaginęła, lecz ich praca, ich 
ból, ich trud nie poszedł ma marne. 

Na każdym kroku stwierdzamy, że od- 
chodząc rzucili „przyszłości nasiona“ 

Rok ton w szczególności jes. dla nas 
rokiem wielkich strat; przybyło wiele mogił 
tych, którzy przynosili naszemu krajowi 
chlubę. W mogile spoczęła jednak tylko 
ich duczesna powłoka, myśli ich, idee po 
zostały wśród nas, wiodące nas do czynu, do 
pracy „w której życie trwa“. Czcić więc 


powinniśmy pamięć zmariyeb, lecz w myśl 
loh wskazań z żywymi naprzód iść*. 
A wtedy duch zmarłych zmartwych- 
wstanie, „żyć będzie .co..święte.. 7 : 
(f). 


Wybory 
do rady miejskiej, | 


Zebranie przedwyborcze cyrk. płoskiego. 


(aegdaj w padolskim klubie towarzy- 
skim odbyło się bezpartyjne zebranie wy- 
borców cyrkułu płoskiego, urządzone z ini- 
cyatywy iażyniera p. Jola. Zebranie zagaił 
p. Jol, który, wyrażając uznanie dla zasług 
radnych, reprezentujących ceyrkuł płoski, je- 
dnocześnie wskazał na przykład radnych 
z cyrkułu ościennego—łukjanowieckiego, któ- 
rzy swą solidarnością i regularnem uczęsz: 
czaniem na zebrania rady miejskiej potrafili 
wywalczyć dla swej dziełnicy tyle, ile nikt 
dotychczas nie zrobił. Tu p. Jol wskazał 
na nowe linie tramwajowe, na kanalizacyę 
i inne zarządzenia, mające na celu uporząd 
kowanie cyrkułu. W czasie przemowy in- 
nego mówcy nadjechał z posiedzenia rady 
miejskiej radny cyrk. łukjanowieckiego, p. 
Szeftel. Zebrani przyjęli go owacyjnie, po- 
czem p. Szeftel zabrał głos, doradzając wy- 
bierać do rady miejskiej ludzi, którzyby 
chcieli rzeczywiście pracować dla dobra 
miasta i swego cyrkułu. W następnych 
przemowach wskazywano na konieczność 
jednoczenia się w przyszłej akcyi wyborczej, 
aby nie dać do niej dostępu żywiołom de- 
strukcjjnym. Wogóle dyskusya nosiła cha- 
rakter zgodny. Na zebraniu było obecnych 
przeszło 50 osób. Obrady przeciągnęły się 
do późna. 

Zebranie przedwyborcze cyrk. peczerskiego. 

Dziś o godz. 4-ej w lokalu szkoły miej- 
skiej w Buatyszowym zaułku odbędzie się 
zebranie wyborców cyrkułu peczer:kiego. 
Na porządku dziennym zebrania umieszczono 
następujące kwestye: sprawozdanie z dzia- 
łalności kijowskiej rady miejskiej w 4-leciu 
1906—1910 r., najbliższe zadania przyszłej 
rady miejskiej, potrzeby cyrk. peczerskiego 
i wybory kaudydatów na radnych z cyrk. 
peczerskiego. 


Nowe prolosty. 


Do szeregu protestów przeciw naduży- 
waniu przez nacyonalistów nazwisk wielu 
wyborców, znanych jako pożytecznych dzia- 
łaczy miejskich, przybywają coraz to nowe. 
Oprócz zamieszczonego poniżej listu p. Kun- 
derewicza, czytamy we wczorajszym nume- 
rze „Kij. Mys.“ list pp. A. Kobca, B. Kobca, 
G. Ziwala z oświadczeniem, że zostali oni 
umieszczeni na liście kandydatów na rad- 
nych z cyrk. płoskiego, rozpowszechnianej 
przez nacyonalistów, bez ich wiedzy i wbrew 
ich woli. 


Manewr wyborczy. 


W cyrkule bulwarowym krąży lista 
kandydatów na radnych z eyr. bulwarowe- 
go. Umieszczone na niej osoby oświadcza- 
ją, że nie znają autorów tej listy i że nikt 
nie zapytywał ich o zgodę na ogłcszenie 
ich nazwisk. Bezwątpienia jest to jakiś 


manewr wyborczy, mający na celu rozpo- 
wszechaienie mnieman'a, ze powstał jakiś 
nowy blek wyborczy. Wiadomo, że kandy- 
daci postępowi poddają swe kandydatury 
pod próbne głosowania wyborców na zebra- 
niach przedwyborczych, a takiego głosowa- 
nia w cyrkule bulwarowym dotychczas nie 


było. 
Karty wejścia na wybory. 


Ponieważ w ogłoszeniu urzędowem za- 
rządu miejskiego o dniu wyborów i for: 
malnościach przedwyborczych nie są ozna- 
czone dnie, w których będą wydawane kar- 
ty wejścia na wybory, podajemy do ogól- 
nej wiadomości, że karty wejściowe na ze- 
brania wyborcze będą wydawane w ratuszu 
od god. 11 — 2 w dzień i od 6 — 6 i pół 
wieczorem w dniu wyborów radnych dane- 
go cyrkułu. W tym samym dniu w ratu- 
szu będą przyjmowane od wyborców kartki 
z nazwiskami kandydatów na radnych. 


List p. Kunderewicza. 


W Nr 280 „Dziennika Kijowskiego“ 
przeczytałem notatkę o liście osób, mają- 
cych być koniecznie zaproszonemi, jako jed- 
nomyślne, przez komitet nacyonalistów na 
walne zebranie w sprawia wyborów do rady 
miejskiej. 

Nie rozumiem, jakim sposobem naz- 
wisko moje znalazło się na liśzie, dostarczo- 
nej Szanownej Redakcyj, ponieważ ze wspom- 
niaoym komitetem nigdy nie łączyły i nie 
łączą mnie żadne stosunki, a z poszczegól- 
nymi jego członkami nigdy nie solidaryzo- 
wałem się i obecnie solidaryzować się nie 
mogę i nie chcę. 

Niniejsza odpowiedź została opóźnioną, 
gdyż te parę dni użyłem na bezskuteczne 
poszukiwanie tej osoby, która bez mojej 
wiedzy i woli zamieściła moje imię w nie- 
stosownem miejscu. 

Mam nadzieję, że Szanowna Redakcya 
nie odmówi zamieszczenia niniejszego mego 
oświadczenia na szpaliach swego „Dzien- 
nika“ 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 

Ł. Kunderewicz. 
Kijów 30[X 1910. 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Na początku onegdajszego posiedzenia drobne 
sprawy. P. Płachow referue sprawę budowy magazy- 
nów wojskowych na Łukjanówce między szosa Kadec- 
ką a ul. Obozową, gdzie rada miejsca mu:i dać miej- 
sce. Radni z cgrkułu łukjanowieckiego zaprotesiowali 
przeciw zabudowywaniu ryrkułu rozmaitymi magazyną- 
mi Poaieważ ten protest był jedaogłośny, rada uchwa- 
lita wynaleźć inne miejsce na hudowę magazynów. 

P. D,akow zakomunikował zebranym o omyle, 
jaka zaszła w czasie głosowania w sprawie zwolnienia 
p. Horodsckiego od dal:zych robót kanalizacyinych. 
Wskutek nieprawidłowego połączenia liczników z przy- 
rządem do głosowania, rezultaty balotowania były nie- 
prawidrowo obliczane. Wobsc tego p. Djakow wnosi 
sprawę pod powtórne obrady. Ma się rozumieć, p. Do- 
brynin musiał skorzystać ze zręczności də zrobienia 
awaniury. Zaprotestował cn przeciw wznowioniu Spra* 
wy, twierdząc, że jest to możliwe wówczas. jeśli gu. 
bernator cdrzu'i uchwałę rady miejskiej. Zaoponował 
p. Dobryninowi p. Joz f, oświadczają:, z% porządek 
powyższy musi być przestrzegźny w razie rozpalrywAa- 
nia sprawy na innej soyi, a o'e na naslępn=m pnsję- 
„dzenia, które jest, właściwie mówiąc, daiszym ciągpiom. 
poprzadniego po kilkunastogodzinnej przerwie. Zakoń 
czenie sprawy p. ll :rodevkiego musi nastąpić ja naj- 
prędzej, ponieważ w przeciwnym razio właścictejo ka- 
mienie przez czas dłuższy będą pozbawieni kanaliza- 
cyi. P. Dobrynin w odpowiedz: nazywa p. Jozef'ego 
improwizowanym inżynierem i woła, że już dawniej 
należało .mu myśleć o tam, aby roboty zawczasu były 
skończone. P. Jozef.: dlaczogóż pan nia protestował? 
p. Dobryain—może być pan spokojny, że złożę rolum 
separalum. Na głosowańła rada postanowiła ponow- 
nie rozpatrzeć sprawą. Szereg radaych protestnje 
przeciw zwolnienin p. Horodcckiego od dalszych robót, 
obawiając się strat, na które miasto może być narażo- 
ne przez nowego, nieznanego przedsiębiorcę. P. Wo- 
łyński proponuje zatrzymać p. H. kancyę jego w kwo- 
cie 43 tys. rb. do czasu skohczenia róvót. lnni radni 
wyrowiadają się również w tej sprawie. P. Dobrynin 
natemiast zamiast o sprawie zaczyna mówić o Spos0- 
bach głosowania, żądając głosowania jawnego. aby o- 
bywatele wiedzieli, kto broni iuteresów miasta, Ob- 
strukcya p. Dobryuina wyprowadza radnych z cierpli- 
wości. P. Djakow: proszę już milczeć! P. Jozefi pro- 
ponujo usunąć p. Dobrynina z posiedzenia. P. Dobry- 
nin odcina się, aż wreszcio słowa jednego z radnych: 
«wszystko jedno, wyrzucą pana z rady miejskiej» uspo- 
koiły niefortunnego opozycyooistę. 

Na głosowaniu rada miejska uchwaliła zwolnić 
p. Ilorodeckiego cd prowadzenia robót kanalizacyjnych 
i odkupić Gd niego Część pozostałych materyałów z u- 
stępstwem 10%. 


KRONIKA. 


Kslondarsyh, 
Dziś 31 (13) Symfconiusza i Olimpřasza. 
Jutro 1 (14) Wszzstkich Świętych. 
Wsehód sioica godz, 7 m. 09. 
Zachód słońca gods; 4 m 20. 
Dłegośćzaxia godz. 9 ©, IL. 


— Poranek Konopnickiej. 
niu wieczoru dla młodzieży, 
pamięci M. Konopnickiej, sekcya pedago- 
giczna Koła kobiet zamierza zorganizować 
również poranex dla dzieci, poświęcony tej- 
że naszej nieodżałowanej poetca, która, jak 
wiadomo, pozostawiła bogaty zbiór prześlicz- 
nych utworów, pisanych dla dzieci i tchną- 
cych dla nich gorącą miłością. 

— Z Towarzystwa Dobroczynności. Za- 
rząd zawiadamia, iż posiedzenie zarządu To- 
warzystwa odbędzie się d. 2 listopada, t. j. 
we wtorek o godz. 8 wieczorem. 

— Loterya fantowa Towarzystwa Do- 
broczynności. Do komitetu loteryjnego To. 
warzystwa Dobroczynności zaproszone Zo- 
stały panie: Marya Leszczyńska, Lidja Müt- 
lerowa, Stanisława Rodswiczowa i Zofia Za- 
rębska. Fanty i datki pieniężne na loteryę 
przyjmują się w loka!u Towarzystwa (Mała 
zytomierska 8) w godzinach biurowych od 
10-ej zrana do 5ej po południu, z wyjąt- 
kiem atedzieli. Bilety na loteryę są do na- 
bycia w biurze Towarzystwa, a także w ma- 
gazynach p. Idzikowskiego, I Marszaka i 
inoych. W tych dniach będą wystawione 
w oknie magazynu Í. Marszuka większe fan- 
ty srebrne, przeznaczone na loteryę. 

— „Lud Boży“. Wyszedł z druku Nr 
44 tygodnika „Lud Boży* z dwoma dodat- 
kami: „Nasza Wieś“ i „Gazetka dla dzieci“ 
i zawiera: 1) Wiersz w dniu imiexin J. E. 
ks biskupa Karola Niedziałkowskiego, 2) 
Dzień Zaduszny, 3) Święto umarłych, 4) Co 
słychać w Dumie? 5) Wiadomości politycz- 
ne, 6) Wiadomości kościelne, 7) Z tygodnia, 
8) Wiadomości krajowe, 9) Kronika miasto- 
wa, 10) Telegramy. 

„Nasza Wies“ 


Po urządze 
poświęconego 


zawiera: 1) Co mamy 


Nr 288 


DZIE NN i 


T A O A zp 


zwiska graczy, skonfiskowała karty i inne przybory do 
gry. jak również pozostawiono na st łach pieniądze (9 
1b. 65 kop.), do których nikt się nie chciał przyznać. 
Właściciela jadłodajri pce:ągają do., odpowiedzialność: 
sądowej 

-- WMIESZANIE Sik POLICY! Dn. 28go 
października wieczerem do lukaln <«Tuwarzystwa sze- 
r<euia OŚwiaty lndowej» (Kreszczatyk Nr. 43) wtarynę- 
ła policya. W l]okolu ?najtowało się wtedy kuło 25 
osób, które zebrały s'ę w celn urządzenia pogadanki 
nankowei. Policya zazadała od obecnych okazania bi- 
letów członkowskich i nie dopuściła do pogadanki. Dwie 
panie, Lewicką i Zawad:ką, u których znalezi no 2—3 
ksiązki, wydane bez powiadomien'a cen ury, zcstały 
aresztowane i nmieszczena w cyrknle pałacowym. 

— ARESZTOWANIE. Policya are ztowsła ka- 
sperkę Awdve enko i k:lnera Szweda zą roztrwonienie 
pieniędzy właściciela kawiarni «Cafe Palaces. 5! dztwo 
w toku. 

— KRADZIEŻE. Z mie:ztania Dubczara (M.- 
Wasylkowska Nr. 5) zrabowauo rzeczy wartości 200 rb. 
W domn Nr. 64 przy Gluboczycy Czegrigm okradł 
Miedwiediewa. Złodzieja z meczami skradzionemi a- 
rosztował stójkowy w sąsedniem cbejściu Przy Me- 
żygorskiej Nr. 5 skradziono ze strychu bieliznę. Zło- 
dziarki ujęto. Na ul. Fuadaklejowskiej zatrzymano 
15-letn'ch Uniekiego i Grigsrjewa 1 15-lotnicgo Wła- 
skę, którzy za pomocą pudrzusonego wcroczka z ple- 
niędzmi usiłowzli cgrabić jakaś kobietę. 

— ARESZTOWANIE DEZERTEROÓW. Policya 
śledcza zatrzymała dwóch dezerterów, Sztykowa, sza:e- 
gowca 31 go aloasopolskiego putku piechoty (z Pultu- 
ska) mieszkającego w K::owie za paszportem Popowa, 
i Pospiełowa z 132 go benderskiego pulku piechoty. 

— NOŻOWNICTWO. Na ul. Dymitrowskieł w 
czasie bójki raniono nożem w plecy Ned.l'ką. <T'v- 
gotowie» opatrzyło rannego. 

— UPADEK. Wskutek upadin ze znacznej 
wysokości (nl. lwowska Nr. 35) złamał sobie kręgo- 
słup robotnik P. Temczoako. 

— POZAR. Wczoraj w wybuchł pożar w nje- 
dokoń:zonym jeszcze domu przy nl. Lwowskiej Nr. 10. 
Pożar ugaSzono. 3 

~- ARESZTOWANIA. Na mocy rozporządzenia 
wydziału <ochrany> policya aresztowana (ul. Żzlańska 
Nr. 3) 5 robotników. Znaleziono przy nich pieczęć 
partyi «anarchistów południa», 


czynić wobec smutnych wydarzeń w Cze- 
stochowie? przez ks. kanonika F. Sznarba- 
chowskiego, 2) Ciemnota po wsiach, 3) O 
hodowli rasowych królików belgijskich. 

W „Gazetce dla dzieci* zamieszczono: 
1) Jesień, wiersz, 2) Nasz Szpaczek, opowia- 
danie, 3) Dzień Zaduszny, wiersz p. K. Wo- 
łyńską, 4) Z dziejów kartofla. 

— 0 urządzenie przedmieść. Mieszkań- 
cy przedmieść m. Kijowa niejednokrotnie 
zwracali się do gubernatora kijowskiego ze 
skargami pa postępowanie zarządu miejskie 
go, który zupełnie zaprmina o potrzebach 
dzielnic, położonych na krańcach miasta. 
Zwłaszcza ulice na przedmieściach znejdują 
się w stanie tak pierwotoym, że pewnego 
razu straż ogniowa podczas pożaru na Sgr- 
cu ugrzezła w błocie i nia dotarła do ognia 
Ostatn'mi czasy skargi od mieszkańców 
przedmieść na z«rząd miejski wpływają pra- 
wie codziennie, zarząd zaś tłomaczy się tem, 
iż nie jest obowiązany brukować ulic na 
krańcach miasta, gdyż nie są one oznaczone 
na planie m. Kijowa, zatwierdzonym przez 
ministeratwo. 

Wczoraj gubernator zażądał od zarzą- 
du miejskiego ostatecznej odpowiedzi w tej 
kwestyi, zwracają? uwagę, że tłomaczenie 
o breku ulic na planie uwsża za niewystar- 
czające, gdyż mieszkańcy przedmieść płacą 
podatek sz”cunkowy narówni z mieszkań- 
cami innych dzielnic mlasta i powinni ko- 
rzystać z tych samych praw i urządzeń, co 
i mieszkań*y centrum. 

— Zmiany w sądownictwie. Wicepro- 
kurator kijowskiej izby sądowej Mandrow- 
ski został mianowany członkiem kijowskiej 
izby sądowej; wiceprokuratorem izby na 
miejsce p. Mandrowskiego został prokurator 
łuckiego sądu okręgowego Boncz-Bogdanow: 
ski; na drugie wakujące miejsce wiceproku- 
ratora kijowskiej izby sątowej został miano- 
wany prokurator kostromskiej izby sądowej 
Szkott. 

— Pożyczka. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zezwoliło czerkaskiemu zarządo- 
wi miejskiemu na zaciągnięcie pożyczki w 
wysokości 220 tys. rubli w kijowskim ban- 
ku ziemskim na spłatę długów, pod warun 
kiem, że przedewszystkiem spłacone zostaną 
należności skarbowi w sumie około 50 tys. 
rubli. l 

— Skargi na nadużycia. Bjły rewiro- 
wy cyrkułu buiwarow'go J. Kobzarenko 
i kilku mieszkańców przedm. Szulawki zło- 
żyli skargi na ręce prokuratora kijowskiego 
sądu okregowego i guberzatora na nielegal 
ne postępowanie komisarza cyrkułu bvlwa- 
rowego Pileckiego, który w takich razach 
miał działać za pośrednictwem niejskiego 
Elgarta. Skargi te rozpatrzył obecnie ki- 
jowski zarząd gubernialoy, przyczem wzglę- 
dem P.leckiego uznał za nieuzasadnione, 
Skargi przesłano następ:zie prokuratorowi 
sądu okręgowego wcbec stwierdzenia wy- 
stępnej działalności Elgarta, oraz w celu po 
ciągnięcia do odpowiedzialn:ści Kobzarenki 
za fałszywą denuncyacyę i potwarz. 


— Miasto kliniczne. Dnia 28 paździer. 
nika w uniwersytecie pod przewodnictwem 
rektora odbyło się posiedzenie przedstawi- 
cieli uniwersytetu i zarządu miejskiego w 
sprawie wypracowania warunków, ną któ- 
rych miasto ma oddać bezpłatnie na wia- 
sność uniwersytetu 15 dziesięcin gruntu 
w Sąsiedztwie instytutu bakteryologicznego 
dla wybudowania klinik i innych pomocni- 
czych instytncyi naukowych wydziału le- 
karskiego. Ostatecznie komisya wypraco- 
wała wspólnie następujące warunki: 1) Teatr 
anatomiczoy powinien być przeniesiony z 
Funduklejowskiej ulicy na wyznaczony przez 
zarząd miasta plac, przyczem plac, na któ- 
rym znajduje się teatr obecnie i budynki 
teatru zostanie zlikwidowany przez miasto, 
gwarantujące z tej likwidacyi uniwersyteto- 
wi 600,000 rb.; 2) dla wybudowania klinik 
szczegółowej i chirurgicznej patalogit i te- 
rapii (na co już wyasygnowano 405,000 rb.) 
miasto oddzje jedną dziesięcinę niezwłocznie 
i 3) pozostałe 15 dziesięcin — po uzyskaniu 
zgody ministerstwu oświaty. Kada proieso- 
rów, po zatwierdzeniu tych warunków, 
wybrała deputacyę (rektor, prof. M. Obil»n- 
skij, prof. P. Armaszewskij i prof. G. Mał- 
kow), która z polecenia rady wyjeżdża w 
tych dniach do Petersburga w celu popar 
cią i przyspieszenia sprawy w ministerstwie 
oświaty. 


KRONIKA POLSKA 


— Uczczen'e pamięci. W k łach inte- 
ligencyi warszawskiej postanowiono zająć 
się uczczeniem pamięci Maryana Gawale- 
wicza. 

Zanim właściwy komitet uzyska saak- 
cygę urzędową, zwrócono sę do dyrekcyj 
teatrów rząiowyth warszawskich z prośbą 
v urządzenie na ten cel widowiska. Dyrek 
cya przyjęła projekt nader życzliw e i obi - 
cała poczynić zabiegi celem otrzymania po- 
zwolenia. 

W obradach nad programem przedsta- 
wienia wzięli udz ał: prezes dyrekcyi tea- 
trów rządowych—p. Małyszew, wic- prezes— 
p. Hulewicz, oraz pp. W. Czyżewi:cz, J. Ko 
tarbiński, St fan Krzywoszewski i Kazimierz 
Zalewski oraz reżyserowie — pp. Metaksjan, 
Józef Siiw cki i Ludwik Sliwiński. 

Przedstawienie odbędzie stę w teatrze 
Wielkim w drugiej połowie stycznia r. p. 
Program wypełnią przeważnie utwory nie- 
odżałowanego pisarza, a w wykonaniu we- 
zmą udział najcelniejsze siły. 


— Orędzie Damazego Macocha. R'daktor <Gtesu 
Ludu> p. Sivciński, utrzymał oa Damazeg» Macocha 
list, który brzui, jak następuje: 


k Szanowny Panie! 

Pomimo najszczerszych chęci nie mogę napistc 
do wszystkich znajomych, wybieram więc Szanowneg» 
Pana i cśmielam się do niego napisać te parę słów i 
pros:ć, aby Szanowny Pan okazał mi tę !askę i przy 
spóm bieści cświadczył moim znajomym, że ich wszysi- 
kich? przepraszam 1 proszę najpokoruiej, aby mi mój 
nosiępek uikczomny pr bogi, jak równiaż proszę 
S anownego PaRa, «by mnie nie potępił. To, co uczy” 
niłem w uniesieniu, zł. Sci i szale, wprost w obłędzie, 
gdyż inaczej tego nazwać nie mcgę, wyznałem z żalem 
i szczer.e całą prawde. Bardzo tego Żałuję i ubole- 
wam całom sercem. KB fa proszę o przebaczenie i 
czynię xa występki pokutę. Uczyniłem to nie w celu 
zyskn, lub jakieś korzyświ, a jedynie tylko jako znie- 
ważony czynnie przez Ś. p. Wacława, nie umiałem nad 
sobą zapanować i gniew. pcłączony z zemstą, wz'ął gó- 
re nad rozumem, który był troch} w sanie nietrze 
Źwym. O okradzeniu Cudownego Obrazu Matki Bos 
kiej Częstocho»skiej nic nia; wiem i mieszanie tej 
sprawy jest rzuceniem na mnie strasznej potwarzy. W 
czasie tej kradzieży nie byłem w domu, a bawiłem za- 
granicą a w ten dzień bswiłem w Wiedniu; powrara- 
m do domn i dowiedziałem się w Krakowie o Èra- 

ziczy. 

W imię Cbrystosa Pans, Ukrzyżowanego za 
grzeszników, błagam wszystkich poszczególnie i poje- 
dyńczc, daru,cie i przebaczcie, mie potępiajc © niesz- 
częśliwego i nie gardźcie pokutę czyniącym grzeszni- 
kiem. Szanownego Pana proszę o we:tchnienia przed 
Cudownym Obrazem M. B, by mnie nie opuszczała 1 
pocieszyć raczyła. 


Sługa 
Damaży Macoch. 
Dn. 7 listop, 1910 r 
List ten, napisany na dużym arknsza więzien 
nym, epairzony jest pudpiseim p, liorkowsziego, sędzie- 
go śledczego, przez którego ręce przechodził. 


Cholera w Kijowie. Po dłuższej 
przerwie, w ciągu której przypuszczano, że 
cholery już niema w Kijowie, zaregestrowa 
no parę nowych wypadków zasłabnięcia na 
cholerę. Onegdaj do szpitala Aleksandrow 
skiego przywieziono kilka osób z wyrażay- 


OFIARY. 


W Radakcyi «Dzien. Kijow.> złożyli: 


$ Na biedne dzieci, do uznania lRedakcyi: Zamiast 
mi symptomatami cholery. Chorych przy-| wjeuca na grob Ś. p. Jana kowej 4 Stanislka 
wieziono z kamienicy Nr 24 przy ul. Wło-| Lewicki 3 1b. 


dzimierskiej (posesya soboru Sofijowskiego). 
Analiza bakteryologiczna wykryła zarazki 
cholery u 7 mioletaiego chłopca M. Owrażki. 
Pozostałych chorych poddano ob. erwacji le- 
karskiej, po której wczoraj stw erdrono z 
całą pewnością cholerę u matki Owrażki 
i jeszcze jednego jej dziecka. Wyjaśniono, 
że Owrażkowa w tych dniach powróciła 
z pow. wasylkowskieg , w którym epidemia 
dotychczas grasuje. Lekarze sanitarni pod 
przewodnietwem d-ra Burczaka niezwłocznie 
dokonali ścisłej dezynfekcyi całej kamięnicy, 
przyczem zarażone mieszkanie zostało izole 
wane. Wszystkim mieszkańcom dr. Burczak 
udziel'ł wskazówes, jak mają postępować 
w razie pojawienia się u kogo podejrzanych 
symptomatów. 


— OBŁAWA. Wczoraj w nocy na Lerytoryum 
cyrkułu starokijowskiego policya zarządziła dragą obia- 
wę na żebraków, przestępców i innych podejrzanych 
osobników. Ujęto 39 osób, między innemi kilka poszu- 
kiwapych od dawna przez policyę, 

— ZATRUCIE. Oaczdaj sześciemiesięczna có- 
reczka Krawva Szewczenki (Sofijowska Nr. 3) spróhe- 
wała arszeniku, przygotowanego dla szcznrów. Wo- 
zwane <Pogotowie> uratowało dziewczynkę. 

— STARCIE. Onegdaj w domu Nr. 23 przy ul. 
N.-Wsla nwolniouy ze słuzby stróż Geraskiewicz rzu- 
ci? się z pięściami na gospodarza domu, Szczerbakowa. 
Na bałas zbiegli się ludzie, którzy uspokoili stróża. W 
czasie stercia gospodarzowi Skradziono z kieszeni złoty 
zegarek wartości 350 rb. 

— NIESZCZESLIWY WYPADEK. W piątek 
witczorem podchmieiony dorożkarz Litwinow wpadł do 
studni kanalizacyjnej w podwórzu domu Nr. 4 przy ul 
Kerosienej. Na pomoc wezwano ochotoiczą straż ognio- 
Wą, która wydostała ze studni n eprzytomnego L. Mi- 
mo u.iłowań «Pogotowia» dorożkarza nie zdołano odra- 


u wać. 

— DOM GRY. Onegdaj w jadłodajni Mrtel- 
skiego (Włodzunierska Nr 45) pol cya wykryła tajna 
kryjówkę szulorską. W chwil zjawienia się policyi 
gra w karty i w rnletkę na kilkn sioła'h odbywsła 
się w najlepsze. W gres bralo udział koło 29 młodych 
ludzi, przeważDio z klasy lImieligeninej. Ukazanie się 
policyi wywołało paniką. Policya, zanolowawszy ną- 


Na wpłsy, do uznania Tow. Dobr. ba ręce p. 
Joz. Andrzejowskiego: p. p. Leon Lisowski > rb., Win- 
centy Chujscki 20 rb., Józef Połchowski 10 rb. Pa- 
mięri Władysława Rostotkiego, w rocznicę jego Śmier- 
ERA 1D ro. 

Na ręce Tow. Bratniej pomocy studentów, p. W?. 
Hulanicki pamięci Hali 10 rb 

Na kościół w Kazaniu: p. p. Marya Rychier 3 
rb, W. Rościszowski 1 rb., Iunacy i Ludwika Jędrze- 
jowscy 3 rb., Rudnicka 1 rb, M k.3rb, Z. D.i 


rubla. 
Na wydział letnisk przy Tow. dobr. p. W. S. pa- 


mięci ukochanej corecki Jani 12 rb. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 
—)— 


Przegląd rynków zb:ż wych. 


Wiadomości o widokach na urodzaje 
w Argentynie są coraz pemyślniejsze. lle 
w wiadomościach tych prawdy, ile zaś na 
karb spekulacyi policzyć należy, przesądzać 
nie można. być też bardzo może, że szuka- 
jąc wytłómaczenia rozwijającej się żywo 
dążności zniżkowej, spowodowanej nagroma- 
dzeniem się na rynkach bardzo dużych il -- 
ści zboża, najwygodniejszy, bo daleki motyw 
stanowią włuśnie wiadomości z drugiej pół- 
kuli. W razie potrzeby łatwo zapzzeczyć 
można pogłoskom. W ciągu blizko dwu 
miesięcy, jakie nas dzielą od żniw w Argen- 
tynie, mogą sę tu także znakżźć motywy, 
te zaprzeczenia usprawiedliwiające. Dosyć 
przypomnieć, że kilka tygodni temu głoszo- 
no, że w Argentynie panują mrozy, które 
zniszczyły zasiewy. Dziś mówi się o ożyw. 
czych ciepłych deszczach, co przyniesie ju- 
tro — niewiadomo. 

Rynki są zaopatrzone bardzo obficie 
i wobec tego zapotrzebowanie się zmniej- 
szyło. Nawet Francya i Włochy ©4'zeły za- 
chowywać sią wstrzemiężliwiej. Rynki an- 
gielskie oczekują na zaofiarowanie pszenicy 
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argentyńskiej, które w każdym razie nieba- 
wem nastąpi Znak zapytania stanowią ryn- 
ki niemieckie, które wyprzedały i wywiozżły 
bardzo zraczne ilości i które bezwątpienia 
bężą niebawem zmuszone do dużych zaku- 
pów. Tymczasem kraje bałkańskie wywóz 
zmniejszyły i tylko jedynie Resya wywozi 
ciągle kolosalne ilości, pomimo perswazyi 
p. ministra skarbu, który wielokrotnie, 
a cstainio w exposé budżetowem, przeciw 
tej pośpiesznej realizacyi oświadczył się, za- 
lecając wstrzemięźliwość i wyczekiwanie 
przyjeżniejszych kunjunktur. 

Usposobienie więc ogólne jest słabe 
i zniżkowe. Na rosyjskich rynkach wewnę- 
trznych niejedaolicie. Drogi.popeute, błota, 
śnieżyre na północy, usposobienie w poszcze- 
gólnych miejscowościach zależne cd krmu- 
nikacyi i zapasów. W portach nagromadzo- 
ne ilości bardzo znaczne, zaciiarowanie prze- 
waża. Wywóz pośpieszny. Do zniżki c'n 
dopemsga konkurencya portów baltyckich 
z czarnomorskimi. 

Na rynkach kraju Południowo-Zachod- 
niego w ubiegłym tygodniu dał się zauwa- 
żyć nieznaczny zwrot ku lepszemu. Niektó- 
re młyny uważają chw;lą cbecną za odpo- 
wiednią do uzupełnienia swych niedość ob- 
fitych zspasów i zakupują pszenicę i żyto. 
Spekulacya również objawia niejakie zaiste- 
resowanie w nadziei na zwyżkę pod wpły- 
wem zmniejszonego dowozu, uwarunkowa 
nego popsuciem się komunikacyi. Zapotrze- 
bowania na eksport nie było, ponieważ na 
przeszkodzie stoi przygnębione usposobienie 
w portach. Z pszenicą ozimą małoczynnie, 
lecz usposobienie jej stsłe przy stosunkowo 
powściągliwem zaofiarowaniu. Sucha fol- 
warczna pszenica ozima na Kijów po 
98 kop. — 1 rb. 4 kop.; folwarczna gorsza— 
95 — 98 kop., włościańska na targach i na 
wagony po 87 — 93 kop; w pow. humań- 
skim f Iwar zna 87 — 92 kop., włościańs:'a 
82 — 86 kop., jara 78 — 82 kop.; na linii 
«ijowsko-połtawskiej folwarczna 88 — 9% K., 
jara 77 — 81 kop.; na przzlegającem do 
Kijowa Zadnieprzu — folwarczua 90—94 k. 
Na przystaniach niema ożywienia, ceny spa- 
dły; za ozimą pszenicę folwarczną płacono 
86 — 90 kop, za włościańską 80 — 84 k.. 
za jarą 76 — 80 kop. 

Z żytem spokojnie; zapotrzebowanie na 
potrz by konsumcyjne niewielkie, pomimo 
to ceny miejscami podnirsły się o 1—2 kop. 
Zyto folwarczne w dobrym gatunku na 
Kijów-stacya po 60 — 62 kop., a w niektó- 
rych wypadkach do 64 kop.; włościańskie 
56 — 59 kop.; żyto folwarczne na stacyach 
kolei Poł.-Zach. po 55 — 60 kop., włościań- 
skie 50 — 56 kop. Na przystaniach Dnie- 
pru folwarczne 54 — 56 kop, włościańskie 
48 — 52 kop. W owsie zastój. Tegorocz- 
ny fvlwarczny, dobrej wagi, na Kijów, noto- 
wano po 59 — 66 kop., włościański tego 
roczny 54 — 58 kop. Dobre gatunki zeszło- 
rocznego płacono w Kijowie do 80 kop. Na 
stacyach poł.-zach. tegoroczny owies folwar- 
czny po 55 — 62 kop., włościański 48 — 
54 kop. Z jęczmieniem pastewnym nieco 
mocniej; gasunki fulwarczne na stacyach 
po 51 — 55 kop., włościańskie 46 — 52 k., 
w Kijowie folwarczny 54 — 60 kop., wło- 
ściański 50 — 53 kop. Z jęczmieniem bro- 
warnym małoczyanie, pomimo tó ceny state. 
Na stacyach za dobre gatunki płacono 78— 
82 kop., za g.rsze 70 — 75 kop; w Kijowie 
lepsze — 80 — 84 kop., gorsze—78—82 k. 
Z prosem spokojnie; za dobry towar żądana 
z dostawą nu stacye 56 — 58 kop., chociaż 
tranzakoye notowano po cenach od 46 kop. 
Znacznie obniżyły się, dzięki znacznemu za- 
ofiarowaniu, ceny hreczki, którą chętnie 
ustępują po 57 — 58 kop., włościańskie zaś 
gatunki—po 52—55 kop. Na rynku mącz- 
nym bez zmian. Z otrębami słabiej z powo- 
du małego znpotrzebowacia; pszeniczne 
grube w Kijowie po 37 — 40 kop., średnie 
i drobne po 34 — 37 kop; żytnie p? 38 — 
40 kop. Z kukurydzą słabe: notowano ją 
po 55 kor. za pud. Bobik koński po 75 — 
80 kop., przy zapotrzebowawiu ograniczonem. 


— Kijowska giełda mięsna. W ciącu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 97 sztuk wo- 
łów, 929 krów, 79 jałówek i 1715 wieprzów. Ubito: 
98 wołów, 8£8 krów, 69 jałówek, 1612 wieprzów. Ce- 
ua woła wahala się cd 90 do 14) rnb, krowy - 45 — 
105 rub, jałówki 20— 62 rub. 

Pud mięsa wołowego 5 rub. 60 kop.— 6 rub.. 
krowiego 4 rub. 6) kop.—8 rud; wieprzowego 6 rub. 
50 kop.—6 rub, 75 kop. 

Przeciętna waga woła 15 pudów, krowy 10 pu- 
dów, jałówki--7 pudów, wieprza 5 pudów. Przeciętna 
cena wolu—1ł0 rub., krowy—?70 rub., jałówki— 30 rub. 
wieprze po 6 rub. 60 kop. za pud żywcj wagi. 


Po co potrzebni są 
królowie? 


PRZEZ CARMEN SYLWĘ. 

(Pseudonim królowej rumuńskiej). 

—() 

Po co naprawdę są potrzebni? W dzi- 
siejszych czasach, gdy już nikt nie odwołu- 
je się na tytuł „z Bożej łaski*, gdy wszyscy 
na to źródło władzy patrzą z politowaniem 
i nie uważają tego prawa do królowania ga 
uzasadnione, dziwną jest rzeczą, że ludzie 
nietylko znoszą królów, ale nawet zlają się 
ich pragnąć. Dziwnem jest to zjawiskiem, 
że we wszystkich rzeczach, a zwłaszcza przy 
zaczynaniu wszystkich rzeczy, potrzebuje 
się przewodników, chociaż często się na nich 
wygaduje i źle się z nimi obchodzi, jak to 
ze wszystkimi przewodnikami na Świecie 
dotychczas miało miejs e. Mimo to musi 
znaleźć się jeden taki człowiek. który ma 
odwagę wziąć ciłą odpowiedzialność na sie- 
bie. Wodzem musi być jeden i zawsze toż 
tak jest. Zawsze jeden człowiek wyciska 
piętno swego ducha na okresie czasu, w któ- 
rym żyje, daje temu okresowi swoje na- 
zwisko. 

Niema orkiestry bez dyrygenta, niema 
fabryki bez dyrektors, okrętu bez kapitana, 
wojska bez wodza, uroczystośc: baz cele- 
branta, balu bez wodzireje; wszędzie musi 
przewodnikiem być ktoś, którego rozkazom 
inni się chętnie poddaja, jak im: sią zdaje, 
tylko dla zachowania ładu i porządku, w rze: 
czywistości jednak dlatego, że umie on wię- 
cej od nich, Chea oni tego, aby ten jeden 
miał nad nimi moralną wyższość, aby im 
imponował, aby im dawał nawet odczuwać 
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swą wolę, sby mia? siłę i zdolność, by dru- 
gim imponować, albo, aby miał wiedzę i za- 
pał, któreby innych porywały. 

Gdyby Napoleon nie był był geniuszem, 
nigdy nie byłby poprowadził za sobą do 
zwycięstw, na śmierć i do kięski tak wielu 
ludzi. 

Starano się więc wszelkimi sposobami 
zapewnić sobie najlepsze wyniki już to wy- 
bierając sobie króla, już to od dzieciństwa 
przygotowując go do jego przyszł-go zawo 
du, a gdy i to okazało się niedostateczne, 
wynaleziono kon tytucye, aby królów mniej- 
szemi zdolnościami obdarzonych wsp erać 
lub hamować. Próbowano uświęcić ich, ale 
gdy oni sami za świętych się nie uważali, 
na nie się nie przydał ł ten akt zewnętrzny 
i stał sę tylko próżnym symbolem. 

Najlepszymi królami byli przez prze- 
ciąg calego stulecia (cesarze rzymscy, wy- 
berani zawsze przez swych poprzedników, 
du tego celu wychowywani i przygotowywa- 
ni, aby mogli z ręki swych poprzedników 
wziąć tak ciężkie berło. Ale nawet te ide- 
alne stosunki trwać mogiy w swej świet"c- 
ści zaledwie jedno stulecie, potem zaś wsku- 
tek ludzkiej słaboś i i chciwcści, wskutek 
ogólnego upadku państwa rzymskiego stały 
sę nieszczęściem. Uznano, że dziedziczne 
królestwo z szeregiem nc nie znaczących, 
ale sumiennych władzców, jest mniej szko- 
dliwe niż królestwo obieralne z jego ciągłe- 
mi, wiecznemi walkami o władzę i z płyną- 
„emi stąd zamieszkami. 

Jest tu inna strona ujemna. Oto jed- 
na i ta sama rodzina może z bieziem stu- 
leci rzadko kiedy wię ej niż jednego wydać 
geniusza, a przecież królowie mają być naj. 
potężniejszymi i najwyżej stojącymi w na- 
rodzie. Ctodzi tu o inne przymioty niż o 
gen a!neść, której ani nabyć, ani w sobie 
wykształetć nie można. Trzeba z panują- 
cych zrobć ludzi tak wykształconych, aby 
byli w stanie, jak Ludwik XIV, który sam 
wcale nie był genialnym, poznać g nialość 
wu wszystkich dziedzinach i ze wszystkich 
stron otaczać się ludźmi genialnymi. 

Oni sami potrzebują przytem być 
tylko ludźmi obowiązkowymi, tyle tyl- 
ko od nich wymaga naród, który wybacza 
wiele, gdy widzi sumienne spełnianie ubo- 
wiązków i cierpliwą pracę, oraz niezachwia- 
ną ofiarne ść, to spełnianie obowiazków wsple- 
rającą. Ludzie przeczuw.ją, że aby być do- 
brym królem potrzeba najwyższej ofiarności, 
która zastępuje gen alność, a nawet ją nie- 
kiedy przewyższa. Tylio w nadzwyczajnych 
okresach hist rycznych, zjawia sę  osobis- 
tość zdolna do prowadzenia wszystkich, wy 
ciskająca swe piętno na całem otoczeniu, 
mająca znaczenie dla wszystkich czasów. 


Taka osobistość pryychodzi sama bez 
niczyjej pomocy i zajmuje stanowisko, na 
którem może rajwięcej zdziałać. Toruje so- 
bie ona drogę jeszcze, zanim się ktoś spo- 
strzeże, że jest ona geniuszem. Nie wie się. 
czy człowiek taki stwarza swoją epokę, czy 
epoka stwarza jego, gdyż go potrzebuje. 
Jest to tak dziwnem, że często używa się 
biblijnego zwrotu: „ki.dy czasy się wypeł 
niły*. Może taki człowiek, na którego świat 
czeka, jest przygotowany już od wieków i 
zjawia sę w swoim czasie na swem miejs- 
cu. Nie zna on sam siebie; przeczuwa tylko 
niejasno, co go «opycha t do czego jest po- 
wołany, ulega swemu wewnętrznemu prze- 
znaczeniu, nierzadko nawet przeciw niemu 
oponując i wśród protestuiącego całego 
swego otoczenia, aż godzina jego wybije. 

Każdy myśli o sobie: „Czyż nie mam 
być tem, czem był mój ojciec?" Anch'i0 sono 
pittore!*) Twoje powułanie jest to, Ktore 
cię woła. Jukżeż rzadko jest czł.wiek we 
wnętrzu swojem powołany na naczelnika 
lub wodza. A na to skazują go inni tylko 
ze względu na ich własny spokój i bezpie- 
czeństwo. Tacy królowie są potem  rzeczy- 
wiście ofiarami i megą egzystować tylko 
przy zupełnem zasarciu się siebie. Takich 
królów nie pyta nikt, czy mają talent do 
polityki, do dowództwa nad armią, do u 
tzyman a ładu i porządku; muszą oni wstę-: 
pować na tron, gdyż skazuje ich na to ich 
pochodzenie. Jest to los prawie okrutny i 
niewielu tylko znosi go cierpliwie. 

Dziś każdy czuje się uprawniony wy- 
bierać sam sobie zawód i jest przekonany, 
że preeciw swym  skłonnościom poświęcać 
się nie potrzebuje. 

Kto jednak je:t dzielnym człowiekiem, 
ten zrozumie, że nawet jego błędy mogą 
ludzkości służyć, kiedy z dobrą wolą się o 
to stara. Uwagi godną jest formuła przy- 
sięgi królewskiej w .Kastyli. „Cebie, który 
nie jesteś niczem więcej, jak każdy z nas, 
a mniej niż my wszyscy raz:ln, mimo to 
pragniemy mieć królem“! > 

Od przewodnika wymaga się przede- 
wszystkiem, aby zrozumiał swój ozas i z 
tym czasem szedł naprzód. Kto tego nie 
czyni, nad tym prędko przechodzi się do po- 
rządku, jeżeli nie formalnie, gdyż ludy czę- 
sto wzdrygają się przed przewrotam', to 
jednak istotnie. On sam uważa się wów- 
czas często za oliarę, gdyż nie rozumie, iż 
nie przejmuje się potrzebami swojego świa- 
ta i swojej epoki; nie rozumie, że nie mógł, 
czy nie chciał nauczyć się tego, czego uczyć 
miał swych poddanych. 

Laudy są jak dzieci, które są nieświa- 
domie najlepszymi i największymi wycho 
wawcami swoich rodziców. Tak samo na- 
:61 może być wychowawcą swego władzcy, 
jeżeli i ten władzca i naród są równie po- 
ważni i sumienni. Władzca uczy się każ 
dego dnia, a szkoła jego jest ciężka; prze- 
staje zaś uczyć się dopiero wówczas, gdy 
nie może już pracować. Nie może tylko 
nigdv powstawać rozgoryczenie wzujemne 
między władzcą a jego ludem, ale i władz- 
ca 1 lud muszą mieć dobrą wolę wzajemne- 
go rozumienia się. W takim razie pórdzie 
lud za swym władzcą w egirń 1 wcdę, a 
władzca przejdzie ze swym łudem calą szko- 
ię, potrzebną do jego rozwoju, nie narzuca- 
jac mu niczego i aoprowadzając go tytko 
do samoistnego poznania teg , co dla niego 
najlepsze. Władzcy, którzy tego nie chcieli 
zrozumieć, stali się nieszczęśliwymi, rozgnie- 
wany lud usuoął ich, gdyż chamowali jego 
postępy. Mojżesz, Karol Wielki, Harun al 


=“) Znaczy to: «l ja także jestem malarzem». 
Wyrażenie to stało się siawnem, odsąd wypowiedział 
je Antoni Czrrcegio, jeden z rajstawniejszych malarzy 
włoskich XVI stulecia. Kiedy przybył do Rzymu 1 zo- 
biezył jakiś chraz Rafaela, vak był zachwycony tem 
dzirzam, że zwracają się da ohbernych, wypowiedział 
z naiwną duma: Ja takzg jestem malarzem. (Przyp 
red. Przeglądu). 


Raszyd, Nanoleon przyszli w swych naro- 
dach raz tylko, ale światło swe rzucili na 
całą ludzkość i nadzwyczajną siłą swego du- 
cha popchnęli jej rozwój na nowe tory. Byli 
oni produktami swych nar-dów. Tak jak 
na dobre kazanie oprócz kaznodziei musi się 
składać cała gmina i jej nastrój, tak samo 
cały naród złożył się na to, aby tego jedne- 
go człowieka wytworzyć w całej jeg» wiel- 
kości. 

Ale ludy nie mogłyby znieść na swem 
clə całego szeregu gen uszów; gdy osiąg- 
uęły coś wielkiego, muszą sę potem wy- 
szumieć. Potrzebują wówczas tylko ręki 
cerpliwej, któraby je prowadziła dalej tak 
długo, aż znowu przyjdzie czas gwałt,wne- 
go rozwoju. Grecy mieli jednego tylko Pe- 
ryklesa. Włosi jednego Med;yceusza, i to, 
co się wokoło nich ugrupowało, już się po- 
tem w narodach tych nie powtórzyło. Rzad- 
ko zawia się jakiś geniusz sam jeden; za- 
zwyczaj zjawi» się ich kilka w rozmaitych 
kierunkach i podają sobie wzajem ołonie do 
wielkiego popchnięcia ludzkości naprzód, a 
cała ludzkość wówczas z nimi współdziała. 
Jest to rozbudzenie życia, jest ta rozkwit, 
niczem n'epowstrzymany, jak rozwój kwia- 
tu, jak dojrzewanie zboża, jak powóoź. Tak 
samo nieuviknionym jest i upadek, jak ni- 
szczące wszystko trzęsienie ziemi i do nie- 
go także pomagają wszysty, świadomie i 
nieświadomie. Słaby władzca zjawia się 
właśnie wtenczas, gdy jakaś wielka namię- 
tność trawi jego lud, której się on oprzeć 
nie może. Wielki zdobywca służy tylko do 
popchnięcia cyw:lizacyi tam, dokądby ona 
sama na drodze pokojowej zaszła za pomału, 
a nawet błędy tego władzcy wychodzą wów- 
cza3 na korzyść społeczeństwn. Czyż edykt 
nantejski, wypędzający z Fuancyi do Nii- 
miec i Aneli protestaztów, a deportacye 
polaków na Sybir nie wysłały najlepszych 
jednostek z tych dwóch narodów, jako nau- 
czycieli, jako płodne ziarna w pustynię? 

Człowiek skłonny jest do nierozumienia 
swego czasu i jego znaczenia, ale biada 
władzcy, któremu się to zdarzy. Może on 
sprowadzić wielkie ci.rpienia na lud swój, 
który byłby ich uniknął, gdyby władzca był 
rozsądniejszy. 

Do pewnego stopnia każdy człowiek 
należy do swojej epoki. Wielu jediax wy- 
przedza swą epokę i tych się kamiennje, 
ale za to są oni nieświadomymi przewodni- 
kami całej ludzkości i całej swej epoxi. Musi 
się tylko każdy z tych przywódzców silnie 
trzymać swoich zasad i dać się raczej uka- 
mienować za swe wielkie myśli. 

Juliusz Cezar mógł istnieć tylko tax 
długo, jak długo był krzewicielem cywili- 
zacji. 

W gruncie rzeczy obojętną jest rzeczą, 
czy jakiś naród robi terytoryalne zdobycze, 
glyż zwykly zdobycze te trwałemi nie są i 
w największej liczbie wypadków widzi zdn- 
bywca, jak dzieło jego Się rozpada. Chodzi 
o to, jakie sły w tych walkach występują. 
Dla Włoch był napiyw Longobardów ratuan- 
kiem; wneśli oni w upadają e Włochy świe- 
żą krew i niemiecką energię, a nawet nie 
pizeczuwali, że przyjmą sami łacińską cy- 
wilizacyę. Ilmmigranci nie wiedzą ni»dy, jà- 
ki wpływ wywrze. na nigh dudność AANA 
oza, której nie znzją, gdyż nie zna sę na- 
rodu, którego języka się wie zna. Dlatego 
wasną jest rziczą, aby władzca znał wiele 
języków. a znając ich jezyki, znał te ludy, 
nad którymi panuje. Musi utrzymywać do- 
bre stosunki z sąsiadami. Jest to jedno z 
wielkich zadań krółów, którzy, jeż li zwą 
się wzajemnie braćmi, to ma to ełębokie 
znaczenie. Dla ludów oznacza to pokój. 

Wzru zający jest stosunek między 
władzcą a ludem, kiedy są ze sobą w zgo- 
dzie i kochają się. Jest to ideał. Głębokie, 
dziecięce zaufanie ludu i ofiarna miłość 
władzcy przedstawiaią widok radosny. Cza- 
sem są władzcy, winni up:idku swych lu- 
dów, często także ludy upadku swych władz- 
ców, wskutek swej chciwości i eg)izmu. 
Stają się zwykłymi pochlebcami, aby tylko 
zyskać Coś dla siebie, stają się w ten spo- 
sób dla swych władzców niezrozumiałymi, 
nie pozwalsją im dowiedzieć się prawdy 
i sami w mętnej wodzie łowią ryby. Takie 
ludy zasługują na władzców, javich same 
sobie wychowały. 

Minęły czasy, w których mogła jedna 
klasa spoglądać na drugą z góry, jako na 
niższą. Włiadzcy nie mówią już do swych 
poddanych w trzeciej osobie, a poddani nte 
oczekują już, aby z rąk władzcy płynęło na 
nich samo dobre. Ludy zrozumiały, że cne 
same tak ograniczyły potęgę swych władz- 
ców, że wiele dobrego oni dla nich już 
zdziałać nie mogą. Nie jest już pełna sa- 
kiewka icb, którą niegdyś rzucal, nie mo- 
gą już śpiewak wi aż po brzegi wypeinić 
dukatami złot go puharu, gdyż nie pozwala 
im na to ich skromna lista cywiina, a ten 
najwyższy urzędnik państwowy najczęściej 
nie ma takiej pensyi, któraby wystarczała 
na jego potrzeby. Ale mogą władzey przyjść 
swym poddanym z pomocą moralną, spra- 
wiedliwoścwą, łagodnością i rcztropnością, 
która ograniczeniu nie ulegiy i uledz mu 
nie mogą. 

Powołanie władzcy jest coraz trudniej- 
sze z biegiem czasu 1 że zm aną stosunków. 
Józef 1l nie mógłby dziś dać swemu nau- 
czycielowi gry na flecie, który ubolewał, że 
nie może go zrobić srtystą, owej sławnej 
odpowiedzi: „Schauea's, 1 hob’s so besser!“ 
(W wolnem tłómaczeniu: „Nie nie szkodzi; 
mój zawód jest stosunkowo lepszy”). Nieje- 
dnemu artyście powodzi się dziś lepiej LiŻ 
królowi, ci szy się on większem uznaniem, 
może łatwiej i swcbedniej rob`ć co mu się 
podoba, może oddawać się temu, co jest 
jego zadaniem, temu, co kochi najbarcziej 
i robi najlepiej. Tymczasem władzca, chic- 
by był artystą z Bożej łaski, to musi i to po- 
święcić swemu ludowi, albo twcrzyć chył- 
kiem, w nocy, jak złodziej, musi przytem 
wykonywać swą ciężką pracę, przeciwną jego 
naturze, i nikt mu nawet za to nie podzię- 
kuje. Ludy nie potrzebują na tronie skrzyp- 
ków an! rzeźbiarzy. Poetą może być król, 
dowiedli tego Dawid i Salomon. 

Przez cały dzień musi władzca czytać 
papiery, oceniać je i podpisywać, choć mu to 
ciężko przychodzi. Przed wzięciem pióra 
w rękę musi czytać ustawy z setkami pa- 
ragrafów. Choćby był z natury ni.siniały 
i nietowarzyski, mimo to musi ukazywać się 
ciągle ludowi, choć nie jest mówcą, musi 
przemawiać, musi przyjmować tysiące ludzi, 
żądających od niego rzeczy niemożliwych 


È 


do spełnienia. Ponosząc takie ofiary, ma 
an jedn:k pretensye, aby otaczano go czcią, 
gdyż ludzie ro-umieją przecież, iie go ko- 
sztuje w oliarowanie się, nie z powcłania, 
jax misyonarz, i nie z zapału, jak artysta, 
ale jedynie z twardego obowiązku, gdyż jest 
synem, wstępującym w ślady ojca, czy ma 
do tego telent 1 zdolności, czy nie ma. Arty- 
sta może nieuzdolnioremu synowi odebrać 
z ręki instrumen, a jego samego przeznaczyć 
do jakiegi innego zawodu. Król zaś może 
widzieć z troską, że syn jego jest niezdolny 
do panowania, a mimo to musi go pcświę- 
cić dla dobra kraju. Nie znajdzie stę żaden 
święty k zak, a w nim ofiara, któraby go 
zastąpiła. Tu musi się tylko wykształcić 
żelazne poczucie ubowiązku, które pod ża- 
dnym warunkiem zie zb czy za swej drogi 
przepisanej. Zelazne poczucie obowiązku, 
pracowitość i cierpliwość, niezachwiana ani 
na łożu boleści, ani w nieszczęściu, ani 
w śmierci, 

Iluż to władców uzyskało przebaczenie 
za swe winy tylko dlatego, Że zawsze byli 
pracowici i ludzie mówili o nich: „U niego 
nigdy żaden papier nie leży; nie kładzie Się 
spać, óÓki ja <iś jest nin ałatwiony*. 

Żą to jest się takiemu królowi pra- 
wdziwie wdzięcznym i ma się dła niego 
uznanie, Pracuwity król jest wart złota, 
gdyż wsżystko wekuło niego idzie swym 
trybem i nigdy nie powstaje nieporządek. 

Poxój i porządek! Więcej ludy nie wy- 
magaią. Nie koniecznie trzeba być orłem, 
aby lud swój zadowolnić. I na tronie można 
cierpliwie orać, siać i zbierać i nie trzeba 
myśleć, że musi się koniecznie być czemś 
nadzwyczajnem lub coś nadzwyczajnego 
zdziałać. 

Powołanie króla jest bardzo ciężkie, 
gdyż nigdy nie ma on odpoczynku. Nie mos 
że on jak jego ministrowie odejść na jakiś 
czas i wrócić potem do pracy z nowemi si- 
łami. Musi pracować ciągle i przy pracy 
umrzeć, ale jeżeli tak uczyni, to przeżył ży- 
cie trudne, bogate i pracowite i może w go- 
dzinie swej śmierci odetchnąć swobodnie. 

Ludy są lepsze, niż się zdaje; można 
się o tem przekonać, kiedy się patrzy cią- 
gle tylko na najgłębszą nędzę, jak to muszą 
zazwyczaj czynić władzcy. Król jest jak le- 
karz lub jak Pan Bóg. Przypomina się sobie 
o rr m tylko w złej godzinie. Diatego też ży- 
cie jego jest wypełnione głęboką żałobą. Już 
skutkiem samego rozdania tyle współczucia 
i litości jest serce jego znużone, a świado- 
mość, że jest on ostatnią iostancyą, do któ- 
rej udają się dopiero, gdy wszystkie inne 
już zawiodą, ściska naprzód już boleśnie je- 
go serce, gdy mu przedkłada się preśbę, 
której on spełnić nie może. 

Potrzeba jest królów, gdyż wraca się 
do nich ciągle, a nawet prezydenci republik 
stają się coraz bardziej królami. Objawia się 
w ten sposób potrzeba odpowiedzialnych 
przewodników. 

Gdyby być królem i być orłem było 
synonimem, nie byłoby królom na ziemi tak 
niewypowiedzianie ciężko. Może to nie na 
ciężar obowiązków powinniby slę ludzie najr 
bardziej skarżyć, ale na nieosiągalność mo- 
ralnych i materyalnych środków, potrze- 
baych do ich wypełnienia. Jedne t drugie 
rozłożone, gą,w.,dziwny „pRosób. „KAM, „grzie 
jednoczą się średki moralne i materyalne 
rezultat jest zawsze dodatni tyłko dla tego, 
kto te środki pos ada, ale rzadko są poży- 
tkiem ludzkeści, Zazwyczej najmniej posia- 
dający czynią dla ludzkości najwięcej. Zdaje 
się, że posładanie przez siebie zdobyte, czyni 
ludzi jednostronnymi, albo preynajmn:ej po- 
woduje, że t:, cu osiągnęli uważają oni za 
najwyższe dobru, I w tem zwykle nie mają 
"ni Żaduych granic. Najskromniejszy czło- 
wiek stać się może nienasyconym, gdy przy- 
z yc'ai się kaprysy swe uważać Za potrze- 
by. Dla nieożywionych zapałem potrzeba 
wieie cierpliwości, aby codzienaie i w każ- 
dej chw:li coś sobie vdmawiać i nie stać się 
ladźmi o małem sercu, ale przeciwnie sta- 
wać się tem więk zymi w myślach i uczu- 
ciach im mniej giadko życie im płynie. Dla 
charakteru ladzzieg. jest takim samym ka- 
mieniem preb:erczym to, j:k on znosi powo- 
dzenie, jak i to, jak znosi ciągłe braki. 
W pierwszym wypadku stajo się on chci- 
wym na uciechy i niewdzięcznym, w dru- 
gim rgorzuniałym i także niewdzięcznym za 
to, co mu się daje. 
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Nowy spisek kró!lebójców. „Lokalanzei 
ger“ dono i z Belgradu, że obiega tam pe- 
głoska, że oficerowie-spiakowcy postanowili 
na wypaiek śmierci następcy tronu niąć wła- 
dzą w swe ręce, zamordować ks. Jerzego, 
zmusić króla də ustąpenia i obwołać ks. 
Pawła królem. 

Żona C'ippena żyje? Z Chitago tle- 
gralują: Znany w Chicago adwokat Camp- 
well bada dek!aracyę dyrektora jednego z 
teatrów Carleya. Curley twierdzi, że może 
przedstawić sądowi żonę Crippena, która u- 
ch'dzi za zabitą. Curley chce ją przedsta 
wić, aby uratować Crippena. 

Nadto 2 poważne kobiety z Chicago 
złożyły oświadczenie, że widziały w Chica- 
go żonę d-ra Orippena. 

W Londynie wywarły 
sensacyjne wrażenie. 

Wywlad u prezesa Głąb'ńskiego. „Wie - 
Allg. Ztg.* przynosi rozmowę swego współ- 
pracownika z prezesem delegacyi austryac- 
kiej dr. Głąbińskim, który oświadczył, że 
obrady delegacyi potrwają do środy lab 


te wiadomości 


czwartku. 
W poniedziałek przyjdzie pod obra- 
dy etat ministerstwa wojny, we wtórek 


przypada w Wiedniu święto, więc obrady 
w śrcdę lub czwartek mogą być zakoń- 
` ezone. 

Na pytanie o sytuacyi w sejmie gali- 
cyjskim prezes Głąbiński odpowiedeiał: „Na 
razie moja obecność we Lwowie jest zby- 
teczna, dalsze pertrakttcye z rustnami mie 
będą pod presyą podjęte, mimv obstrukcyi 
budżet będzie załabwiony a także i zasady 
reformy wyborczej*. 

Wywiad u Wiktora Napoleona. „Libre 
Parolo“ ogłasza wywiad z ks. Wiktorem 
Napoleonem, co do jego politycznych po- 
głądów. Ks. Wiktor Napoleon uważa się za 
republikanina takiego, jakim był Napoleon 
NI, którego przecież «publika na tron Wr. 
1818 wyniosła. Kepublikan!'nem był również 
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—wedle zapatrywań ks. Wiktora Napoleona|skiego'i zrabowBli 22 sztuki bydła. Rozbój 


—dziadek jigo Napoieon I gdyż na pierw- 
szych jego menetach podpisane było „Bona 
parte, prezydent rierwszej republiki“. 

Ks Wiktor Napoleon poczytuje się za 
obywatela III republiki i powiada, że w in- 
nych krajach wolnych prawdziwie, n. p. w 
Ameryce, wierzonoby mu, ale l'rancza jest 
jeszcze krajem przesądu i uprzedzeń; nie 
można mówić, że Francya jest wolnym kra- 
jem, gdy prasę wyjątkowo skierowuje prze- 
ciw obywatelowi, jeśli nazywa się on Wik- 
tor Napoleon. 


Telegramy. 


(Od kcrespondentów własnych ') 


Zgon A. Zalutyńskiego. 


Humań. — Zmarł znany w szerszych 
kołach naszego społeczeństwa adwokat przy 
sięgły Adam Zalutyński. 


Rewizya. 


Warszawa. — W celu sprawdzenia, w 
jakim języku prowadzone są księgi buchal 
teryjno, władze dokonały rewizyi w kilku 
stowarzyszeniach. 


Żądanie delegata. 


Warszawa. — „Goniec* dowiaduje się, 
że delegat ministerstwa spraw wewnętrznych, 
urzędnik Pietrow, domaga się pociągnięcia 
do odpowiedzialności b. przeora klasztoru Ja- 
snogórskiego o. Rejmana. 


Tajemniczy wyjazd Telstoją. 


Petersburg. — W „Birżaw. Wiedom.* 
Izmaiłow komunikuje, ża przed opuszcze- 
niem przez Tołstoja Jasnej Polany nadcho- 
dziły stamtąd zagadkowe wiadomości Po- 
wiadano mianowicie o ciężkiej atmosf:rze w 
domu Tołstoja, która z dnia na dzień sta- 
wała się coraz bardziej nieznośną. 

Moskwa. — Otrzymano tutaj bardziej 
dokładne wiadomości, dotyczące wyjazdu 
Tołstoja z Jasnej Polany. 

Przed trzema dn ami w nocy Tołstoj 
kazał zaprzęgać konie, sam zaś z pnośpie- 
chem zabrał się do pakowania bielizny i 
książek. O g. 5 zruna, nie pożegnawszy się 
s nikim, hr. Tołstoj w towarzystwie doktora 
Makowieckiego wyjechał na dworzec kolejo- 
wyj. Po kupieniu biletu do stacyi Gorba- 
czowo, Tołstoj wyjechał pierwssym pocią 
giem. 

Zrana z przerażeniem zauważono nieo- 
becność sędziwego pisarza w Jasnej Polanie 
Wkrótce znaleziono list, w którym Tołstej 
tkliwie żegna sią zżoną i błaga ją o zacho- 
wanie pogody ducha. W dalszym ciągu li- 
stu Tołstoj powiada, że opuszcza bogaętwo 
i zbytek. Prosi w końcu, by ssniechańo 
poszukiwań, gdyż nie ma zamiaru Wwrócć. 

Po odczytaniu powyższ*go listu hrabi- 
na Tcłstojowa zemdlała. Powróciwszy do 
przytomśości, hrabina zapadła w stan ciche- 
o smotan; poczem nastąpiło z.owu om- 

enie. 

Poszukiwania nie doprowadziły dotych- 
czas de żadnego skutku. 

=Zamteszkali w Jasnej Polanie włościa- 
nie powiadają, że ze względu na stosunki, 
panvjące w domu Tołstoja, wyjazd jego nie 
jest dla nich niespodzianką. 

Tuła. — W Jasnej Polanie zgromadzili 
się wszyscy członkowie rodziny wielkiego płsa- 


rza z wyjątkiem syna jego Leona, który 


przebywa obecnie zagranicą. Cała rodzina 
pogrążona jest w wielkim smutku. Włuścia 
nie że wsi okolicznych widzieli br. Tołstoja, 
oraz doktora Makowieckiego w wagonie 
trzeciej klasy kolei moskiewsko-kurskiej. 
Pewien obywatel z pow. odojewskiego wi- 
azał Tołstoja w pociągu kolei riazańskiej 
pomiędzy stacyami Gorbaczowo i Bielewo. 
Przypusz zaią, że Tolstoj obrał soki3 za 
miejsce pobytu t. zw. „Optiną pustyń“. 

Petersburg — Według obiegająsych po- 
głosek br. Tołstej odjechał na południe w 
celu zamieszkania u fabrykanta Abrikoso- 
wa. Wedłag innej wersyl celem podróży 
hrabiego jest Kaukaz, gdzie ma on zamiar 
spędzić resztki swego życa wśród ducho 
borców. Qs by bliżej znające sędziwzgo pi- 
sarza utrzymnją, że po półwiekowem  poży- 
ciu ze swą małżonką Tołstoj zaczął marzyć 
o opuszczeniu rodziny. Znaczna różnica w 
poglądach, która się coraz wyraźniej obja- 
wiała, była przyczyną tych marzeń. Przed 
kilka dniami Tołstoj chriał odjechać, ale go 
namówione, ażeby pozostał. 

Miesskający w Moskwie syn Toistoje, 
Sargiusz, oświadrzył dziennikarzom, że nic 
nie może powiedzieć w sprawie powodów, 
które zniewoliły jego ojca do wyjazdu. Jest 
to tajemnica rodzinna. Osoby, znające do- 
kładnie stosunki w Jasnej Polanie, powia- 
dają, że ostatnią kropłą, która przepełniła 
kielich goryczy hr. Tołstoja. była przezna- 
ezoua mu nagroda Nobla. Rodzina uważa 
ła, że Tołstoj powinien ją przyjąć, wówczas 
kiedy, jego zdaniern, nie byłoby to zgodnem 
z głoszonemi przezeń zasadami. Wobec te- 
go Tołstoj stanowczo odmówił przyjęcia na- 
grody. 

Votum ssparatum. 


Petersburg. — Poseł do Rady Państwa 
Zinowiew złożył w sprawie projektu prawa 
o wprowadzeniu złemstw w kraju Poł.-Za- 
chodnim votum separatum, w którem po- 
między innemi zaznacza, że prawiiłowa po- 
lityka, stosowana przez rząd w guberniach 
zachodnich, była o tyle skuteczną, że „odpo! 
szczała* kraj. Projektowane ziemstwa po- 
we rząd możności wpływania na po- 
aków. 


W sprawię spadków. 


Petersburg — Komisya sądowa Dumy 
Państwowej wypowiedziała się za zrówna- 
niem mężczyzn i kobiet w prawach spad- 
kowych. 


Różne. 


Petersburg —Sanat finlandzki, na sku- 
tek żądania władz rosyjskich, wyda wkrótce 
rządowi rosyjskiemu Łariczkina, oskarzone- 
go o przestępstwo kryminalne. Senat sta- 
wia jednakże warunek, ażeby Łuariczkina 
zwrócono następnie władzom finlandzkim. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Baku —Rozbójniey perscy dokonali na- 
padu na osadę Perembelską pow. lenkorań- 


nicy zabili przytem jednego misszkańca, 
drogiego zaś zraciii. 

Mieszzańcy wsi Chakdorasy dopędzili 
rozbójników na granicy perskiej. Podczas 
potyczki zabito jednego rozbójnika. 

Petersburq.—Telegram ministra Dworu: 
„Dn. 29-go października nad ran*m przy- 
był do zamku Wclisgarten niemiecki cesarz 
Wilhem li. Na spotxanie cesarza na stacyę 
Egełsbach, w pobliżu Darmstadtu, wyjechali 
Najjaśniejszy Pan, arcyksiążę heski i książę 
Henryk Pruski w otoczeniu świt Swoich. 

O godz. 1-ej po południu w zamku 
W:lfsgarten oabyło się śniadanie, na któ- 
rem byli obecni Najjaśnieiszy Pan, Najja- 
Śniejsza Pani Alsksandra Teodorówna, ce- 
sarz Wilhe'm, arcyksiążę i arcyksiężna he- 
scy, książę Ilenryk Pruski i osoby ze świty. 
Po śniadaniu Najjaśniejszy Pan » Najwyż- 
szemi Osobami, które uczestniczyły w spot- 
kaniu, odprowadzał cesarza Wilhelma na 
stacyę Egelsbach. Spotkanie i p żegnanie 
obu Moenarchów było nader serdeczne“. 

Moskwa —W sprawie ograbienia soboru 
Uspeńskiego Sokołowa uniewinniono, Se 
nina zaś uznano za winnego usiłowania 
świętokradztwa i skazano na 6 lat robót 
ciężkich. 

Petersburg.—W ciągu tygodnia zacho- 
rowała na cholerę 1 osoba, zmarła 1; pozo- 
staje chorych 52. 

Puławy. — W instytucie rolniczym wy 
nikły nieporozum:enta pomiędzy studentami 
rozmaitych grup na gruncie interesów czy- 
sto studenckich. Z powodu nieporozumień 
wykłady były przerwane. Uwolniono 27 stu- 
dentów. 

Zytomierz—W sprawie zabójstwa wło- 
ścianina emigranta przez żydów, sąd okrę- 
gowy skezał jednego z nich na 15 lat, 
drugiego na 6 lat robót ciężkich. 

Mikolajów. — Na dystansie E 1patotya- 
Dankoj zabity został pełnomocnik firmy 
zbożowej „Neifeld*. Suma zrabowanych pie 
niędzy nie jest dokładni3 znaną. 

Kremeńczug.—Izba sądowa uniewinniła 
10 oskarżonych © udział w strajku kolejo- 
wym i opanowanie stacyi „Kriukow*. 

Petersburg.—Ministerstwo spraw wewn. 
opracowało projekt prawa, dotyczący emi- 
gracyi do Murmanu. Celem prawa jest mo- 
żliwie szybkie zaludnienie Murmanu rosya- 
nami. 

Petersburg. — Zezwolono na zwołanie 
zjazdu górników południowej Rosyi. Zjazd 
odbędzie się 28 li topada w Charkowie pod 
przewodnictwem naczelnika południowo- 
wschodniego zarządu kopalń Wagnera. 

Petersburg.—Komisya finansowa Dam 
Państwowej, zgodnię ż wnioskiem  Bielaje- 
wa, wypowiedziała się za zwolnieniem To- 
warzystw akcyjńychł i udziałowych od po- 
datki doęliodowego: . > 

Kaniów.—W miasteczku Bogusławiu o- 
twąrto pierwszą w powiecie kaniowskim 
wystawę rolniczą. Wygłoszone będą odczyty 
popularne. Za lepsze okazy wydane zostaną 
negrody. 


Serajewo. — Na: pósiedzeniu sejmu 
chorwat Waselicziez zwrócił się do prezydyum 
z zapytaniem, jakie kroki zostaną przedsię 
wzięte przeciwka . .nadziarsk m. roszczeniym 
imperyalistycznym do Bośni, które znalazły 
swój wyraz w mewach Kossutha, Tiszy iin- 
nych, wygłoszonych w delegacyi węgiersk.ej. 
Prezydent sejmu odpowłbdiieł: że sprawy te 
nie wchodzą w zakres jego kompetencji. 

Zagrzeb. — Na” konfereucyi koałicyl 
serbska-chorwackiej większością 31 głosów 
przeciwko 4 postanowiono polecić komiteto- 
wi wysonawczemu, «zgodnie z propozycyą 
bana Tomaszicza, g% oy rozpoczął z banem 
pertraktacye w sprawie sf'rmowania więk- 
szości | opracowania programu pracy, opar- 
tego na unij z Węgrami, pod warunkiem 
jednak zagwarantowania, że sprawa niepra- 
widłowego stosowania języka madziarskiego 
na kolejach chorwackich będzie pomyślnie 
załatwiona. Partya włościańska również ma 
zamiar przyłączyć się də większości. 

Wiedeń. — Exs-szach perski, Mahomet 
Ali zwrócił się do gazet z prośbą o odwoła- 
nie wiadomości, jakoby przybył do Wiedaia 
w cela odwiedzania miejsc rozrywek. 
Oświadczył on, iż cały swój pobyt w Wie- 
dniu poświęcił wyłącznie zapoznawaniu się 
z urządzeniami i zarządem wielkiego mia- 
sta nowoczesnego. Dn. 29 października by- 
ły szach zwiedził ratusz i był obecny na po- 
siedzeniu rady municypalnej. 

Lizbona. — Przedstawiciele dyploma- 
tyczni Rvsyi, Niemiec, Szwecyi i Stanów 
Zjednoczonych zawiadumili portugalski rząd 
tymczasowy o otrzymaniu od swych rządów 
pełnomocnictw do ponownego nawiązania 
stosunsów dyplomatycznych. Fakt powyż- 
szy nie oznacza jeszcze ostatecznego uzna- 
ma nowego ustroju politycznego w Portu- 

alii. 

p Madryt.—W izbie posłów podczas obrad 
w sprawie strajków robotniczych minister 
prezydent oświadczył, że będzie nalegał na 
podział strajków na dwie kategorye: straj 
ków ekonomie:nych i politycz”ych. Pierwsza 
kategorya strajków powinna być przez pra- 
wo dozwolona, druga żaś nie może być to- 
lerowana. Strajki polityczne rząd powinien 
tłumić nawet z hronią w ręku. 

Berlin. — Minister finansów Kokowcew 
dn. 31 października odjedzie do Petersburga. 

Konstantynopol —Ambhasador angielski 
w Konstautynopolu wyjechał na urlop i nie 
wróci już, prawdopodobnie, na swe stano 
wisko. 

Pekin _—Gazeta „Gómiń Guń-Bao* ogło- 
siła sprawozdanie posłów do związku parla- 
mentarnego, które składa na rząd odpowie: 
działność za zagrażające całości państwa 
wypadki, mogące się zdarzyć przed 1913 
rokiem. 

Londyn. — Minister wojny w swej mo 
wie, wygłoszonej w Wsrtingtonie, wyp wie- 
dział sę za jaknajprędszem rozwiązaniem 
parlamentu. Zarządzenie to da krajowi mo- 
żność wypowiedzenia swej opinii w sprawie 
walki o dominujące stanowisko izby gmin. 
Asquith udał się do króla do Sandringham. 
Uważają (utaj za rzecz bardzo możliwą, ż8 
podróż ministra ma na celu zrobienie królo- 
wi propozycyi mianowania zowych lordów, 
którzyby się przyczynili do przyjęcia przez 
iibę wyższą propozyćyi rządowej, ograni- 
czmiącej veto izby lordów. O dymisyi gabi- 
netu łab rozwiązaaiu parlamenta zadecydu- 
je stanowisko większośni zby gmin wobec 
poglądów pierwszego ministra. 
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Paryż — Agencya FHevasa zaprzecza 
pogłoskom, jakoby rząd przedsięwziął środki, 
mające na celu zniewolanie instytucył fi- 
nansowych do wycofania z niektórych ban- 
ków zagranicznych znajdującej się tam go- 
tówki. 

Calais. — W nocy szalała straszna bu- 
rza. Zatonęło mnóstwo łodzi rybackich. 
Fale wyrznsiłv na brzeg 30 trupów. 

Paryż. —Sekwana wezbrała. Zegluga na 
rzece przerwana. Z Burgundyi donoszą o 
silnem podniesieniu się poziomu wody w 


|Marnie i Garonnie. 


Paryż. —Podczas burzy na morzu Sród- 
ziemnem zatonęła łódka z 6 ludźmi. Koło 
Boulogne sur-Mer zatonęło kilka łódek ry- 
backich. 

Paryż. — „Echo de Paris*, donosząc o 
możliwości zawarcia konwencji rosyjsko- 
niemieckiej w sprawie uregulowania intere- 
sów ekonomicznych w Persyi, uważa że po- 
dobna konwencya nie mogłaby wywołać 
niepokoju we Francyi, jak również Rosyę 
nie zaniepokoiłaby ugoda Irancusko-turecka 
w sprawie Marokko. 

Konstantynopol. — W przeciągu ostat- 
nich czterech dni zachorował» na cholerę 
w mieście 55 osób, w szpitalach wojskowych 
i w okolicach 51. 

Konstantynopol. — Wybuchł strajk ro- 
botników, pracujących przy wyład»wywaniu 
statków; robotnicy żądali skrócenia dnia ro- 
boczego. 

Tsheran.—Koło Rafandżanu rozbójnicy 
zawładnęli karawaną konsula Petrowa. Osta 
tni z eskortującymi kozakami ścigał rozbój- 
ników 'i po dłuższej potyczce uwolnił kara- 
wanę. K-ń konsula został raniony—rozbój- 
nicy zbiegli, pozostawiając óbóz. 

Berlin. — Snieżyca wyrządziła znaczne 
szkody sieci t'legraficznej. 

Mstz. — Mozela wylała 
kolice. 

Guadalajara (Meksyk). —W wielu ame- 
rykańskich domach handlowych wybito ok- 
na. Konsulaty są strzeżone przez wojska. 
Miasto robi wrażenie oblężonego. Minister 
spraw zagranicznych zapawnia ambasadora 
amerykańskiego, Że rząd nie dopuści do 
dalszych rozruchów. 


Z delegacyi austryackiej. 


Wiedeń —Kramarz uważa zbliżenie Tur- 
cyi i Austro-Węgier, do którego dąży upor- 
czywie polityka niemieoko-austryacka, za 
nadzwyczaj groźne dla pokoju europejskie- 
go, jeżeli bowiem ustrój młodo-turecki s:ę 
utrzyma, Turcya stania się wielkiem mo- 
carstwem wojennem. Przyłączenie jej do 
trójprzymierza zniszczy zupełnie równowagę 
europejską. 

Interesy życiowe zmuszą inne motar- 
stwa do powzięcia decyzyi wcześniej, niż 
Turcya, prócz silnej armii, zdoła uzyskać 
niezbędne srodki komunikacyjne oraz pie- 
niądze na uzbrojenie. 

Mówca w interesie pokoju pragnie, aby 
Austro-Węgry i Niemcy zawiodły się tak 
na młodoturkach, jak zawiodły się na in- 
nych. 

Wiedeń. — Profesor Massaryk nazywa 
od pawiedź Aehrenthala ubjiżajągą dla całej 
delegacyi i mówi: 

" „dw przedstawiłem fakty, a nie insynu- 
acye, 1 chciałem pokazać „dokumenty, znaj- 
dujące się w mojem posiadaniu; są to rĘko- 
pisy Swiętorhowskiego. Niech Aehrenthal 


i zatopiła o- 


powie—czy Forgach miał stusunki z Wasi-|1 


czem i czy wiedz'ał Forgach o  fałszer: 
śtwach". 


Wiedeń — Na posiedzeniu delegacji au- 
stryaskiej ks. Schvarzenberg, odpowiadając 
Kramarzówi, który występował w obronie 
krytykowanego przez niemca - nacyonalistę 
Dobernika neosiawyemu, wyraził swój żal 
g powodu, iż Kramarz zamiast bronić au- 
stroslawizmu, przemawiał na rzecz neosiawi- 
zmu powołanego przez siebie do życia pod 
patronatem Rosyi. Monarchia habsburska 
po dokonaniu aneksyi stała się największem 
państwem południowo-słowiańskiem. Potrze« 
ba ekonomicznie i ideowo związać południo- 
wych słowian z monarchią. Niezbędnem jest 
również utworzenie w samej monarchi: 
ośrodka narodów poładniowo-słowiańskich 

Mówca proponuje stworzyć tryalizm 
centralistyczny Oraz wspólną  instytucyę 
prawodawczą, któraby rozstrzygała wspólne 
sprawy. 

Ustrój taki byłby czemś pośredniem po- 
między centralizmem a federalizmem. 

Wiedeń.— Na porządku dzieunym dele 
gacyi węgierskiej dalszy ciąg obrad w spra- 
w.e budżetu ministeryum spraw zagranicz- 
nych. Tsza oświadcza: „Powinniśmy się 
rachować z faktem, Że po pewnym czasie 
Rosya, wzmocniwszy swe siły, sprobuje wy- 
kazuć swe wpływy na Bałkanach. Kwestyą 
jedynie jest, czy Rosya ujawni tendencyę do 
działalności agresywnej, czy też weźmie u- 
dział w rozpoczętej przez nas akcyi cywili- 
zacyjnej. 

Wobec tego powinniśmy się przygoto- 
wać do wszelkich niespodzianek, gdyż tylko 
poczucie siły może zapewnić powodzenie 
naszej polityce. Battiani występuje prze- 
ciwko idei związku cłowego z państwami 
bałkańskiemi. 


Giełda Petersburska. 


Dn. 3) października 1910 r. 


40), Rania Państwowa . « - : « « i 943ja 
4:/.0/, Listy zast. Kijowsk. B. Ziam, , 5 
5:/,0/, Listy zast. Połtaw. B. Ziom. . . 91" 
59 pożrczk. prem. 1804 r. . . « s. 487 
RO) gas ŻĘ k PONM s o o 378 
5%/ obl. prem., Szlach. Banka wah 327 
Akcye Patorabarsk. Międzynar. Komerc, 525 

„  Petersb. Dyskout.-Pożyczk. . . . 514 

„  Mosyjsk. dla Handlu Zew. - . . 423 

„  T-wa Odlewni etali „Sormowo" . 148% 

„ Brańsk, Fab. Szyna '. ? 1331/, 

„  Poł.-Wsch. kol. żel. ; 3 

„  Putiowsk. . : w a dać 148 

„  Bakińsk. T-wa Nafiow. 32% 957 

„ Kijowskiego Banku Ziemskiego sk 

„ Ros Tow. kopslni złota . . . . 71/2 

„ Kol. fabr. maszyn . . . . - 230 

„ ME Mom 1%... R 574 

„ Most, Windaw. kol. żel”. . 168 

„ Mosk Kazań. kolej. . g”: 043 

„ Don. Jurjewskie Tow. mel. . . . 104 

„  „Hartimań”.. +%7a24 103*/5 
5e/, potyszka 1905 r. . « + « » « . 103 
“te = SWO... T = 
ra/, świadectwa włościańskie . . . .. 987/4 


Sis pożyGzka 1908 r. 


Wsposotientie z walorami państwowymi spokoj: 
nc: z promiówkami stałe. 


Jednocześnie zapotrzebowania ze 


Mr 257 


GIEŁDY ZAGRANICZAKE. 


Dnia 20-go paździeraika 1310 r, 


Berlin, Wypłaty na Petersharg 216125 
Kurs wekalowy na Poitersburg na 8 dni — — 
4:/,0/ pożyczka 1905 r. 150.30 


+0, renta państwowa 1894 r. 91,30 
Rosyj. bil. kradyt. 10° rab. . -2I5S9 
Dyskoato prywatna 44% 
Usposobienis ku końcowi giełdy mocniejsze. 
Wiadeń. (5% pozyczka rosyjsaa lyu6 r. 10500 
Paryż Wypłaty na Peteraburgi 
Cena najniższa . ó : . a 
Cena najwyższa . k : . "20589 
4/, renta państwowa 1894 r. —— 
41/,0/, pożyczka 1903 r. . 16237 
507, pożyczka rosyjska 1906 r. . 1014 


[U 
Jo fo 


Dysznato prywatne . A 4. 2% 
Usposobienie stałe. 
Lendys. 57%/, pozyczka rosyjska 1906 r. 
4:/.8/ pozyczka rosyjska 1909 r. 
Usposobienie ospało. 
Amsterdam. 5°% pozyczka rosy;ska £006 r. 990. 
AU, į Tiwa =, — 


103Y* 


uga! 


Z giełdy cukrowej 


W tygodniu ubicglym panowało na rynku ki- 
jowskim usposobienie małoczynne i ospało. Większego 
zapotrzebowania ze slrony ralineryi nie było, spaku- 
lauci zes nietylko wstrzymywali się od zakupów na 
miesiące jesienne i zimowe, lesz sami wrsiępovali w 
roli sprzedawców in biaco. Co się tyczy zaoliarowa- 
nia krysztalu przez producentów, to pomimo, iż tako- 
we miało miejsce, jednakże cukrownicy w wiykszesci 
wypadków ucbylali się od zawierania tranzazcyi w 
cenie poniżei 3 rb. 85 kop. na stacyach kolei Połud- 
piowo-Zachedaich, oczekując na wznycnhienie usposo- 
bienia rynku. 

Wobec gwałtownej zniżki cen wlasciciele cu- 
krowni zaczęli myśleć o przedsięwzięciu srodków w 
celu zlosalizowania ru:hu znizkowego. Niektórzy z 
nich wystąpili z projektem skupiauia i wyscf»nia na 
powien czas z obiegu pewnej ilosu kryształu, Nredzk 
ien mógłby być skutecznym dla producantów, gdyby 
przy jego urzeczywistnitnu nie napoiykano pize- 
ciwdziełania ze strony czynników zaintercsowanych w 
obniżce con kryształu, mianowicio w osobie ralinerów 
i częsci spekulantów. Niepomys'na dla cnkrowników 
kcojunkiura ryaku czyni ich bardziej skłoneymi do u- 
step-tw, wobec konieczności 1ealizaczi produktu w ce- 
lu nzyskania kapitalu obrotowego. Korzystają z tego 
banki i rafinerzy, zawiera ac dpgodno dla siebie tran- 
zakcye. Zapotrzebowonia nariowne, jak zwykle w 0- 
kresa:h zniżkowego usposobienia ryaxu zredukowało 
się do minimum: kupcy wstrzymują się od wszelkiego 
iedzajn zakupów termioowycen, zapasy za: golomu 
zmniejszają do minimum, przekładaias sprowadzanie 
towaru w miarę zapotrzebowania w niewielkich par- 
tyach. Na fabrycznych stacyach kolei Południowo-Za- 
chodnich płacono ma listopad po 3 rb. 82 i pół kop. — 
3 rb. 86 kop. za pud; na Zadnieprzu ofarowywano w 
niewielkich partyach 3 rb 90 kop—3 rb. 91 kop. Na 
przystaniach Dniepru usialy już wszelkie traazakcye, 
pomiowaz z nastadiem chłudow lowarzysiwa żeglagi 
parowej przerwały przyjmowanie ładnaków do przy- 
Stani w górze rzeki. 

Josieany sezon dla cukrywni nad In:'eprzańskich 
okazał się niezbyt pomyślnym: około 40 proc. kryształu, 
zakupionego przez spokulantów, nie zostało przez nich 
zabrano, gdyż woleli oni stracić swe zadatki. Z po- 
wodu wczesaego przerwania zeulugi, cuxrownicy nie 
mogli zdążyć ze sprzedażą cukru nieodebranego przez 
spekulaniów w ukręgu naddnieprzanskim i obecnie 
zmuszeni będą dostawisć tę część produktu na siacyo 
kolei Południowo: Zachodnich, co połączone jest ze zna” 
cznemi stratami tak wobec mższych con, jak również 
kosztownej dostawy. < 

Usposobienie z rafinadą baż polepszenia. Zna- 
czae zaofiarowanie towara po niskich cenach przoz 
drobae cakrownie-rafinerye, którym produkcya wypa- 
da znacznie taniej, niż ralineryom właściwym, zmasza 
te ostatnie do odpowiedniego obniżania “cog w cólu u- 
trzymania za sobą dominującego stanowiska na rynku. 
strory hurtowników 
nie można nazwać ożywionem. Pomimo znacznie zwię - 
kszonej konsumcyi hendlojący nie zakopują towaru w 
większych ilościach w obawie dalszej zniżki cen. Na 
rynku miejscowym płacono raf nadę w głowach na wa- 
gony po 4 rb. 70 kop, na stacyach kolei Południowo- 
Zachodnich ofiarowywano po 4 rb. 56 -k.—4 rb. 60 k., 
ralimadą rąbaną pierwszego gatunku notowano 0 235— 
20 k..drożej. . mar $ 

Ceny świadectw cesyjnych na blizkie terminy w 
żwiązku ze zmniejszonem zapotrzebowaniem spekulacya 
Zg cel kryształu na rynkach wewnętrznych, zn: 
cznie spadły; notowano je po 15 kop. bez natywców. 
Z eksporism małoczynnie i slab). 4 jednej strony gkse 
porterzy wstrzymują się od zakupów dò czas wyja 
snienia się rezultatów kampanii cukrowa) w Murqpie 
Zachodniej, z drugiej zaś strony <ukrownicy niv Ona- 
ż0ją wa ochoty do transakcyi po cowach obe- 
cnych. ; 

v Prawa perskie spadły do 62 i pół kop.; finlandz- 
kie zaofiarowywano po 450 kop. i te i tamie bez pa- 
gwców. Prawa konwencyj,ne w ostatnich dniach nie- 
co się podniosły; notowano je po 5 kop. 
omisya notowań  zaregestrowała na ostat- 
niem posiodzeniu następującs tranzakcye: 

1) 50,400 pndńw, Stacya Derażuia, po 3 rb. 82 
i pół kop, na listopad (l-wo cukrowni eBućniowa> — 
J. Ilepnerow1); 

2) 30,000 pudów, stacya Matejcowo, po 3 rb. 
65 kop., natychmiast (I-wo cukrowni <Sewerynówka»— 
spekulantowi); s 

3) 20,700 pudów, Stacya Kalinówka, po 3 rb. 
86 kop., na listopad (I-wv cukrowni «Kalinówka» — 
spekulantowi); à 

4) 20,000 padów, stacya Fanduklejówka, po 3 
rb. 90 kop, nad listopad (administracya T-wa Aleksan- 
drowskiego — T-wu Ekateryn.); i 

5) 80,000 pudow. stacya Rachny, po 3 rb. 91 
kop., na listopad (bar. Maas — J. Hepnorowi); 

Na eksport: 

6) 30,000 pudów, stacya Zwinogróaka, po 1l rb. 
50 kop., na kwiecień — lipiec (spadk. A. hr. Potoc- 
kiego — T-wu Aleksandrowskiemu); 

owiadectwa cesyjne: p 

7) 60,000 pudów. po 75 kop., na grudzień — 
marzec (kijowski Bank Prywatny — J. Ifepnerowi); 

Prawa konwencyjne: 

8) 1U0.0U0 pudów, po 5 kop. 
drowskie — Baukowi Rcsyjsk'tmu); 

9) 50,000 pudów, po 5 kop. (M. Halperin — 
spekulantowi). 


(I-wo Aleksan- 


NADESŁANE. 
Z kijowskiego rz. - kat. Towarzystwa 
Dobroczynności. 


2-ga lista ofiar na loteryę fantową. 


Od d. 8 do 29 października r. b. nade- 
słali do biura Towarzystwa: panie Stefania 
Jankowska i Anna Citchońska 20 rb., To- 
warzystwo akcyjne I. A. John w Warszawie 
maszyne do prania „Całą Parą*, pp, Edwar- 
dostwo Mazarakowie —serwis srebrny, skła- 
dający się z 9 przedmiotów, pp. Maryano- 
stwo Morgulcowie—parę kandelabrów, p. Izy- 
dor Reichman — 3 rb., br. I"ryderyk Rzy- 
szezewski -50 rb. i p. Jan Sawicki ze Sta- 
rotyniec—5 rb. 

Komitet. 


, Podziękowanie. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

Zarząd kamienieckiego rzymsko: kato- 
lickiego Towarzystwa Dobroczynności wyra- 
ża za pośrednictwem poczytnego Dziennika 
podziękowanie wszystkim uczestnikom i ofla- 
rodawcom urządzonych na rzecz Towarzy- 
stwa: Zabawy d. 27 sierpnia i obchodu na 
cześć Orzeszkowej d. 18 września r. b. 


Z wysokiem poważaniem 
Prezes zarządu ks. Piotr Mańkowski, 
Sekretara Kalikst Dunin-Borkowski. 


, 


REDAKTORZY | WYDAWCY 
TOMASZ %IGBALOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


I (LI Imitłacya "©" 
§ I elektryczności! 


Sła światła cd 50 
dn 2000 świec. 


> majątków. 
s i spirytus -naft-gazolinowych 
E Specyainy skład latarni, lamp, kuchni itp. 


oiea” „CE 5 


Ni 4, 
Przy skład. jest spare. zak}. repar. lat. i laiup wszel. syst. 


Fowarzystwa 


„WIE! telefon 2569. 


Zakład Artystyczno - Kościelny 


J. Szpelkowski I i-ka 


à Św 

FAROE: 

ASEA 

r a 4 

p a ha Warszawa, ul. Nowcgrodzka 78 (dam własny). 
5.900 1094r R 

$ 4 Róże ludowa ołtarzy; ambon, cl: żejelnie r 
F.“ * "F Wykonuje stacye męki Pańskiej, grupy i figury 
z OOP Świętych Pańskich, Groby Wielkanocne 
ki OE a i Żłobki na Beze Nsrudzenie. 15168 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


z. G Z - Kijów, Prorezae? 
row -E p! l 
nie cjań B aECEWA * d. E NEA 


Fiiis przy ul. Funduklejowskiej 24. 20138 


Firma nagrodzona o parowanie” i 
i henorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obstalunki śpieszne wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 19563. 


Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 


jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie halo- 
we, szynele, kitle, marynarki, poniuary kolorowe i inne. Przyjm. do pra 
nia bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie wodług metody zagranicznej. 


„Gazeta Rolnicza” 50-% sok 


ISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
Organ Centr. Towarzystwa Rolni- 
czego w Królestwie Polskiem. 


Uwzględnia przedewszystkiem potrze*y praktyczne wszelki] gałęzi gos- 
poderiwa wiejskiego i zazaajemia systemalycznie czyteln'ków z najtowszomi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz donioslo,szami zjawiskami życia opołeczno- 
rolniczego kraju: dajs wyczerpuąą kronikę życia rolniczego ziem polskich 
i obczyzny. bodae w osohuym dziale spostrzeżenia I głosy z praktyki we 
WBzystkici, bieżąc sprawach relaiczych, Zamwszcza S;eryalre kojespimden*ye 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz aziałalności ciał prawodaw- 
czych w tym zakresio. 


Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego 


Qziusza sprawozdania z zebrań i przedsięwzięć [owarzystwa, jak równiez 
wszystkich jnpych Frajowych towarzystw 1 iastytucyi rojniczych. 

W roku iulL0-ym posiadał + stukiikudziesięciu współpracowników. 

Na Nowy Kok Joll wydany żostani: (z orazyi pięćdziesięciiecia wy- 
dawniciwa) zeszyt jubileuszowy retrospektyw ny. potróznej ubjętośc:, brgat» ilu- 
*lrowany, kta y rozesłany zostanie tylko prenumeratorom i w handlu księgac- 
skim znajdowuć się nie I.ędzie. 

„„,,. Prennmerat», którą najiezisj nadsyłać wprost do Administracyi >Gazety 
Holniczajc (Erywsiiska 16), albo wnosić w urzędach pocztowych — wy0o9 
rocznie lącznie z przesylka rb. 9, półrocznie rb. 450, kwartalnie rb. 2.00 


lazeta TRolnic:ac 'ost, wobe: znacznego wzrostu liczby prennmora! rów 
ziemiańsiwo 


wr. b. najodpowiedniejszem młejscem ogłoszeń, obciicdzących od 
306 
scowyrl termu 8 dniowy, dla zamiejscowych £5% dniowy 


Va.ad ogłoszęn — qzyałowy (Nowość ). 
Obstałunki terminowe wykonywa w ciągu 24 godz. 


iE 


Pompy samodziałające 


dla irygacyi syst. Chan-Agowa nagrodzono złotym modal*m i masą 
dyplomów. Bez motoro, nydaisów i dozoru, same 


z mek, jasur i 1. p. (z wyjutkieta studni). 
Cenniki na żądanie. 


À. E, Chan-Agow Tyflia Paicrsbu'ska, dom własny. 


Na Rosyę Europejską wyłączoie. 
Kto sprobuje, rychł» przekona się, że 


Kijów, lunduklcjowska Nr 45. 
ROSUS" 
„PROSUS 


ogólnie znana domieszka dla trzody chlownej, sowicie 
opłaca się w gospodarstwie: działa skutecz- 
ue i bez zawodu, potudza do jadła, szybko tuczy, uła- 
lwia wawiene, wzmacnia kości i zanobiega clisrybom 
Swviadictwa Urzędu Lekarskiego za Nr 2336, Cona 35 
kop za funt, Ds nabycia w »piekach, składach aptecz- 
nyeh, sklepach spożywizych, kółkach rolniczych it. p. 
Wyłączni zestępcy na Królestwo i C:serstwo Tadeusz Bogucki i S-ka 


Ceny nizmie. 


najrozmaitsze w wielkim wyborze 


J. 6. GORODISZCZ 


Kijów, Kreszczatyk funach Ratusza, telefon 11-75. 
Dla zmiany towaru lub zwrotu pisniędzy dla pp. miaj- 


19558 


l innych 
przoz się c aguą wodę 
20222 


w Warszawie, ul. S lo Ńrzyska 20, telef. 23-85. 19890 
DOM HANDLOWY 
a a u 
B N. M Lepejkoi 5“ 
racia N. M. Lepej 
Kijów, Kreszczatyk Nr 40, telefon 2665. 18968 


Podajezy do wiadom ści pp. kupu ących, że na zbliżające się sczody jesien- 


ny l zimowy zacpstrzy- ostatnich nowości sezonowych, 


liśmy się w wielki wytór 
Pierw: orzędnych rosyjskich i zaganicznycii fatryk wyrobów cedwsbnvych, wet 


r s ș . ów- 
veya aod Angielski plusz, "xa UNIFORMY 
wszystkich zakładów naukowych. Zoo Ceny stałe. 


„ZIEMIA Gy hooi n Wasa 


pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. 
Podają artykuły naukowe, dctyczące przyrody i dziejów krsju o,czystego, p:a- 
co z zakresu przyrodoznawsiwa ogólnego oraz gecgralii pomszcclinej, wraże- 
nia z wycieczek 1 podróży, opisy zabytków i cickawszych mieiscowości kraju 
i ziem przyległych, feljewny 1 kron'ką krajoznawczą oraz sprawczdaria z lno 
ratnry 1 Gziaialac=zl iastytucy! naukowych. 


"eo ë Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie No 29. 


Przedpłata w Warszawie: Z przesyłką pocztową: 


Rocznia ` ef A rb. 5.— | Rocznio rb. 6.50 
ółrocznia . rb 2,50] Fósrocznio . rb. 3.50 
warialnie . rb, 1.25] Kwartaime . rh. 1 65 

LZE Prospekty i numery okazowe gratis. 


MAGAZYNY FUTER 


i. Dobrecowa 


Michałowska (l telef. 29-14, 


OTWARTY meevoer 


przy ul. Mikołajowskiej Nr 4, telef. 25-34, 


P. 


Z dn, 20 wrześ- 
Lla r. b. został 


counti aE M 
pomme 


I ydewnictwaGEBETENERE i WOLEFA w Warszewie 


MARION. 


5 Najlepsze i najtańsze oświetłenie 
* prowincyi "sit miast i 


Wielkim złotym medalem | 


Nowość! 


Dawniej wydane: Miraże. 


B 


Uczciwa kobieta 


Powieść. 
Życie. Powieść. 


Do nabycia we wszystkieńn księgarniuch. 


Nowość! 


Cena rb. 1.50 


1.50 
1.50 


iuro Techniczne 


20221 


Inżyniera d. S. Riwlina 


Mikołajowska i, telefon 11-69. 


Reprczeniacya oszczed- 
nesznowych 44, Wiud 


C. WÜST, Zurich, Szwajcarja. 


W KAZDYM POLSKIM DOMU 
na RUSI 


mamy kogoś, kto 
z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 


może i powinien 
CZYTAĆ 


LUD BOŻY 


TYGODNIK NARODOWO.KĄTOLICKI 


x dwoma popularnymi dodatkami 


istnienia! ||, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dziec 


LE 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznia . . . . . . 


rb. 3.— Półrocznie . . . . . 


rb 45 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4 


MAGAZYN 


i. Iralskiego 


x CHARKOWA. 


p 


ER 


K jów, Kresztzatyk Nr 10, telef. 1574. 


Xarakutły i najrozmaitsze jutra. 


Kołnierze i zarękawki. Coy brz konkurencyj, Cenniki na żądan'e 


wysył»iny bezpłatnie. 


19990 


CERAMICZNA FABRYKA 


J. Andrzejowskiego, 


Pcieca udoskonalone ogrzewacze do pieców 


„Wulkan 


50%; oszczędności opału. 


Kreszczatyk 
Nr 16. 
1988! 
D-ra L. Zielińskiego 
Warszawa, Mazowiecka 4 
Osuszanie wilgoci. 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL“ w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 878 ao 5ëü rubil i drożej, wynajem od 8 rubli. 


Żyłańnka Nr 27. Telefon 165. 


19271 


Folwark Koszowała 


Od stacyi Olszanica 22 wiorsty. 


Z powodu zakończenia terminn dzierzawy, w folwatku IXcszowsckim duia 15 


lisk pada r. b. cdbędzie sie wyprzedaz 


niczych. 


wszystkich maszyn i narzędzi rol- 


20201 


ROK XXXIV ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA 


„BIESIADA LITERACKA” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Bieslada Literacka“ okojmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej z powieś- 


cią na czele, bistoryę, pamiętniki, podróże, 
inrnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, 
ko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. 


wiedzę gruatowną w formia popu- 
słowem wszyst- 
Szczególniej uwzględnia dzieje 


ojczyste i pamiątki narodowe. 


W dziala ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, 
Brandta, Koasaków, Fałata i innych mistrzów sw 


szych dzieł mistrzow cudzoziemskith. 


i Siemiradzkiego 
ojskich, a także najcelniej- 


Muzeum Pan'atek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historycz- 


ne, portrety znakomitych mężów i t p. 


i W bazpłainym dodatku powieściowym — utwory nsjwybitniejazych auto- 
rów polskich: J. |. Kraszówariego Z Kaczkowskiego, W. Łozińskiego: L. Sowiń- 
sklego, P. 3}. Bykowskiego, Fr. Rawiły-Gawrońskiego, W. Przyborowskiego i in. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie: 


Rocznie . . . . . rb. 6 
Półrocznie. . . . « 3 
Kwartalnio . . . . „ f kop. 30. 


ROCZKI6? 4 5757-13 TbSE 
BOOCZOE 25 barad yo 5 EU 
Kwanalme s. kasar wara s” 


na prowincyji 


Zagranicągrocznie rb. 10. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


Adres redakcyi i administracji: Warszawa, Plac Warecki Nr 4. 


Ne Telefonu 78-26. 


18508 


Kijowska 1-sza 


Sala Sicytacyjna 
Kreszczatyk Nr 27, telet Nr 16-42, 


Prze naczone do sprzedaży: najroz- 
majtsza meble, obrazy, dywany, ror- 
tyery, bronzy, porselana, iosirumenty 
muzyczne ubrania noszone, lutra i wic- 
łe iunych rzeczy. 

Sprzedaż z wolnej ręki co- 
dziennie. Sala lłicytncyjna 
przyjmuje w komis najroz- 
maitszo rzeczy do spr eda- 


W w.cetkim wyborze najiozmaitsze rzórzy futrzebc, dgusce i męskie dechy |ży z licytacyi. 


U wyborze prosimy przekonać się. Przy magazynie 
ua Michałowskiej własna pracownia. 


19607 | płat ue. 


Szacowanie rzeczy w domacih bez- 
19165 


NA GWIAZDKĘ! Wysyłamy: 

1) Za 2 rb. gorowa marynarka zi- 
mawa, irwała i praktyczna w noszcoju, 
niezbądni dia każdego. 

2) Za 2 rh. 25 kop gotowe spadnie 
z eleganckie 1 traałego matersalu. 
zrobiona pedług osiatnicj mody. 

3) Za 2 rb. 35 kop. gotiwa damska 
sadura wierzchnia, z angiel mater. 
>Gforia*, przytrana guzikami i sznur 
kami we wszyst. kol. Za przesyiky o- 
płaca się Gd L — 8 przedn. 55 k, na 
Sybaryę—różn. wasi. Jeżeli towar nie 
przępadnio do gustu — piemądze zwra 
<umy w calości. Uprasza się o przy 
słanie miary: dlug sci 1 cbjętaści w 
paso. Adre: Łódź M 35 dla Fahry- 
£: „A. Margules i S-ka.. 20'/11 


fi. Siu i S” 


z 


Rutynowana naucz. ex osot. 


lekr 
dorosłym i dz eciom. Przygotowuje d» 


korowwal'ryumm i do Szkul muzyczn. 
H:leki targ Nr 4 m. 10 (róg Złet u- 
stowsaiej 20217 


Poszukuję p pra tat 
kuclarka. W.-/,tom. 38 skl:p zptecz. 
20207 
Leśniczy 

kawaler. ukrńczywszy Jesuą szkołę za 
granicą. posiadijący „ęzyk : polski, m- 
ski, czeski, obeznany Z systematyczocm 
gospodarstwem leśnem I z geometrya. 
również » prowadzcn em Zw erzesi nu 
i myśhastwa. dobry strzelec, 
adw legawych. posiadeia y chlubne 

świadecvw». pcszukuje zaraz posady 
leśniczego, łowczego lub bsżamt rnika. 


Ofe:iy do adm. »Dzien. Kijow. pod zn.! 
] 


Jäger 33 . 20249 


> 


4 >, ed / 


Fabryka Pownzáw i Skład (nowe i u- 
Żywane) E. Rubaszewskiego i J. 
Szejka w Kiowie, nl. Michaławska 
pomiędzy NN: 14 a 16. 20:90 | 


c 


Hotel „dakórdatiowa! | 


Kijów, w pobliżu Dumy, Kreszczatycki | 


zaułek 5. Tolefon 628. 

Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
Miesięcznym—ustępstwo. 
Na każ. poc. powóz. Wynaj. na godz. 

Z czacnuk. Tadeusz Mroczkowski. 


11781 


W krzenieńci 


prenumeratę i ogło- 
szenia do 


„ „Dziennika kijowskiego” 


przyjmuje 


B kali 


dom własny. 


MNA 


hy s'e u*hrorie, należy kupć Í 


Ciepte koszulki, 


kaleson”, 


Chustki, kaftaniki, kurtki 


inajrozm. wyroby szydełkowe, cierp:4". 


na reumatyzm 


polecamy spec. kama- 
sze, kostynwy Z wany 
wi-lb'ądziej. 


Dziecin.paliociki na wacie, 
kostyumy, czapki i t. d. 

Tylko w mag. Czeska-Rosyj. Me- 
Ba pracowni wyrobów szydełk, 


G. W. Andrie 


W.-Wasylkowska Nr 10. | 
Cenniki na żądanie. 


19128 


mm 


elozauc. trwałe. ortopedyczne według 
najnowszych fzscnów w magazynie 
pG SZTOLCMANA: -g 
Kijów, Kreszczatyk 13,0. G cldy 
Firma cgzyst od 1860 r. 
Otst wrko. się uczciwie i puu laj. 
Ceny umiarkowane. 10143 


©0686 
tę. zyk — 
© Najstarsza fa- 


S. Zwierzchowskieqo. 


Fabryka: W.-Wasylkowska Nr. 77. Skład 
Kreszczatyk Nr. 14. Telefony: Fabryk 
Nr 1541. Składu Nr 1751. Cenniki pa 
żądanie. 12142— 27 
Nagrodzona medalem na wystawie 
rolBiczej liuuańskiej 1910 r. 
Rachunkowość rolna 
m Kieszonkowa 


Juliusza Korab’ Brzozowskiego 
z Posuchówki, pocz. Ternówka Podol. 
Do użytku właścicieli resp. dzier- 
żawców Śitduiecu (folwarków, prowa- 
d:onych osobiście z poiuocą Je daego 

tylko rKcnoma. IST 
kempiet na rek składa się z 2 n9- 
tatników i !loku raportów. Gena 2 r: 
SkłŁ Głów. w księger. La idrikow» 

skiego, w Kijowie, 


bryka ognio- 
trwałych kas. 


dres>T» 


Go 


MASARZYK RTMAGGKI 


MASALITINA 


KIIĆTW, Kresrczztyk mr O. 


= mielin askorre POW QZ 
Rowe i mało-ażywane STES 


aas po dhje 
Oauy haz wzpółzaweś. Priyjm chsia'na | repara:pu 


79 £61 


Parra 


Telefon 1913. 17256 
Nr 34. Pasaż Kreszczatyk Pasaż Nr 34. 


Bazar rozy okaż, | mali 
B. N. Lifszyca 
nabyte OKAZYJNIE w mająt., begat. 


tylko domach, sprzed. 


i licyt h 
daje gżęgeć snrzedawania najrozmait- 
szyć A ni we WSŁYSL. 
rzeczy ża bezcen stylach Gd 
najtańszych d) wspaniał:ch mało-uży- 

wanych najrozmaitszych 


luster, obrazów, 
bronzu, kryształu, 


dywanów, 
serwisów, rowerów 
i tysiąca najrozmaitszych rzeczy do u- 
żytku domowego, 
Nr 34. Kresze atyk, Pasaż Nr 34. 


cania kuchnia 


portyer, 


Koła Kobiet Polek. Dzje obiady od 
g. 1 — 4 po rołudmu 


po 25 kop. 


Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
duklejowska 26 m. |. 17535 


Sławuta- Wołyń 


Pensyonat dla chor. piersowych 
D-ra A. Tarnawskiego. Otwar- 
ty cały rok. Sezon kumysowy od 
dnia l-xo maja də 1-go października. 

bez krązlaków dobrze 
panowskiej 2, tal. 1820. Cevy n 2sze niz 


Ceny umiarkowane, 11641 
układace (dostarcz. po 
nad brzegiem. Węgiel kainienny w 


DRWĄ ktu Chce nabe DTZ0- 
K.K.K. Z.) nech ku- 
wielkim wyborze cement, alabaster, ru- 


zowe w najlep. gat. 
puje tylko na targu Żydowskim róg Ste- 


ry kanaiizacyjne. 19187 
Meran 
villa Sonnenhof 
pensyonat Sylwii Słanisła- 
wowej 


Bardeckiej. s 
Młoda 080Da yosżiy, jeścyi 


lub biurow. zajęcie. posiada pols. fran, 
em, i ros, W.-WłudzimierskaS5 m. 14. 
od g. 12 do 1. 2196 


Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ 


Lublin, Krakowskia Przedmitścia 22. 
Francuzki inteligentne z dobremi śwla- 
dectwamł do umieszczenia zaraz. 20116 


|=) 


mant /dmoqżzkiuoqo ora odduy 
s enoyczid Aursoi] qoŻutEMOJIGIU 
-0 qog0e9 ed [ edulis OJOtULĄKK 
"J0]0] *IUB=: QIEJ I JIGEJAIQ p 701 MEJ, 
"IN fuyqsachjog "jn Azid Euetusseg 
"d Z SZIJIUSNĄ wiuizeyen A OIN 


cya tod gaci GUEZIĄNĄ 


AIEMOĄJ OZELLW DTU 
Właścicielom majątków z la- 


sami. No sareodiwaj o t nio mew 
Czsie »waich lesów, jas to kapitel z ktr- 
Treo umije tzerpiąc zapewnili- 
snbhse stay die hód i powięks inio ka 
pitata, Przvjmceją inspek- ye lasów i 
«sakie rubow w zakres lesn ctwa 
wiłu dząc'. Aur s: Ps.ów, leśniszy 
Lenczews*i. 93) 


O O me RA Á A 


Do sprzeda 

nia buraki pastewne 
pół.ukrewe do 20-ia ty ięcy pudów, 
cata na miejsca S kop za vud. Adres: 
Płoskirów, Skarzyńco, Waleryaa Ma 
rows;i 2 


- Enghseh Tessons 


Mr. P. C. Winter, dirloue des l'Uni. 
varste; Pondios et Gentv». Bonne 
wteiiode rapide. (i'znie VWladimirska 
2a 20114 


E t goiowre I na Obstalunes, 
orse przerabianio i” pranie 
N”" DINA Pracownia: Prorezaa 2 
INA: m. 80 Sklep Fendu- 
klejowska 27. 20165 
niemłoda poszukuje mie} 
Bona sca do kA, może szyć. 
Rekemendacyc osobiste,  lereszczen 
kowska 11 an. 2. 20173 


Poszukuję pokoju 


dl» stud n'ta w intelig, diau lkim 
z całkowitem utrzymaniem. wi dom. 
ul. swialo:ławstka 2 m. 8. 2017 


Wdowa intelizestna. ścednich lat, 
© poszvkuje posady zarzą- 
dzaj. ma Świadectwa. albo tow. Jer.. 
uauczye. do nalych dzeci. Biagi- 
wieszczens”a T37 m T 20; 79 
kwinski ZUJ HUU 


Ma jatek Ucdesęącin kopę w 
fod., woł. i kijow. gub dom i budychi 
Mczas z dłogiem tankowym. Adres: 
Kamoniec pod. Wład. Kietliński. 20180 


er H 


Biedny student prosi 0 JAKIC Za» 


dęcie lub lekcye 
Pcsiada ubce języki. tu haluervę, kre- 
slome., rysonck. Powezać rekcmenda- 


cye. Nazaraweka 5 m. 1 Zym. K. 2082 
sorieuse instruite 


Parisienne char. he leçons ecri- 


re. Michajowski zaułek 9 m. 1. 20181 


Warsztat stolarski 


Kijowskiej szkoły żydowskiej, 
imienia S. J. Broczkiego. 
Przyjmuje otstaluoki 04 u. 2 i pół do 
4 i pół po południu na 


MEBLE STYLOWE, 


urządzenia biurowe, skleno- 
we, meble szkolne, meble 
gotowe. Rióx, Kużnicczni 69. Te- 
leton 15-59. 15808 


- Sernec 


Krawiec Kreszczatyk 29 


m 7 w podwórzu 
Frzyjmuja obsłalunki. 19912 


mme tr R D E W E R EDG PORAZ REZ e: 


H L s 
Kijowski Zarząd 
Miejski, 

D Wydział ro- 
bót ziemnych 
na d. 18 listopada 
wyznaczył decydu 
ja 3 licgtacyę na 
sprzedaz lasu dla 
„upełargo wyrąbu 
lasu z obrachunkiem 
według przestrzeni 
i wyrąb poszczegói- 
nyi drzew z obrachonsi"m podiug 
pu. w lesio sPuszcza Wodua<. 

2) Wydział budowlany. 2) Di. 
2 licytacya na budowe murowani 7» 
miejsca więp'weqo i urządzenie kuta- 
jizacyi w skole »Goguine na rb. 260i 
kop. #5, L) ua Gedowg zjaztu z zarla 
Di -iatinrcz na ui. Gończareą oa ro. 
4162 kop. 23 i ns roboty przy splan- 
towenin ul Nsgornej na rb 495 k. 2s: 
c) ną budorę Ludek w kopalniaci, p as- 
ku: przy mossie Iańcuczowym ua su. 
mę 467 rb. i gray ujściu Foczajry ra 
suae 467 rb. 

Dara 10 Dstopzda iicytacya na bv- 


dowę cztercpiętrówych dumow Urt- 
wanych za szisą Kadechą na sang 
23500 rb. Kau ya 10 proc 

2) Wydział targowy. Dnia n 


listopada licyt="ypa na wydac «wienie 
selepiun Nr l ua rynku Laoasfm: 
termin do 1 stycznia 191% ruku, 

Warunki mozne oglądać codziennia 
w dni powsze nis w Zarządzie cd 10 
do 2 g. po południu. 


Ważne dla J. W. p. 


Pracownia sukien l okryć 
damskich oraz Kestiyumów Angiel- 
skci i Amszojek i i 
Wincontego Węgierskiego, 
Meryngowska 7-9. 
Po pdwrotia z zagranicy otrzymał jrk- 
najnowsze fasony po cenach umiarków. 


19533 

H z dvpl. Sacru 
Nauczycielka ou. poszur. 
lekcyi pol, irane., niem. Jrynieuska 
5 m. 14. 20223 
kijowshu pierwszciezi I 


Apteke z powocu syjazda sprz- 
dam. Ofriy pd zdr. Biuro Ra- 
chunkowe — Kijów. Kreszczatyk 42 
m. 2y, skrzynka poczt. 207. 202 6 


e aap oprodn oroc. 
80 dziesięcin ca w oos 
Oferty Jistowuis: = wiatcstawska Nr 2 
mieszkania 23. 20231 


„Nowy Świat” 


S. Piotrowskiego 


przeniesiony na Michajłowski zeu'ek 
Nr 38 róg Prerezne)j. Duża pra- 
cownia, Przyjnua są otsialunti. 
IA) 


Ligtraki Orzechowy 


do farbowania siwych wlosów wp- 
lazku PŁ, 
Juliana Józefowicza. 
Jest to najlepsza reži nna farta, L Grą 
mena w przeciaga 10 miunt uf.rbo- 
wać prsiwiałe włosy na kelor: brecs- 
natny, szatyn i blond. ]lzkony 
po ib. 1 kop. 50 i rb. 2 ko. 25, 
W Kijowie, wk ©. Wiwińskie- 
go. Ssłsd apteczny. Kreszczatyk 23. 
Skład główny J. H. Józefowicz; 
Kraków (Galicya). 


m O A OWĄ W Z A ZZOZ, ET OO ZZ ZOE WO EZ, 
Z W o wam 
PROT ? 
` 7 UA ry -3 
+ A s a 


i 


DO 

Już czas byłby wiedzieć, że 
tanio i olegancko 

można się ubrać tylko u krawca 


P. Pomorskiego 


Kijów, Puszkińska t2, 
który przyunujo obst»lu:kr po cenash 
przystępnych z własnych i powierzo- 

nych m teryałów.  *9o1u 


Rozkład jazdy pociągów. 


Od 15 pażdziernika 1910 r. 
Nn kol. Połud.-Zaohodaloku 


Kuryer I i II al. Odssa, Kiszyniów 
klizawetgrad, Morkwa — odchodzi o 
zodz. © w., przychodz, o godz. 9 m. 45 
eTana. 

Pocztowy 1, Ilil kl. Odesx, Brześć, 
Białystok, Grajewo. Hamań, Nowosieli- 
ce— odchodzi o godz. 9 m. 15 zranz, 
przychodzi o godz. & m. 58 w. 

Osobowy 1, IL i II kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Osubory I. M i III kl. Odesz, 
Wołoczyska, Wiedeń—odckodzi o g. $ 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer 1 i Il M. Brześć, War:za- 
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 w. 10 w, 
przych. a f. 11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, Hi LI kl. Mikola ów 
Elizawetgrad, Znamonka, Fastów-—oa- 
chodzi og. 11 m. 20 w., przych. © g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, Il ! III kl. Mukołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fasiow—od- 
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przyczoadzi 
è g. 5 m. 51 po poł. 

Osobowy I, 1li Il ki. Bardyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 
7 m.40 wieczorem, przychodzi ó g. 10 
m. 48 zraua. 

Osobowy 1. II i IiI kl. Pezersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wiino—ova- 
chodzi o godz. 11 m 50w., urzychodsź 
og. 7 m. 51 zrana 

Pocztowy l, Ii MI ki. Warszawa- 
Sarny, Kowel, lwanzród, üranics, Wie- 
dch odchodzi o godz. 12 m. 45 pu pul 
przych. u g. 7 m. 20 wicczerem 

Osobowy i, Hi IM kl. Brześć. Bią- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzina 
I2 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy i, li i III kl. Fostów zad 
Donem, Sewastopol, Ekatorgnosław, Zna- 
mienka, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Tow -csebową l, Ia II Fi. do O! 
szanicy odch. o godz 1 w. 5: po po 
tudo., przychodzi © godzinie 3 u. 33 
zrana. 

Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchudzi o godz. 10 m.14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zana. 
Tow.-osalr wy Main — oćchsdzi o go- 
dnine 4 m. 20 po pał., przych. o g. 
9 m. 8 zrana. 

Macszany Mi II kl. Odesa, Brześć 
odch. a g 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 ut. 35 w. 

Towarowy posp. IV tl 
Brześć, Znamieuka odchodzi: 
m. 53 w, przych. o g. 2 m.$ .> 


Odast. 
godz 9 
oł. 


DOSTAWCA DWORU. 

Kijów, Kreszczatyk 44. Telefon 414. 19934 
Wielki wytór Nowości» z prawdziwego Bronzu «Style decaden'e», «Articlas da Lux>. Kieszonkowe elektryczne 
latarki. «Radość u spodyri> — emerykańska maszynka, Zapomaa kiórej mosva przygotować i umiesć w 5 minut 
ns penza ciast. Ceoa « d + rb. 15 k. Seatin -Rin łą NOWOSC: Idealne i wy,róbcwane naczynia *Trimetali . 
do 5 rb, łyzwy una kukach dla li g ju. zrebicia z trzech metali razem przetopionych i o wiele lep=ze 

cd wszystkich nuy: h. 

Skład fubryczny szyzeryków, nożów podróżnych. deserowych, owocowych, w najiepszym gatunku, najnowszych fasonów, 


 gdzuwych w brd o cwałe | dobrze umo- A dy oraz przyrządy 
oware lączki. Wi lai wybor nozów s00- e A dv takowych, naj- 
wych, d sarowych "A (i 7 4/ larstych fabryk w 
craz w'delców w N 4 "PA wiecie. Łyzki sto- 
Mmasywny'h  nMle- T T, A F Sai lowe, Lerbaciane i 


wych rączkarh. Nas 
ze dia biletów, do 
hrajanis 'Lleba, ku- 


ipune wyroby plate- 
rowane i fragetiw- 
skje. Naczyna ku- 


<harskin i arne, channe z czystego 
brzytwy  najrozin!- niklu fabryki 
szych | SysStGIUÓW, „Kruppa, or.z 
riu tępiące się na- uąc:ynia emaliowa- 
wet przy g leniu ne. Samowary, ea- 


hardeo twardej bre- szynki do kawy, 
tiea ukuweno, Amer kanske Maszynti do siekenia miesa. Kuh ia naliiwe Greetz», Primus» 
iine Kuchnie stirytasawa, Maszynki do rrana bielizny -Czechia, mule i wyżymaczki do bielizny, żeia kał 
nijiepsze fltry. Naczynia "Termos cd 5 rb. i droz'j. Szczypue do uuczenia orzechów i cukru, korkociągi i t- p 


RRACIA TIABŁKOWSCY 
L) Cj 


WARSZAWA. BRACKA, 23. 
nadeszły NOWOŚCI JESIENNE i ZIMOWE w oddziałach 


WEEN - JEDWABI - BAWEŁN 
KONFEKCY!I DAMSKIEJ 
BIELIZNY DAM. i MĘSKIEJ 


—-— a o R 


KOŁDRY e FIRANKIe STORY. 


CAŁE WYPRAWY od Kb. 100 — Rb, 5000. 


WŁASNE PRACOWNIE. É 21004 


WY3YŁKA PRÓB, KATALOGÓW i ZLECEŃ PONAD Ro 12 BEZPŁATNA. 


1 


Kreszczatyk 38 


TELEFON 1672. 


Ska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU. 
KARKSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= Dili ZAŻĄJ. DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
0600 


Eacpniezune w naj- 
nowsze nzcionkiior- 


namenty oraz spè- 
cynine maszyny. —_ 


Ceny umiarkowane, 


s 


-wo HENRY SMITH 1 D-ka 


Instytucka 4. Bezakowska 30. 


Poleca 


Sieczkarnie, Szarpacze, Szatkownice, 


Oryginalne 


PASY | Balata MOTORY PETTER. 


Aparaty młyńskie, żarna, oraz najrozmaitsze maszyny 
i narzedzia rolnicze. 


skórzane 
chromowe 


19984 


= o n 


Opuścił prasę zeszyt HI-ci 


> 


ów Porozbiorowych Litwy 1 Rus 


„DZIE 


4 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


RPO WY » Bl 
PRAĆ "GEOLOGA 


K. Podhorskieśo 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Bo nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Kreszczatyk 38, 


O 


p” 


Cena: rb., 


I rb. 50 kap. Przesyłka 55 kop. 


VENI, VIDI, VICI, 


Na Wystawie rolniczej w SZAWLACH we Wrześ 
niu r. b. otrzymaliśmy za wystawione po raz pierw. 
szy w kraju i w Cesarstwie nieporównane sieczkarnie. 


MEDAL ZŁOTY 


BSE 


Warszawa, Miodowa 4. Wilno, Ś-tu Jerska 32.8 


f a 
Łóżka 
angielskie. 
LAMPY, nożo, nidol- 


Pf, = S „mowary, tr, łyżk:, nozyczk. . 
słać Naczynia porcelanowe, szklenie, nikto- 


Piecyki pokojowe 


spirytusowe | naftowe bez dymu i zapachu. 


we, a/ominiówe 1 kamii nar. 


Jędęu»w Świecia A 

SĄ wienerajace  GfttaliOWaNe. 

== POLECA 710 ©ENACII PRZYSTEBNYCH 
POLSKI MAGAZYN 


St. Powrozińskiego 


<A 


siora 2% Kreszczatyk 45. 
osz Brzytwy IGWATANCJA! amerykanskie (0 MIĘSA. 


K ahmin spiryluson6 i nafiuwr. ŻELAZKA i wicie innzch przedni: - 
uchnie tów do użytku domowego rozmaity: h systemów, 200:0 
/ Prosze G zwiedzanie magazynu! 


„Radium“ 


i iego Radionktywne 
preparaty 


Nowość 
w dziedzinie 


Kosmetyki ý 


Paryskiej Firm 


Dla cery. 


Woda różana rađioaktywna 
jest mozrównanym kosmetykiem do pie 
lęgaowania i upiększania cery, nadaje 
ciała żywą barwę, elastyczność, świeżość. 


L. Colsć & Co. 
Dla wiosów **" 


Płyn radioaktywny <Raciol' 
swo a promeniotwórczośc:ą e'ekuryczna 
pobudza krwioobieg do żywsze: czynności, 
wzipacnia niepomiernie cebulki włoso- 
we i niszczy doszczętnia łupież. 
Olejek (Heb radioaktywny ra 
dyzalny środak przeciwko łaniliwośc: 
i rozszczepianiu włosów (mole), wyber- 
ny średek ua perosi węgów, brody, brw 
i rzęs. 
Eliksir radiowany do 
c$ i A wznacałja bor 
Krem rađdloaktywny nio zawiera ust | zębów śluzową janny 
ani metali, ani tłuszczów jełcze ących, | ustnej i, zabnając bakterya cborobe 
ozywia cerę, foi krosty i opierzchu ę-! twórczn, drzynfaku e ją, nie cddziały 
cia, nida,eę skórze białość i miłą cia; wa ua emalę, przeciwnie, wgbiela zę 


Emulsya Oleista z kwiatów 
róż Radiowana. Zaakomity Śro 
dek. 


Radykalnie usuwa zmarszczki, 


styczność, hy i chroni je od psnow. 
Sprzedaż Kijów 66 i innrch większycł 
w magazynach „Jurotat firmach. 
EU TAEGU 7 


|! Nica lepszego środka, jak niezrównane 


Mydło „FLORA“ 


D. Hartmana w Wiedniu 
przecw pegom, suchym i mkrym liszej m, wa- 
g om, pr;szczou, Swędzen u, łuszezecnyj Se i Me- 


dlə prenumeratorów ,„,0zienniką Kijowskiego“ 


f. Hardt D 


Kijów, Luterańska 3. 


MEBLE 


We wspaniałym wytorże, 
zógraniczne i własnego wy- 
rołu tylko 
W LEPSZYM GATUNKU, 


CO: 
EPE [5h 
fre me a Hł 
PRZYJMUJĄ SIE ZAMOW] 


Ë- 
NIA NA KOMPLETNE UBZA 


DZENIA. 19513 
Magazy j 
Bei I U: I Chalebskiego 
X W -Wa ylkow - 
ept swa 1Optd 4'1- 
k lera został zi- 
czni»  powiyk- 


szorty, 8 pratt- 
Wija zapat! 20- 
na Woran avse 
maszyny, Fren- 
dzie, ADN., 
antasy, taśma do mebli, draperyć, do- 
datki do sukien danswich. Wykonanie 
ahil ©  najrozmsiezych kelarach i 
deseniach. Ceny nader sumienne. 
Wie ki webór rolet hafrowanych Di 
vivia mebi sziuczi t skóra, 1946 


METAMORFOZA 


7 Sprzedano więcej 


ie DWÓCH MILJONÓW SŁOIKÓW 
ISU 
PIEGŁWĘGRY,PLAMY, ZMARSZCZKI 


RAZ INNE DEFEKTY TWARZY, 
N. PZ M, 


atam e 
p — 


SALLE 


Niestychana nowość w Rosji! 
Wielka oszczędność 
czasu i pracy! 


osiąga się to przez użycie środka 


REC 


gdyż vżyraąć 8? 
n'e potrzeba prać 
bielizny, a tylno 
wymjoszać i przo- 
płukać w zimie) 
wodzie. Jueoksil 
nle zawiera w 80- 
blo chlorku 1 mo 
ma nie wspóleego 
z mydłami w prosz- 
ku. Juroksil de- 
zynfekuje bieliznę, 
cu WA ogromne 
znaczenie, zwłasz- 


Konfełeracya targowieka. 
reviskich do Kolski. Sily p lskie. Zdrada 
ks. Wirtemberskiego. Kampania kercnna pod 
ks. Joeriem Poniatowskim. Bitwa pod Zeleń- 
cam. Naszrój ludności na Ukrainie. Targo- 
wica na Ditw.e. W: roczen'c wojsk r. syjskich 


Wkroczenie wojsk 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 
Józel Kimbar, poseł upicki. Jakób br. Sievers. 
Genereł-gubernater Tymoteusz Totołmin. Wi- 
dok Horodnicy pod Grodnem z 1789 r. Ma- 
tensz Butrymow:cz. ptedstarcści i naczelnik po- 
wistu pińskiego. Hetman Ksawery Branicki, 
w starcści. Stanislaw Szczęsny Potocki, Zofia 
Potocka, żona Szczęsnego. 


Dom Ekonomii lą 


czystości skóry. cza wobec epidz- 
Tysiące podziękowań! mi i chorćh za- 
raźliwych. 


Po kilzurazowem uzyciu zadziwia ą e rezultaty. 
Spredaż w zptekaci: i składach apt ceny: b. 
. Prawdziwe tylko w czerwonem opatowan'u 
' f ~f izp dicm wynalzcy „„D. Hartmann, Wien‘ 
MYDŁO, FLORA i z nowyższym rysank:em. 
D. HARTMANN. _ Cena kawał<a wystarczają ego na kilka tyzoćni 
T5 kop., mnia szy kawalek 50 kon. Ilurtowe i de- 
ialicznie w megazynuh »JUROTATC i w innych w ętszych składach 


A 


Sprzedaż < Ą 
w Poł. Ros. T-wie Handlu K 
Towar. Aptecz. w Kijowie. 


da Wilna I zawiązanie ko' federucyi gó: eralnej Królewskiej w Grodnie. Józef Kossakowski, |] perfumoryinych 1 apiokach. 20107 r . 
W. Ko. Litow kiego. Stosunek s ołeczeństwa biskup irliancki Szymon Kossakowski, het. COENE po nic 


litewskiego dv Torzowicy, Wypadki wojen- 
ne pa Ukrainio, Bitwa pod Dubienką. Przy 
stąpiemie Siasiemwa „Aagusta do Targowicv. 
Zwazd w Brześciu. wejście wojsk prossich. 
Deklaracje rozbiorowe. Seim gred:ieński. 


man btawski. Joachim Litawor Chrepiowicz, 

podkanclerzy litewski. Marcin Odlanicki Poczo- 

but, słyrny astronom. Karol Prozor, oboźny 

W. Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sap.ehe, 
generał artyleryi lilewskiej, 


Kreszczatyk 36 
© 


W podwórzu *p Luterańskiej A © i L J A S Zs 
Od dnia 20-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone ©, s: Wyroby pończoszni- 
020 jęgera. prance Lalmaso. Rękawięzki, ehustki, Zee: kojarzy we 
se. Towary bławatne: o; gz, uine PIZŚCIETAWŁA Miiori 
Towary płócienne: Powwić żeni weta Siwety. Garnitury 


poszewki, ręczujgi. sarwett, *crwety. 


di 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. 
Dla prenumeratoruw „Dziennika Kijowsk ego“ cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą ba „Dziejs Porozbiorowe Litwy i Rasi” roczaia 24 zeszyty, połrocznie 


12 zezytów, kwarlulnie G zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego” w Kijo- o. Dee r syjskio 1 szwajcarski»: WALASSIEN zagraniczuc oraz 
7 R ipg ria si MA i zr r ` T 5 wiole in. a a 
wia. see Nr 38. Księgwrnia Grhelanerx i Wulifa w Warszawie, której powierzono skłed Fedory Ceny zawsze sumienne i stale. 
główny na królestwo Polskie, Galieygi Księstwu PFotnańskia. oraz wszystki « księgernie w kasiu K ILJ z Ereszcz ink Nr 36, fan gdzin 
gz a i £egranicą. ` ASZ wW podwórzu, apie'a Marcińozyka, a 212 
Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro nahyć można bez najmuinjszoj dopłaty najsmaczniejsze 
ah JĄ © WE RR 5 s my o wczesne zapisy. cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 


Tylko wcu- 
kierni 


raketawych? ha ki 
Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła sie bezpłatnie. «« Włodzimierska 39 


„MARQUIS 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88. 


| 


róg Pror8znej, j 
» 


etzrzatyk „VW 


t 
ar 
= 
z 


nie szyjcic vmi, a wykisujcie tylko z 
[abryk', zrobione z nel nanego kortu, 
według ostatniej medy (pios: wskaza: 
d:ug ść į objęwwść w pasis) za 2 rb. 
20 kup, w lerszym putunkn za 3 ib. 
20 kop. Za przesyłko poczta 1 lub 2 
spóduie delicza się 45 kop. Przesylka 
4 spódnic na kcs.t fabryki. Wysyła 
się za zaliczką pocztową i ;eżeli mie 
padoba się pieniądze zwracam. Adres: 
M. A. Babuszkinr. I.5dz D K. <0168 


zie zapominajcie! 


skład 
apteczny, Kreszczatyk NM 43. 


że  Petershurski 


10° daje rabt  4Aol 
jo na wszyst. towary IU fo 


20097 


Et W Aitra y 


Nr 288 


E je 


4 Prorezna 4 


Ogromny wybór 


Materyatów 


Sprzedaż na arszyny. 


Zamówienia 
wykonują sę akuratnie 
iw krótkim czasie 
w własnych pra'owria h. 


E a a 
20228 


TOWARZYSTWA 
St.-Petersburskiego Mechauicz. Wyrobu 


„Skorochod” 


wyróżnia się od każdego in. 
mogo wyroku nietylko 


trwałością , 
P wygodą, 
modnymi 
fasonawi, maz 


wykwintnem 


odrobieniom. 
Magzzyny w Kijowie: 
i) Kreszczatyk Nr 40. 
1) Padół, Aleksandrowska 36. 


Przy magezynie cgromny skłąd 
Kaloszy gumowych 


T-wa TREUGOLNIK. 
+. o km mk 


Świeżo otrzymana 20220 


Obuwie wysortowane. 
Padół, Aleksandrowska Nr 36 


— 


a_ m KA 


przyjemoy p karm, naj:dpow cdo ejszy 
Ila dziej od 6 iiesięcy do IO lat, 
zwełaszcza w cezasi (dłączrhia od pjer- 
ii w okrasie rośnizcia, I fałcia sqb- 
kowanie i zapewnia prawidłowy roz- 
wij kości, Sprzedaż w składach upiecz- 
nych i aptekach 

Ostrzegamy przed naśla- 

do wniotwami. 19810 


Od I-go lipca 1910 roku 
TYGODNIK 


blos Katili 


pismo dla rodzin polskich 
wychodzi w objętości 
znacznie zwiększonej 


j jest pismem  bezpar- 
Głos Katolicki tyjnenm narodowo-ka- 


tolicinem. 
j jest zastosowany do 
Głos_ Katolicki a E e czych 


warstw społeczeństwa polskiego. 


į pomieszcza artykuły w 
Głos_Katolicki kwestyach religijnych 
politycznych, społecznych i literackich 


Głos Katolicki 430 w Streszczemu 


wiadomości 0 wszyst- 
kich dorucślcjszych wypadkach z ży 
cia kra oweg> i zagranicznego. 


j jest pismem dla czy- 
Głos_Katolicki telzixów, którym czas 
i środxi nio 


pozwalają na czytanie 
pronumerowanie pisma codziennego. 


A 
jeki jest najtańszym tygo- 
Głos Katolicki duikiem polskim. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie z przesyłką . 5 rb. 
Półrocznie 3... 2 3 rb. 


Za granicą (tylko rocznie): ko- 
ron 15; marek 13; franków 16; 
dolarów 3. 


Adres Redakcyi i Administracji: 
Kijów, ul. Kościelna 4 


Magazyn 
Futer 
J, Aniścki 


Kreszczatyk 22 
a E w podwórzu. 
zy, Wielki wybór Tutor, 
24 koinierzy, wulek, goto- 
wych i na opstalunek. 
Reparacye. Roboty 
huśniersk e 
Ceny nizkie. 195! 4 


A> 


